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NOWY KONKURS MAGAZYNU „AS'

5  cennych ł  ^ / ł  M  V i V nagród!

„W kraju  ty sią ca  Jezior” — Fot. Edmund 
Alwin, Szubin, aparatem  uzyskanym w Kon­
kursie „Asa" na najpiękniejszy uśmiech.

r - ,  •» szystk ip i, k tó rzy  p ra g n ą  w ziąć  udzia ł 
f/l )  w n asz j’m  „K o n k u rsie  w a k ac y jn y m “ , 

p rzy p o m in am y , że n a d sy łan e  zd jęcia  
m u szą  się sw ą treśc ią  łączyć  z pew nem i 
przeżyciam i p odczas w akacy j. T y lk o  tak ie  
m ogą liczyć na  zam ieszczen ie  w ru b ry ce  
k o n k u rso w ej. In n e  —  np . p ięk n e  pe jzaże, 
k tó re  re p re z e n tu ją  odpow iedn i poziom  a r ty ­
styczny, u k a żą  się w „A sie“ poiza k o n k u r ­
sem . W aru n k iem  uczestn iczen ia  w rozdziale  
n ag ró d , k tó ry c h  spis p o d a jem y  w  dalszym  
ciągu  k o m u n ik a tu , jes t w yk azan ie  się p rz y ­
n a jm n ie j k w a rta ln ą  p re n u m e ra tą  M agazynu

«M ielizna n a  W iśle“ — Fot. Jan Józwiak. 
Katowice.

„A s“, z ap o c zą tk o w an ą  n ie  w cześn iej, jak 
w d n iu  25 czerw ca b. r.

Pięć najoryginaln iejszych  zdjęć otrzyma 
cenne nagrody, k lórem i są: Aparat Cinć
Kodak 8 m odel 20 i aparat K odak Begent 
f. 4.5, ofiarow ane przez F irm ę „Kodak“ 
W arszaw a I, P lac N apoleona 5 —  dalej wy­
tworny neseser podróżny, ofiarow any przez 
Firm ę Anastazy Froncz, K raków, ul. Flo- 
rjańska 17 —  oraz dw ie nagrody ofiaro­
w ane przez W ydaw nictw o M agazynu „As": 
Aparat radjowry „T 4 z“, —  ćzterolam powa  
superheterodyna m arki Telefunken i półwy- 
ścigow y rower, fabryki Bykow skiego.

„P ociechy n a  w a­
k a c ja ch “— Fot. O lga  
Śmiechowska. Kraków

N a  l e w o :  „S łońce  
p a li w O rłow ie“ —
Fot. W anda  N ie m -  

c z y c k a .  Lwów.

Na prawo-. „P oszn- 
k iw aczk a  z io ła “ —
Fot. Stanisław G r u ­

s z e c k i .  Lwów.
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ASY N U M E R U  3 9 -G O r
Nowy K onk urs M agazyn u  „A s" :

,TA;K SPĘD ZA M  W A K A C JE 1 
Pięć ifl.agorylg'jin.a'taiejszyich zdjęć 

o trzym a celnine n ag ro d y .
* Star. 2.

W ARSZAW A B Ę D Z IE  
NOWOCZESNĄ STOLICĄ... 

Plamy jwaefauidoiwy stoiMiey, n- 
wojglęclmiajftce 'nowoczesne zag.rtd- 
mkiniia izrhainiiLsty.ezne, o p a rty  się 
ma s&eśoiiu wielltefch arterjo ldh  ko- 
nmiinikacyjmycih. Stor. i —S— 6.

Każdy n iech  zada so b ie  to  p y ­
tan ie:

OZY CHCESZ BYĆ 
K O N IEC ZN IE  STARY? 

Masowe 'op raw ian ie  spo rtów  j>o 
am ator siku fcapewm ia  każdem u 
K.potee7X'ńst,W!U »drow ie fiiizyosue 
i duoboiwe. S tr .  8—9.

BA LET P A R N E L L A  
ZNÓW TAŃCZY...

0  noivyeh kreiaejach  tiamqomyeh 
Zizi Hailamy i Feliiksa P a rn e lla , 
którzy z now ym  zespołem  rozpo- 

■ ezęli tournee la rty styezne  j>o P o l­
sce. S tr. 13.

GORĄCZKA ZŁOTA
NA D N IE  OCEANU.

Dążenie ludzik ości do  groimadzn'nia 
jak  nacjiwiętosayeh bogactw,, a  jrrze- 
dewszystkiem  zło ta , znalaz ło  sw ój 
wyraz rów nież i  w poBzuikiwiamm 
skarbów, spopzyw iającyeh w  zato- 
pitmiyob olkiręlaicli n a  dmie ooeainn.

S tr. 14—10.

NA ZAM KU LEGEND. 
Waroiwmila C hillon, p r a s ta r a  sie­
dziba ksiliążąl saba.iidzikich, k tó ra  
’«legrała w ie lk ą  ’ro lę  w w albaöh 

wolinościiowyęh S/.wiajearów.
Str. 16—17—18.

Z teki m u zycznej „A sa " :
ZM IER ZCH .

Piosenka Ludwiilka Mmschofifa.
Star. 22.

Nowele. —• Życie towairzyislkie 
i airtyistycffino. — M oda kobie- 
ea. —. R oboty  iręcosne. — K ącik  
lillaiteJisltyjcaiiy. —■ D zia ł gospo- 
daratwia doimorwego. —  H um or. — 
Rozrywki um ysłowe. — N a see- 
•nre. .— Noiwe kuiażki.j-— P ro g ra m  

rad jo w y .

P r e s s e  P h o to .

W pogoni za gorącymi promieniami słońca, które pierzchają przed zimnym oddechem nadcią­
gającej jesieni, ludzie chętnie wybierają się na dalekie wycieczki za miasto, zażywając rozkoszy

obcowania z pięknem przyrody.
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BĘDZI
i  rh an is ty czn y  p ro b lem  

( I A  p rzeb u d o w y  i  up ięk- 
l/L * ' szen ia  W arszaw y , k tó ­

rym  o d  k ilk u  la t z a jm u je  się  
o p in ja  pu b liczn a , n ie  jest 
czem ś no wem. Z ag ad n ien ie  to 
n ie z jaw iło  się  z ch w ilą , gdy 
W arszaw a  s ta ła  się s to lic ą  n ie ­
podległego P a ń s tw a . O p rz e ­
budow ie —  dosłow nie  -— a 
nie o  budow ie  W arszaw y  m ó ­
w iono o b sze rn ie  już... s to  la t 
tem u, i dw ieście i trzy s ta .

T ru d n o  dziś d o szuk iw ać  się 
is to tn y ch  pow odów  tego stan u  
rzeczy. N a jła tw ie jszą , a  k to  
wie czy  i  n ie  je d y n ą  o d p o w ie­
dzią, będ zie  zw alen ie  całe j 
w iny na — los, n a  ów  p rz y ­
słow iow y pech, k tó ry  W a rsz a ­
wę p rześ lad u je  od w ieków .

G dziekolw iek sięg n ąć  do li ­
te ra tu ry  n ą  tem a t zagad n ień  
u rb an is ty czn y ch  W arszaw y  — 
czy to b ęd ą  k ro n ik i z o s ie m ­
nastego  stu lec ia , czy... w y c in ­
k i z gazet z p rzed  k ilk u  m iesię ­
cy, w szędzie z n a jd u jem y  te  sa ­
m e żale, w y ty k an ie  ty ch  sa ­
m ych  bo lączek . A w ięc — 
c h ao ty czn a  zabudow a, p rz e ­
pych łączący  się z nędzą, b ra k  
zieleni, b ra k  k o n k re tn y c h  i u- 
zn an y ch  p lan ó w  ro zbudow y 
m iasta .

W  r. 1800, pew ien z ag ra n i­
czny p o d ró ż n ik  —  n azw isk iem  
H olsch  —  sc h a ra k te ry z o w a ł 
W arszaw ę  tak iem i słow y:

„ W arszaw a, to "jedyne w ie lk ie  w E u ro ­
p ie  m ias to , k tó re  n ie  p o s ia d a ją c  an i w a ­
łów, a n i m urów , an i rog a tek , je s t  na 
w szystk ie  s tro n y  o tw arte . O bok O kazałych 
p a łacó w , n ęd zn e  ch a ty , dziw ne w rażen ie  
n a  obcym  czyniły ...“ .

Czyż tego z d a n ia , n a p isan e g o  138 la t  te ­
m u, n ie  m o żn ab y  z ilu s tro w ać  w spó łczesną  
fo to g ra f  ją , np . z o k o lic  -Dworca G łów nego, 
z oko lic  Sądu N ajw yższego, z M arszałk o w ­
sk ie j, Now ego Św iatu , gdzie  p o  dziś dzień , 
obok m o n u m en ta ln y ch  g m ach ó w  i p a ła ­
ców s to ją  n ędzne  ru d e ry  p a rte ro w e , zohy-

ę c M c m o

TOL1CĄ

P L A N  P R O JE K T O W A N Y C H  W IE L K IC H  A R -  
T E R Y J W A R S Z A W Y : A . a . =  go sp o d a rcze . —  
B. li. śró d m ie jsk ie . — C. e .  =  rep rezen ta cy jn e . 
1) P oczą tek  a u to stra d y  do W iln a , 2) do G dyn i, 
3) do P o zn a n ia , 4) do K rak ow a . 5) T u n el pod  

O grodem  S a sk im . S) D w orzec g łó w n y .

d z a jąc e  i p o n iża jąc e  m iasto ?
. H olsch  n ie  by ł jed y n y m  p o d ró żn ik iem , 

p rzy b y ły m  d o  P o lsk i z zag ran icy , k tó ry  
p o d k re ś la ł te u jem n e  s tro n y  W arszaw y . — 
T ego sam eg o  z d an ia  je s t  J a n  le L ab o u - 
re u r, d w o rz an in  L u d w ik a  XIV, k tó ry  to ­

w arzy szy ł M arji L udw ice, żo­
n ie  W ład y sław a  IV, w jej 
p o d ró ż y  z P a ry ż a  do W ar­
szaw y. P isz e  on w sw oim  p a­
m ię tn ik u  w  r. 1646 (!!), iż 
m ia s to  o  w iele  b a rd z ie j, niż 
in n e  eu ro p e jsk ie , je s t bezła­
dn ie  ro z rzu co n e  i chao tyczn ie  
zbu d o w an e . —  Iden ty czn ie  te 
sam e u w ag i o d n a le źć  moż­
n a  u  z n a n y c h  podróżn ików  
X V III stu lec ia , A nglika  Wi-> 
lia m a  C okse (1783) i Niemca 
SirisSa. T en  o s ta tn i p isz e  do­
słow nie :

„...m ożna  tu ta j  w idzieć o- 
b o k  pysznego  p a ła cu  tulącą 
się  do  n ieg o  n ę d zn ą  d rew nia­
n ą  c h a tk ę  i m iz e rn ą  lep ian­
kę...“

W  ślad  z a  stw ierdzen iem , 
•iż d z ie je  się  źle, szły i głosy, 
zm ie rz a ją ce  do p o p ra w y  sy­
tu ac ji. W  s ta re j  lite ratu rze , 
g łó w n ie  u  Sobieszczańskiego 
i G ołębiow skiego, p o p u la r­
n y c h  h is to ry k ó w  W arszaw y 
z ub ieg łego  stu lec ia , znaleźć 
m o żn a  cy ta ty , odnoszące  się 
do la t  1600, gdy po raz 
p ierw szy  z ja w ia  s ię  problem  
p o d n ies ien ia  w y g lądu  miasta. 
Ju ż  w ro k u  1669 n a  Sejmie 
R zeczypospo lite j „o zaradze­
n iu  i p o d n ies ien iu  stolicy 
p rz em y śliw an o “ . —  W ydana 
w tym że ' ro k u  u staw a  każe 
„o zd o b ić  i Ubezpieczyć“ m ia­

sto  „ p o d łu g  in g y n ie u ra  naszego  d e lin eac ji“, 
a  tak że  „u lice  w y p ro s to w y w ać  i now e po- 
w y m ierzać“.

W iele  p ra cy  w p rzeb u d o w ę  m ia s ta  wło­
ż y ł J . O. X. Jó ze f Z ajączek , n a m ie s tn ik  k ró­
lew ski, k tó ry  w  r . 18116 u s ta n o w ił fundusz 
w w ysokośc i 300.000 z ło ty ch  ro czn ie  n a  po­
życzk i d łu g o te rm in o w e  d la  w łaśc ic ie li no­
w ych  b u d o w li. O lb rzym ie, n ied o cen ian e , nie­
s te ty  ju ż  zas łu g i d la  ro zb u d o w y  i upiększe­
n ia  m ia s ta  p o ło ży ł k ró l  S tan is ław  August, 
tw ó rca  n a jp ię k n ie js z e j dziś jeszcze dzielni-

'V  '

I
a

R ozb iórk a  dom ów  przy u l. B on ifr a to rsk ie j d la  p rzob ic ia  a r terji 
rep rezen tacy jn ej.

NO W O C ZESN E B U D Y N K I W A R S Z A W Y : L u k su sow y  dom
przy b u d u ją ce j s ię  A le i  na S k arp ie .

m ieszk alny
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cy m iasta , A lei U jazd o w sk ich  i P a rk u  Ł a ­
zienkow skiego.

/Nie rozw odźm y s ię  jed n a k  zbyt długo 
nad h is to r ją . N ajnow sze  czasy  postaw iły  
W arszaw ę w ob liczu  now ych  zag ad n ień  — 
zagadnień w spółczesnych , a jeszcze b a rd z ie j 
problem ów  przyszłości. W spółcześn i u rb a ­
niści n ie m ogą w idzieć  ty lk o  b rak ó w  i m y ­
śleć nad  ich  usun ięciem . M uszą iść m yślą  
daleko w p rzyszłość, liczyć się  z dalszym  
rozw ojem  m iasta , n a k re ś lić  tem u rozw ojow i 
taki p lan , by m iasto  p ó jść  n im  m ogło  spo­
kojnie, bez obaw y  o now e p o w ik łan ia  
i trudności.

O ile do n ied aw n a  jeszcze idea łem  arch i- 
tek tów -urban istów  by ło  tw o rzen ie  w ielk ich  
miast, m etro p o lij, ob liczonych  n a  pięć, dz ie ­
sięć m iljonów  m ieszkańców , o ty le  n a jn o w ­
sze p rąd y  w te j dziedzin ie  zan iech a ły  p o ­
m ysłów tw o rzen ia  tak ic h  m o n str-sk u p o w isk  
ludzkich. Z łożyły się  n a  to  dw ie p rz esz k o ­
dy, ab so lu tn ie  n ie  do p rzezw yciężen ia  w tak  
w ielkiem  m ieście — p ro b lem  tru d n o śc i k o ­
m unikacji i h ig je n a  m iasta .

N iestety nie p o sia d a liśm y  w p ierw szych  
latach pow o jen n y ch  d o sta teczn e j liczby  w ła ­
ściwie w ykw alifik o w an y ch  u rb an is tó w , a ci; 
k tórzy by li, n ie  zdoby li sob ie  jeszcze pozy-

\
-

“tłf i - • - x
-  -s ' ł t «(ttm»r ..

_ “i- «.'"w" ' Zy,,. W**' .
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cji i au to ry te tu . D latego też w p ierw szych  
p ię tn astu  la tach  b y tu  n iepodleg łego , to jest 
od chw ili, gdy W arsz a w a  n iek ręp o w an a  
przez obce rz ą d y  m ogła  pom yśleć  śm iało  
o sw ej ro zb u d o w ie , p o p e łn io n o  m nóstw o 
błędów , k tó re  zam iast ro zw ik łać  p rob lem  
nowej W arszaw y , jeszcze b a rd z ie j go  sk o m ­
plikow ały. Do tak ic h  n iew y b acza ln y ch  b łę ­
dów zalicza się  p rzew ażn ie  dzie ln icę  W a r­
szawy —  Ż oliborz , k tó ry  m ó g ł się  s ta ć  no- 
wem, p ięknem  m iastem , a  zo sta ł p rz y p a d ­
kow ym  z lep k iem  w ill i... k ilo m etro w y ch  
koszar, b o  tak  ty lk o  nazw ać  m o żn a  owe 
m onotonne, n iek o ń czące  się i szab lonow e 
domy m ieszkalne  Ż olibo rza . Za n ie fo r tu n ­
ny pom ysł u w ażan y  je s t rów nież  p lan  b u ­
dowy lin ji śre d n ico w e j i G łównego D w or­
ca kolejow ego w cen tru m  m iasta , w sam em  
sercu jego śró d m ieścia . L in ja  ta, już  raz  na  
zawsze p rzed z ie liła  m iasto  osią : D w orzec 
W schodni—-D w orzec  Z achodn i i  do n ie j  te ­
raz, n ie  do  czego in n eg o , naw iązy w ać  trze ­
ba będzie w iększość  p lan ó w , jak ie  p o w sta ­
ją  i po w stać  jeszcze m ogą.

W reszcie p o  k ilk u n a s tu  la ta ch  p o szu k i­
wań na jw łaśc iw szej d rog i, s tu d jó w  i nau k i 
na  w łasnych b łęd ach , d o p ro w ad zo n o  do  de­
finityw nego u trw a le n ia  ogó lnej lin ji, po

F ł a n  z ao u do wy  t p j e n ć w  na Sa s k i e j  Kęp i e  pod p r o j e k t o w a n ą  W y s t a w ę ,  k tó r a  ma  się o dbyć
w roku  1942.

k tó re j p ó jd ą  w przyszłości w szystk ie zaga­
d n ien ia  u rb an is ty czn e  W arszaw y .

W edług  tych  p lan ó w  nasza  sto lica  nigdy 
n ie  s tan ie  się m iastem -o lb rzym em . O ile 
zajdzie  p o trzeb a  dalszego rozw oju , dążyć 
się będzie  w y trw ale  do stw orzen ia  w okół 
W arszaw y  t. zw. „ reg jo n ö w “, czyli osiedli 
p o d m ie jsk ich , ich  rozbudow y i p ow iększa­
nia, tak , by  m ogły zaspokoić  w szelkie po­
trzeby  gospodarcze i k u ltu ra ln e  sw ych m ie­
szkańców , u d a jący ch  się do cen tru m  m ia ­
s ta  ty lko  do p racy , lu b  d la  za ła tw ien ia  in ­
teresów .

W arszaw a , ze względu n a  sw e cen tra ln e  
po łożen ie  w k ra ju , m u si być n ie ty lk o  s to ­
licą  p ań stw a , ale  z konieczności m usi też 
b y ć  na jw ażn ie jszy m  w ęzłem  k o m u n ik a c y j­
nym . Z fak tem  tym  w iąże się siłą  rzeczy 
konieczność  u lok o w an ia  w W arszaw ie  p rze ­
m ysłu , n iezbędnego  d la  w ielkiego, n a jw ię k ­
szego w k ra ju  węzła k o m u n ikacy jnego . Oto 
jes t jed n o  z n a jtru d n ie jsz y ch  zagadnień  u r ­
ban is ty czn y ch  do ro zw iązan ia . Mato jest 
p rzy k ład ó w  na św iecie, by m iasto  p rzem y­
słowe m ogło być rów nocześn ie  ładnem , 
p rzestro n n em  i w m ia rę  estetycznem .

D ruga w ielka tru d n o ść  —  to położenie 
m iasta  n a  id ea ln e j n iem al rów nin ie, co wy-

Pon i ż e j :  Sk r z y ż o w a n i e  a r t e r j i  „ Ś r ó d m i e j s k i e j 1' B. ( Al e j a  Niepodl eg ł ośc i )  z „ g o s p o d a r c z ą  " 
(ul.  Ch ł odna ) .  1) W j a z d  di) t u n e l u  pod Og ro de m Sa s k i m.



k lu cza  m ożliw ości p e rsp ek ty w iczn e , tem bar- 
d z i e j . 1 -i/  przez • se tk i ub iegłych lat m iasto  
s ta le  p o m ija ło  b rzeg i W isły , jak o  m otyw  
dek o racy jn y . D ziś p o n ad  W is łą  ro zsiad ły  się 
jed n e  z na ju b o ższy ch  dzieln ic, dym ią  k o ­
m iny fab ry czn e  i p rzeb ieg a ją  po rto w e  bo cz­
n ice ko lejow e. — O d w rócen ie  W arszaw y  
„ fro n tem  ku  W iś le“ jest więc n astęp n em  
naczelnem  zadan iem , k tó reg o  rea lizac ję  
p o d ję to  w o sta tn ich  la tach . —  N iestety  ta 
część p ro g ram u  ro zbudow y m ias ta  poczeka 
d ługie jeszcze la ta  na swe zakończen ie. 
N araz ie  p o d ję to  p ra cę  p rzy  budow ie  t. zw. 
Alei na  Skarp ie , k tó ra  p rzeb ieg ać  będzie  
w zdłuż w zgórza, położonego n a  lew ym  
brzegu  W isły , przez całą  d ługość m iasta , 
łącząc  w p rzyszłości B ielany  z W ilanow em  
p ięk n ą  a u to s tra d ą . O tw ierać  się będ ą  stąd  
p ięk n e  w idoki i p e rsp ek ty w y  n a  P ra g ę  i S ta ­
re  M iasto.

Now ą, w ielką  W arszaw ę, ro zp lan o w an o  
w zasadzie  na  szkielecie sześciu  w ielk ich  
a r te ry j  p rzelo tow ych . T rzy  z nich  p rz e tn ą  
m iasto  w k ie ru n k u  z p o łu d n ia  na północ, 
trzy  z zach o d u  na w schód.

A rte rje  te b iegnąć  będ ą  częściow o u lic a ­
m i już  istn ie jącem i, k tó re  bądź  to  p rz e d łu ­
ży się lub  rozszerzy , częściow o b ęd ą  z b u ­
d o w ane od  now a.

Pom ysł stw o rzen ia  trzech  g łów nych  a r te ­
ry j w każdym  z w ym ien ionych  k ie ru n k ó w  
g eograficznych  jes t u zasad n io n y  te.m, iż je ­
dna  a r te r ja  b ęd z ie  g łów ną, ś ró d m ie jsk ą , 
d ru g a  spełn i zad an ie  g o sp o d arcze  (główny 
ru ch  h an d lo w y  i p rze lo to w y  p rzez m iasto), 
trzecia  służyć będzie  celom  re p re z e n ta c y j­
nym.

Z am ieszczona n a  s tr . 4-tej m ap k a  ow ych 
sześciu  głównych, a r te ry j  p rzy sz łe j W a rsz a ­
wy d a je  n a jlep sze  po jęc ie  o tem  zag a­
dn ieniu .

A rterje  pó łnoc— p o łu d n ie  p rzeb ieg ać  będą:
A) go sp o d arcza  —• dzis ie jszą  u licą  T o w a ­

ro w ą  i je j p rzyszłem i p rzed łu żen iam i (ob­
służy cen tra ln y  dw orzec tow arow y),

B) śró d m ie jsk a  — n ow ą całkow icie  A leją 
N iepodległości, k tó ra  na  te ren ach  daw nego

F r a g m e n t  b u d u j ą c e j  s ię w s z y bk i e m t e m p i e  Alei  
n a  Sk a r p i e .

Szk i e l e t  wz nos z one go  obe cn i e  g m a c h u  pocz t y  
p r zy  Ale i  J e r o z o l i m s k i e j .

B udow a n o w e g o  
dw orca g łó w n eg o .

N a lew o : W stępne
roboty  przy p rzeb i­
c iu  b r a m y  przez  
gm ach  sądu  o k ręgo­
w eg o  d la  p o łączen ia  
pl. K ra siń sk ich  z Wo­

lib orzem ,

op 5 pEi|SO(nu am Stuso U| u f ja i jn  Aooujfod nję 
Gdyni.

G) „ re p re z e n ta c y jn a “ — d z is ie jszą  Aleją 
U jazdow ską, z p rz ed łu że n iem  na Żoliborz 
przez now ą Ulicę, obecn ie  ju ż  p rzeb ijan ą  
p oprzez  zab u d o w a n ia  u licy B o n ifra te rsk ie j.

T e  sam e  c h a ra k te re m  a r te r je  w k ie ru n ­
ku  p ro s to p ad ły m  do o p isan y ch  przeb iegną:

a) g o sp o d arcza  —  dzis ie jszą  u licą  W ol­
ską, C hłodną, tun e lem  pod  O grodem  Sas­
k im  i . now ym  m ostem  na  W iśle  p rzy  u li­
cy K aro w ej (zburzone  zo s tan ą  dom y po­
m iędzy P lacem  Marsz'. P iłsu d sk ieg o  a u li­
cą K arow ą),

b) ś ró d m ie jsk a  —  dz is ie jszą  A leją Je ro ­
zo lim ską , k tó ra  będ z ie  p rz e d łu ż o n ą  w k ie­
ru n k u  zach o d n im  do a u to s tra d y  n a  Łódź, 
zaś n a  w schód  ju ż  m a now e doskonałe  
po łączen ie  z G rochow em  i d a le j do p lan o ­
w an ej a u to s tra d y  n a  W ilno  i w reszcie

c) re p re z e n ta c y jn a  —  A leja M arszałka 
P iłsudsk iego , k tó ra  stan ie  się c h lu b ą  W ar­
szaw y i je d n ą  z n a jp ię k n ie jszy c h  u lic  E u­
ropy. P rzeb ieg n ie  ona  od dzisie jszego p la ­
cu na  R o zdrożu  ‘(plac ten  o trzy m a  n astęp ­
n ie  nazw ę p lac u  W olności), n a  P ra g ę  i te­
re n y  W ystaw ow e, po p rzez  d rug i nowy 
m ost n a  W iśle, w p rzec iw leg łą  zaś stronę 
poprzez  n o w ą  dz ie ln icę  na d aw n y ch  Po­
lach  M okotow skich  p rzed  św ią ty n ię  O patrz­
ności.

S k rzyżow an ie  s ię  w zajem n e  dw óch a rte ­
ry j gosp o d arczy ch  w y tk n ie  p rzy szłe j W a r­
szaw ie je j now e cen tru m  gospodarcze 
i p rzem ysłow e. W y p ad n ie  ono m niejw ięcej 
w pob liżu  dzisie jszego sk rz y żo w an ia  Chło­
d nej i Ż elaznej.

P o d o b n ie  też sk rzy żo w an ie  dw óch a r te ­
ry j „ ś ró d m ie jsk ich “ , o zn aczonych  n a  p la­
n ie lite ram i „ b “ , s tan o w ić  b ęd zie  Gity m ia ­
sta. W y p ad a  ono tuż  p rzy  now ym  gm a­
chu D w orca  G łów nego — tu  też p ow sta­
n ie  b iu ro w e  i h an d lo w e  serce  m iasta .

T rzecim  z tych  zasad n iczy ch  punktów  
będzie  P la c  W o lności — sk rzy żo w an ie  się 
dw óch a r te ry j  re p re z e n ta c y jn y c h  —  dzi­
sie jszych  A leji U jazd o w sk ich  i p rzyszłe j, 
zaczętej ju ż  Alei M arsza łk a  P iłsudskiego.

W  rezu ltac ie  p ó łn o cn a  część m iasta  stanie 
się m iastem  p rzem ysłow em , p o łudn iow a sto­
licą  pań stw a  w pe łn em  tego  słow a zna­
czeniu.

O ile ow ą p ó łn o cn ą  część na leży  tylko 
uporządkow ać, o tyle p o łu d n ie  czeka dopie- 

D o ko ń czen ie  na  str. 31-ej.

W szy stk ie  zd ję c ia : „ M agazyn  „ A s“.
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P o la  M okotow skiego jes t już 
b u d o w a n a , zaś w da lszym  sw ym  
biegu na p ó łn o c  p rze jd z ie  p rzez  
te ren y  obecnie zabu d o w an e  — 
tu będzie  trze b a  burzyć  o lb rzy ­
m ią  ilość istn ie jący ch  kam ien ic .

N a praw o: PL A N  PR O JE K T O W A . 
N E J D Z IE L N IC Y  M A R SZA Ł K A  
JO Z E FA  P IŁ SU D SK IE G O : 1) N o­
w e ob serw a to r iu m  astron om iczn e . 
2) P ro jek to w a n y  park. 3) T ereny  
pod p rzy sz łe  p ry w a tn e  dom y re­
p rezen ta cy jn e . 4) B ib lio tek a  N a­
rodow a. 5) P lac  U n ji L ubelsk iej. 
6) B elw ed er . 7) P lac  W oln ośc i (na  
R ozdrożu). 8) P lac  Z b aw iciela . 
9) P o lite ch n ik a . 10) T eren y  pod 
now e g m a ch y  p o lite ch n ik i. 11) N o­
w y  S ejm . 12) D z ie ln ica  am basad  
i p a ła có w . 13) T eren y  pod now e  
g m a ch y  u n iw er sy te ck ie . 14) Ś w ią ­

ty n ia  O patrzności.

^ ‘ k j.

s ls p * * 8" W t®  
C i p  .

i t  ^ \  Vs r- • 
m *  \

I

V  ^m m .

ą ^ \ 7\

6* AS



KĄCIK FILATELISTYCZNY

  0 R E  0R E
P0STFR1MÄRKE J POSTFRIM/ERKE

Deurrcht's Reicii

Od lew ej: Z naczk i d u ń sk ie  i n iem ieck i, w yd an y  
z okazji zjazdu partyjnego w N orym berdze.

D o b ó r a lb u m u  i d o b ó r  k a ta lo g u ,  to  d w a  z a ­
s ad n icze  p ro b le m y .

P rze d  w o jn ą  b y ły  w  m o d a ie  k a ta lo g i  S e n fa  
i d o sto so w an e  do n ic h  a lb u m y  S c h a b e c k a , od 
1919 ro k u  z a c z ą ł z n ie m i k o n k u ro w a ć  M ich e l 
i S c h w a n e n b e rg e r ,  o b ecn i«  zaś , je ś l i  ch o d zi 
o P o lsk ę , to  d u że  w z ięc ie  m ą  „ K a .  B e ..“  i  oczy­
w iście  a lb u m y  s p e c ja ln e  d la  P o ls k i  k ra jo w y c h  
firm , j a k  i  k a ta lo g  W itk o w sk ie g o .

Z apow iedź  w p ro w a d z e n ia  cen  n e t to  w  s ta r y c h  
k a ta lo g a c h  s p e łz ła  n a  n ic z em  i  znów  ty lk o  F ro e -  
de n o tu je  z n a c z k i ta k ,  j a k  w  is to c ie  tr z e b a  za  
n ie p ła c ić . T e ra z  zw ła sz cz a , k ie d y  m a r k a  n ie ­
m iec k a  j e s t  p r a k ty c z n ie  ró w n a  z ło te m u , je s t  to  
n iezw y k łem  u p ro s z c z e n ie m .

B a rd z o  .o ry g in a ln y  i  w y g o d n y  u k ła d  z a s to s o ­
w ał F ro e d e  w  n o w e m  w y d a n iu ,  p o łąc zo n o  b o ­
w iem  w sz y s tk ie  k o lo n  je ,  p le b is c y ty  i tp .  z ra e tro -  
p o lja m i, ta k ,  że w y s z u k a n ie  z n a c z k a  je s t  b a r ­
dzo u ła tw io n e . C enom  p o św ięc im y  o b s z e rn ie j­
szy  „ K ą c ik “ . W , H,

O dpowiedzi d z ia łu  f i la te lis ty c z n e g o .
P. T. „ F IL A T E L IS T A “ — R Y P IN . S zczeg ó ­

łow ych  in fo r m a c y j  u d z ie li  W P a n u  k a ż d y  u rz ą d  
pocztow y.

U A | A # E  M ICHEL, E uropa  zł. 6.— ( p o r to —.80)
„ Św iat w  1 tom ie — zł. 8.80

(po rto  1.—)
Św iat 2 tom y — zł. 10.40 

" f C I Q O  (porto  1.20)
1 9  O  SP YVERT, Św iat, zł. 12.75 <pórto 1.20)

pła tne  gotów ką na P . K. O. 208.547.
DOM FILAT. J .  W ITKOW SKI, POZNAŃ 

^  Aleja M arcinkow skiego 7.
Olbrzymi w ybór znaczków  i przyborów . Cenniki darm o
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KATALOGI

P am iątkow y znaczek  p o lsk i, w yd an y  w bieżącym  
roku z o k a zji p ierw szeg o  p o lsk ieg o  lo tu  do 

. s tr a to sfery .

sk& crux

WfflM

■>o k . . . .
to  jeszcze  nie w szystko! Aby 
ca ło ść  w ypadła cz aru jąc o , 
p o trzeb n a  (esf koniecznie 
zdrow a i w ypielęgnow ana 
c e ra . Tutaj pom oże NIVEA, 
je że li się Pani n a trze  nią 
choćby tylko dw a razy dzien­
nie. Jedyn ie N I V E A za ­
w iera E U C E R Y T  -  d la ­
te g o  wnika łatw o w głąb  skó­
ry i w zm acnia ją. Skóra 
n ab ie ra  p rzez  to  m łodzień­
czo — św ieżego  w yglądu .

NIVEA chroni za razem  
p rzed  bolesnym  o p a rzę  - 
niem  słonecznym  i ułatw ia 
rów nom ierne o p alan ie  ce ry .

K rem NIVEA zna jdu je się  w  h a n ­
dlu tylko w oryginalnych opako  - 
w oniach. D o b re  i znane  p rep ara ty  
ch ę tn ie  sq naśladow ane - p rze  - 
słrzegam y zatem  p rzed  nabyw a­
niem krem u, sp rzed aw an e g o  na 
w agę p od  nazw ą NIVEA.

Krem NIVEA od zł. 0 ,4 0  — 2 ,6 0  
O lejek  NIVEA od zł 1. -  3 .5 0

P J e a m e  •••

Ł a tw o  w y ra y n a ją  sią  ś l ic in e  m ałe  
ząb k i u teg o  zd row ego  o b y w a te la ,  
którem u Q v o m altyn a  ja k o  co­
d z ien n y  pokarm  —  dostarcza  
w sz y stk ich  potrzeb n ych  su b stan -  
cy j o d ży w czy ch  do tw o rzen ia  pro­
s ty ch  k ośc i, s iln y c h  m ięśn i, do  
w zro stu  i rozw oju  ca łeg o  o rg a n i­
zm u. O v  o  m  a i t  y  n a to  rze­
czy w iśc ie  p e łn o w a r to śc io w y  na­
pój na śn ia d a n ie  i p od w ieczorek  

dla  dz iec i i d orosłych .

Jylka OwmaŁtąaa ma zatefy Ouamaltyny

M -a s& c & a te c zk Ą  d o  z ą &ó w
najskuteczniejsza jest wysoko wartościowa pasta do zębów 
Chlorodont i to 2 xdziennie, a mianowicie: rano i wie­

czorem. Pasła do zębów Chlorodont usuwa bez śladu szpecący 
osad nazębny. Piękne, białe zęby zdobywają sympatię otoczenia. 

'Prosimy żq d a ć , za leżn ie  od  własnego upodobania, pieniqcej lub niepiemqcej

p a s ł y  d o  z ę b ó w  C h S o r o d o n ł
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C ham b arlaln  — rybolow ca .

„M r. G.“

‘.\v  ■, 
*

„M łodość“  -  z 
f ilm u  L en i B ie -  
f e n ita h l  „O lim ­

p ia d a “ .

R ock e fe lle r  —  g o lf ls ta .  

R y su n k i:  C h a r lie  —  K raków .

s—j -j  y dom u, w  k tó ry m  m ieszkam , sch o d y  z n a jd u - 
j / l  i  ją c e  się  ju ż  w ew n ątrz  m ieszk an ia , a  p row a- 
V L /  dzące ty lk o  n a  p ierw sze  p ię tro , p rzez  p a rę  
m iesięcy b y ły , o zgrozo, bez poręczy . Szczęściem  
w ładze b u d o w lan e  n ie  m ia ły  m o żności tego  w yw ą- 
chać, tak , że s ta n  ten , w y w ołany  p o k azan iem  się 
d n a  w  m ej k ieszen i, m ógł b ezk a rn ie  trw a ć  ja k iś  
czas i jak o ś  to  „p rzy sch ło “ , zapew ne d z ięk i tem u , że 
żad en  n iedo łęga  z tych  schodów  n ie  zlecjał. N a to ­
m ia s t ' p rzy  sp o so b n o śc i z ro b iłem  p e w n ą  o b se rw a­
cję. C ały szereg  ludzi, m ło d y ch  ja k  i s ta rszy ch , 
chodziło  ty m i sch o d am i ja k b y  poręcz, zw łaszcza n a  
te j w ysokości, b y ła  p rzesąd em . T ra f ia li  się  je d n a k  
i tacy, k tó rzy  ja k  szczury  su n ę li pod  sam ą  ścjianą, 
aby ja k n a jd a le j  od  b rzegu , i om al że się  n ie  chw y­
ta li p azn o k c iam i śc iany . M im ow oli zaczą łem  się 
zas tanaw iać , sk ą d  to  n iedo łęstw o  i b o jaź liw ość  n a  
w ysokości trzech  i p ó ł m e tra , u  lu d zi w  sile w ieku . 
Czyżby to b y ły  pa to log iczne  jed n o s tk i, obc iążone  
ja k ą ś  ch o ro b ą  fizyczną lu b  psyehicjzną? —  N ie — 
ot tacy  sob ie  zw ykli ludzie  m iejscy , ży jący  p o z o r­
nie n o rm aln ie , w edle  u sta lo n eg o  szab lo n u . J e d ­
nakże, m ieli oni w szyscy pew n ą  w sp ó ln ą  cechę:

n ig d y  żad en  z jjic h  n ie  u p ra w ia ł żadnego  sportu, 
a n i /n ie 'p ę d z i ł  życia  w  w a ru n k ac h , w ym agających 
fizycznej sp raw n o śc i. S tąd , zna laz łszy  się  nagle 
w okoliczności tro ch ę  ty lk o  o d m ien n e j od  wydep­
tan y c h  p rzez  n ich , n o rm aln y ch , w ygodnych  ście­
żek, o d razu  s taw a li się  b u d zący m i p o lito w an ie  ka­
lek am i, lu b  zn ied o łężn ia ły m i s ta rcam i.

Życie m ie jsk ie  od su n ę ło  człow ieka  pracującego 
um ysłow o, od  n a tu ry , a  śc iślej pow iedziaw szy  od 
te re n u , będącego  częścią  n iezn iw elo w an e j, nieska- 
na lizo w an e j i n iew y asfa lto w an e j sk o ru p y  ziem­
sk ie j, —- m a ją ce j ró żn e  gó ry  i d z iu ry , nieogrodzone 
i n iezao p a trzo n e  w ostrzegaw cze  tab lice  z la ta r­
n iam i. *

P o ru sza n ie  się  w ty ch  n a tu ra ln y c h  w arunkach 
w ym aga pew n ej sp raw n o śc i fizycznej i poczucia 
terenow ego, k tó re  m ieszczuch  z a trac a , ży jąc  jedy­
nie m iędzy  b iu rem , dom em , k in em  i kaw iarnią, 
cho d ząc  po g ład k ich  b ru k a ch , a  w akacye spędza­
ją c  n a  sp acerach  z laseczk ą , p o  gościńcach , lub 
w y d ep tan y ch  ścieżeczkach . T ak i t ry b  życia  — 1° 
p rzed w czesn a  s ta ro ść  c ia ła  i um y słu , drobiazgo- 
wość, p e d a n te r ją  i n iem o żn o ść  w y łam an ia  się  z nm-
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...idąc po ty ch  sch od ach , paznok ciam i ch w yta ł  
s ię  śc ia n y .

notonnych , a  n ie raz  bezm yślnych  przyzw y­
czajeń  i codziennych  o b rząd k ó w .

Cóż n a jlep ie j nas zbliża  i o sw aja  z n a tu ­
rą i terenem ? O czyw iście u p raw ian ie  tu ry ­
styki lub  jak ieg o ś sp o rtu . Czy to będzie ka  
jak  lub żaglów ka w lecie, czy n a rty  w zi­
m ie, czy po low anie , czy rybołów stw o, — 
zawsze, choćby u p raw ian e  bez dążen ia  do 
jak ichko lw iek  ,.w yczynów “ , dadzą  nam  do ­
stęp do tego innego  św ia ta , tak  p o trzeb n e ­
go do zach o w an ia  m łodzieńczości m ięśni 
i myśli.

Nie chciałbym  w ygłaszać tru iz m ó w .n a  te­
m at znaczen ia  sp o rtó w  w dzisie jszych  cza­
sach, bo ciągle  się o tern m ów i i pisze. Ale 
w jak iż  sposób?  O K usocińsk im , o tren in  
gu, o O lim pjadzie, o tabe li ligow ej, o re k o r­
dach, o w adze c ia ła , o p u n k tach , o p rzy sp o ­
sobieniu, o form ie, o tak ty ce  —  pop ro stu  
jak  o jak im ś tru d n y m  fachu , w k tó ry m  osią ­
gnąć m ogą re zu lta ty  (o którycjhby w arto  
mówić) ty lko  p red y sp o n o w an e  p rzez  n a tu rę  
i specja ln ie  do tego hodow ane jednostk i. 
Sądzę, że tak ie  p o staw ien ie  sp raw y  raczej 
o dstrasza  p rzec ię tn y ch  ludzi od czynnego 
u p raw ian ia  sp o rtów , bo skądże  b rać  na  to 
czas i środk i, a  zw iększa ty lko  rzesze k i­
biców sp o rtu , tak ich , k tó rzy  u w aża ją  się 
za sportow ców , bo c zy ta ją  od  desk i do  d e ­
ski w szystkie d o d a tk i sp o rto w e  i rozpraw ia-

...w olne ch w ile  spędza w zad ym ion ych  lokalach , 
ślęcząc  nad kartam i.

ją  o tern po k aw iarn iach . P rzypuszcza ln ie  
wielu z n ich  byłoby w kłopocie, gdyby ich 
k toś n ied y sk re tn ie  sp y ta ł, ja k i sp o rt u p ra ­
w iają.

Ten rodzaj nastaw ien ia  do  sp o rtu  nie p rzy ­
nosi żad n y ch  korzyści fizycznych i m o ra l­
nych, k tó re  p rzynieśćby  m ogło u p raw ian ie  
sam em u jak iegoś sp o rtu , choćby w n a j­
sk rom niejszych  rozm iarach , a  n a to m ias t w y­
w ołuje te w szystkie u jem n e  sku tk i, n a  k tó ­
re  dziś już  wiele słusznych  sk a rg  się p o d ­
nosi. To opanow an ie  m ózgów  przez kibi- 
costw o sportow e przyczynia  się  do  p rzeży ­
w anego w dzisie jszych dzasach k ryzysu  k u l­
tu ralnego . O dciąga m łodzież od nauki, każe 
je j ubóstw iać różnych  dryb lasów , d o k o n u ­
jących  superw yczynów , zam iast tego, by 
część te j m łodzieży  zw róciła  się  do tych 
w ie lk ich  ludzi, k tó rzy  podnoszą duchow o 
ludzkość i p rzynoszą  zaszczyt idei człowie- 
rjzeństwn. U dorosłych , zap am ię ta łe  k ib ico ­
w anie sp o rto m  zas tęp u je  d o b rą  książkę, z a ­
in teresow anie  sz tu k ą  i k u ltu rą .

Gdybyśm y zam iast in te resow ać się sp o r­
tem  tak  fachow o, w ięcej up raw ia li go po 
am a to rsk u , tak, ja k  u p raw ia li go Anglicy 
w ów czas, gdy sp o rt pow staw ał i ja k  u p ra ­
w ia ją  go zresztą  m im o w szystko da le j, — 
to bylibyśm y znaczn ie  bliżej tej p raw dziw ej 
k ryn icy  zdrow ia i m łodości c ia ła , ja k  i myśli.

...przy  g w a łto w n iejszy m  upadku zw io tcza łe  c ia ło  
rozleci s ię  w k aw ałk i.

P rzy zn ać  trzeba, że osta tn io  n a rc iars tw o  
p rzy b ra ło  te w łaśn ie  dobre , p o p u larn e , a m a ­
to rsk ie  form y. Jeżd żą  u rz ę d n ic y , lekarze , 
kupcy, m łodzież i całe  g rom ady  dam , m a ją ­
cych znaczn ie  w ięcej czasu w zim ie od m ęż­
czyzn, dzięki czem u m ogą zatarnsow yw ać 
holwegi sw ym i pow abnym i k sz ta łtam i.

K toś m i m oże zarzucić, że w ięcej z tego 
p o łam anych  lub sk ręco n y ch  nóg, niż zd ro ­
w ia. T ak i z a rzu t jes t je d n a k  ty lko  w odą 
na m łyn m oje j tezy o zniedołężn ien iu  ludzi 
po m iastach . Oczywiście, gdy tak i „ fla k “ lu d z ­
ki w prost od b iu rk a , nic n ie um iejąc, wy­
b ierze  się w tru d n y  teren , to  dziw ić się ty l­
ko  m ożna, gdy p rzy  p ierw szym  g w ałto w n ie j­
szym  u p ad k u  wogóle n ie rozleci się całe 
to biedne, zw iotczałe ciało. N atom iast ktoś, 
k to  rozsąd n ie  i stopniow o podchodzi do 
tru dnośc i terenow ych , stosow nie  do p o stę ­
pu w łasne j sp raw ności, ten  n ie  połam ie tak  
łatw o rą k  lub  nóg, choć go po tem  nieraz 
1 „ sp o n iew ie ra“, jak  m ów ią narciarze , bo 
c iało  jego naby ło  już  sprężystości, a  poczu­
cie terenow e i poczucie w łasnego ciężaru  
i szybkości u ch ron i go od puszczan ia  się na  
łeb  na  szyję. B ynajm niej do tego nie p o ­
trzeba  koniecznie  osiągać tech n ik i i w p ra ­
wy zjazdow ca-zaw odnika.

D okończen ie  na sir. 10-tej
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D okończen ie  ze str. 9-tej.
Zw yczaj „ ro zb a b ry w a n ia “ sw ej p racy  zaw o­

dow ej na  cały  Boży dzień spraw i, że czas 
w olny, d la  siebie, a lbo  m a się  w ok ru ch ach , 
a lbo  do p iero  w ieczorem . Spędza się  w ięc te 
w olne chw ile po  h a n d e lk ac h  i k aw iarn iach , 
albo  w nocy nad  k a rta m i. Jeślib y  n ie jed en  
z nas zliczył, ile p ieniędzy w y d a je  w ciągu 
roku  w tych  lo k a lach , w ędząc się w dym ie, 
to p rzek o n a łb y  się, iż m ógłby ku p ić  za n ie 
p a rę  la t p rzed łu żo n e j m łodości, wydając! je  
n a  sp o rt lu b  tu ry s ty k ę  i m e m ów iłby, że go 
na  to  n ie  stać.

Jeśli ta k  ak cen tu jem y , że sp o rt to m ło ­
dość, to m am y także  n a  m yśli w pływ  jego 
na zachow an ie  m łodzieńczości usposob ien ia. 
P iękna  n a tu ra , odm ienne, n ie raz  p ry m ity w ­
ne w aru n k i i o toczenie o d ry w a ją  n as  od 
szarzyzny  i nudy  i od w spom n ian y ch  już  
n iew olniczych przyzw yczajeń  codziennego 
szab lonu . Pom yślm y, — czy sp ortsm en  m o­
że p rzed staw iać  ty p  trad y cy jn eg o  sta rego  
k aw ale ra  z jego  przysłow iow em i przyzw y- 
cizajeniam i lub dziw actw am i? Sądzę. —- że 
raczej nie. Jeśli sp o rt lu b  tu ry s ty k a  każe 
m u m ieszkać raz  w sch ro n isk u , raz  w k o m ­
fo rtow ym  hotelu , k ied y in d z ie j w chałup ie , 
a  po tem  znow u na s ta tk u , to m usi w yrobić

się e lastyczność  b y tow an ia , w yk lucza jąca  
dziw actw a. Raz bow iem  będzie m iał trzy  
w alizy  i k o m fo rto w ą  łazienkę, k iedy indzie j 
pom ieścić  się będzie  m usiał w plecaku,^ a  
um yć pod  gołem  n iebem  w cebrzyku . Czy 
u trzy m a  się w tym  try b ie  życlia jak ieś 
śm ieszne dziw actw o? Sądzę, że gdyby n aw et 
było, to zginie po drodze.

T ak  o d m ład zająco  dzia ła  sp o rt u p ra w ia ­
ny z p raw dziw ego  a m a to rs tw a , bez rek o r-  
d o m an ji. N a to m iast sp o rt p o staw iony  je d y ­
nie ja k o  p rzygo tow an ie  się do  osiągnięciu 
rek o rd u , p rzez  dociągn ięcie  całego swego o r ­
gan izm u  i całe j p sy ch ik i do  tego w yczynu  — 
taki sp o rt p rzyn iesie  p rzedw czesną  starość . 
Bo oczyw iście — szczy tow ą spraw ność, ze­
zw ala jącą  na  re k o rd y  u trzy m ać  m ożna  ty l­
ko p rzez  p a rę  la t  n a jp e łn ie jsze j m łodości. 
W  św iecie tych  po jęć  sp o rto w y ch  Człowiek 
30-letni jest ju ż  s ta ry m  gra tem , bo n ie o sią ­
ga ju ż  tych  szczy tow ych  w yników , co dw a 
la ta  tem u. M ówi się, że się skończył i n a j ­
w yżej m oże być in s tru k to re m  lub trenerem . 
P rzy p o m in a  to  k o n ia  hodow anego  do w zię­
cia p a ru  d o b ry ch  n a g ró d  d la  właścic)iela, a 
po lem , po  zerw an iu  nóg, używ anego  ty lko  do 
ro zp ło d u . T ak i spo rtow iec  sam  czu je  się już  
w y ran żero w an y , o rgan izm  jego przez n a d ­
m ie rn e  w ysiłk i zużył się szybciej. D aw ny re ­

k o rd z is ta  ży je  ju ż  ty lk o  sw oją  p rzeszłością, 
a to jest n a jis to tn ie jsz y  zn ak  sta rośc i.

A nglik u w aża  za zu p ełn ie  sto sow ne roz­
począć rozm ow ę po zap o zn an iu  się z kim ś 
od p y tan ia : „ ja k i sp o rt p an  u p raw ia?
U w aża, że to  n a jła tw ie jszy  i n a jn a tu ra ln ie j­
szy ten ia ł do p o ro zu m ien ia  się  dw óch g en t­
lem anów . C hcecie zachow ać d ługo sw ą m ło ­
dość? No to s ta ra jc ie  się, aby  ten  tem a t stał 
zaw sze do w aszej dyspozycji!

W A N D A  B I A Ł O W I  E J S K A

N • O • W  • E • L • A

MOŻNA
— P a n ią ' M alew ską p ro szą  do te le fonu .
Od sto lik a , sto jącego  p o d  ok n em , p o d n io ­

sła się w dzięcznym  ru ch em , m ło d a  k o b ie ta  
o p rzepysznych  ja sn y ch  w łosach  i z ręczn ie  
p rzesuw ać się zaczęła  m iędzy s to lik a m i ko 
lęgów, k ie ru ją c  się w s tro n ę  drzw i do d r u ­
giego p o k o ju .

Gdy w yszła, p rzy  sąsied n im  s to lik u  zb li­
żyły się ku  sob ie  dw ie  głowy, ciem na i u tle ­
n iona.

— Słyszałaś?
—  A h a !
— A dziś ramo kw ia ty .
— I to jak ie  kw ia ty .
— A te ra z  telefon .
— Cóż chcesz, po k w ia ta ch  um ów ione 

sp o tk an ie ; tak  się  należy .
D ługie sp o jrzen ie  p ad a  n a  p ę k  pen so w y ch  

róż, s to jący ch  na  s to lik u  M alew skiej i w no­
szących  do tego p rzec ię tnego  b iu row ego  p o ­
k o ju , pow iew  innego  życia; życia, w k tó- 
re in  a rty zm  i p ięk n o  n ie  je s t zby tk iem , 
a  w y dan ie  k ilk u  z ło tych  n ie  grozi n a ru sz e ­
n iem  m iesięcznego budżetu .

- -  C udne róże, c iek aw am  b a rdzo , od k o , 
go?

W  k ażd y m  raz ie  zapew nić  cię  mog«s, 
że n ie  od m ęża.

—  No!
W estch n ęły  i pochyliły  się n ad  o d ra b ia ­

nym i kaw ałk am i.
T elefon  by ł w drug im  p o k o ju , zw anym  

w żarg o n ie  b iu ro w y m  „m ęsk im “ ze w zglę­
d u  n a  przew agę  tej płci w śród  p racu jący ch  
w n im  urzędn ików .

—  H allo ! T ak , to ja. D obrze! T ak . T ak . 
Ależ tak . No, n ie  m ogę m ów ić  w yraźn ie . 
D ziś w E u ro p ie . Ósm a, D obrze, będę. Do 
•widzenia. Do ósm ej.

B iała  rę k a  o d k ład a  s łuchaw kę, a le  za­
trzy m u je  się  w pó ł ru ch u .
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— H allo! lest pan. jeszcze? D zięku ję  za 
kw ia ty .

S m ukła  p o stać  w raca  n a  sw o je  m iejsce 
pod oknem , sp o jrzen ia  ko legów  biegną 
w ślad  za n ią .

—• C iekaw ym , z k im  to sp o tk a n ie ?  —  m ru  
czy ły saw y  b londyn .

—  No, w k ażd y m  razie... n ie  z mężem .
—  Ha! now oczesne m ałżeń stw o  — d o rz u ­

ca trzeci.
W  to n ie  dźw ięczy tro ch ę  iro n ji, a  m oże 

tro ch ę , tro szeczkę  zazd rośc i.
K oledzy p a trz ą  n a  sieb ie  p o ro zu m iew aw ­

czo.
T e zd an ia  b ieg n ą  z u s t do ust, z p o k o ju  

do  p o k o ju , n aw et w oźny  A nton i zw ierza  się 
gońcow i K azim ierzow i.

.— A jab y m  tam  m o je j s ta re j  w ybił z gło­
w y k w ia ty . '

Goniec, m łody , w ysm ukły  chło-piec, p o k a ­
za ł w u śm iech u  w szy stk ie  zęby.

—  Nie grozi to p a n u  A nton iem u.
I ta k  było ju ż  p raw ie  codziennie .
P a n i M alew ska b y ła  p rzed  m ałżeństw en i 

u lu b ien icą  w szystk ich . P a n n ę  N iusię (tak  ją  
nazy w an o  pow szechnie) lu b iły  k o leżan k i, u- 
śm iech ali się  do n ie j  w oźni, f lir to w a li z za ­
cięciem  koledzy .

M iała tak ie  jasn e  w łosy, ty le  pogody  w u- 
śm iechu  i tak ie  czasam i n iep o k o ją ce  b łysk i 
v/ oczach . To też, k ied y  ro zesz ła  s ię  w ia ­
dom ość, że w ychodzi zam ąż i to  n aw et n ie 
za żadnego  z kolegów , ale  za  u rz ęd n ik a  
z obcego b iu ra , k iedy  ju ż  zaczę to  z b ie rać  
sk ro m n ą  sk ła d k ę  n a  p re ze n t ślubny , n ie  o- 
beszło  się  bez uw ag:

„Szkoda  dziew czyny . Jeszcze jed n a , k tó ­
r a  ugrzęźnie. po  szy ję  w p u c h u  ro d zinnego  
g n iaz d k a “ —  m ów ili ko ledzy , a  ko leżan k i 
p y ta ły : Czy ład n y ? , o g ląd a ły  fo ło g ra fje ,
w zdychały  i d o d aw ały : Ale je d n a k  znasz

go ta k  m ało! — P rzy sz łem  m ałżeństw em  
in te reso w a ło  się  całe  b iu ro . T ro szczo n o  się
0 to, jak  młodzii zo rg an izo w ali sob ie  życie, 
daw an o  rad y , w yg łaszano  p rzep o w ied n ie
1 p rzy p u szczen ia , u rz ąd z an o  razem  z nim i 
p rzyszłe  m ieszkan ie , u śm iech an o  się  d o b ro t­
liw ie i o p iekuńczo , ile k ro ć  n a rzeczo n y  te le ­
fonow ał. O biecyw ano w reszcie  p o  ślubie 
w p łynąć, aby  p a n i N iusia  n ie  m ia ła  w ieczo­
rów ek. Słow em  „w y chodzili zam ąż“ w szy­
scy, począw szy  od  k ie ro w n ik a , aż do  w oźne 
go. 1 ob iecyw ano sobie, że po  ś lub ie  znow u 
całe  b iu ro  p rzeży w ać  będzie  m iodow e m ie­
siące, p ie rw sze  n iep o ro zu m ien ia  i p ierw sze 
zgody, że będzie  św iadk iem , w sp ó łd o rad cą  
w w y borze  jad a ln i, sa lo n ik u , a  n aw et —  no 
tak  —  n aw et syp ia lnego  p o k o ju .

Aż tu  n ag le  w szystko  po sz ło  in acze j.
Po p o w rocie  z u r lo p u  (brali ślu b  w  lecie) 

zaczęły  się  tele fony , k w ia ty , ja k ie ś  ta je n i 
nicze um ów ione  sp o tk a n ia .

No cóż, N iusia  nigdy n ie  o d g ry w a ła  n a iw ­
nego d z iew czą lk a , a le  żeby aż  tiak...

„N ow oczesne  m ałżeń stw o “ — sz e p ta ło  ca­
łe b iu ro , tro ch ę  zaw iedzione  i b a rd zo  za 
ciekaw ione.

P an i N iusia  w y p ięk n ia ła , u śm iech ała  się 
jeszcze ch yba  p ro m ie n n ie j i d ra p o w a ła  się 
w te te le fo n y  i w on n e  k w ia ty , n ib y  w n a j ­
p ięk n ie jszą  p e le ry n ę  ze sre b rn y ch  lisów. 
R zeczyw iście tru d n o  p am ię tać , że te  sam e 
su k ienk i n osiła  jeszcze w  zeszłym  ro k u , w o­
bec tak ich  róż lub  p y sznych  jes ien n y ch  
ch ry zan tem .

B iu ro  by ło  p o d m in o w an e , sk ręca ło  się 
z c iekaw ości, a le  m usia ło  m ilczeć.

— 1 żebyś w iedział, ja k ie  k w ia ty . O j, ci 
m ężczyźni —  d z ie liła  s ię  w ra że n iam i z m ę­
żem  są s ia d k a  Niusi.

— T ru d n o , k to  jes t ta k  p iękny ,
— Bo, co wy w  n ie j w szyscy tak iego  

p ięknego  w idzicie.
—  M ożeś ład n ie jsza .
—  No wiesz, jeś li ta k  do m nie  m ówisz, 

to sko ń czm y  rozm ow ę.
G niew ne trza śn ięc ie  d rzw iam i.
T ak  więc ponsow e ró ż e  zak łó ca ły  spo k ó j 

n aw et w n ie jed n em  o g n isk u  dom ow em .
A p a n i N iusia  po  d aw n em u  w esoło  ro z ­

m aw ia ła  z ko legam i, p rz y jm o w a ła  telefony, 
u śm iech ała  się  do kw ia tów , k tó ry ch  z resz tą  
n igdy  n ie  z ab ie ra ła  do  dom u, a  g d y  czasem  
k tó ry ś  z ko legów  rzu ca ł o d  n iech cen ia  py ­
tan ie : „czy  m ąż cieszy się  b a rd zo  tern po 

D oko ń czen ie  na  itr . 12-tei-
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D okończen ie  ze str. 10-tej.
w odzeniem  żony ' — w z ru sz a ła  ram io n am i,
o d p o w iad ając  sp o ko jn ie :

—  A cóż to m a jed n o  z d rąg iem  w spó l­
nego.

I w szystko  toczyłoby się  sp o k o jn ie  dale j, 
gdyby k o leżan k a  z b iu ra  p an i M alew skiej 
p a n n a  Z ochna n ie  p o zn ała  p rzy p ad k iem  p a ­
na K azim ierza.

P o zn a li się  na  im ien in ach  u k rew nych , 
p rzy p ad li so b ie  w zajem nie  do g ustu , poszli 
razem  do  k in a , po tem  dw a razy  do  c u k ie r­
ni i m a się rozum ieć  zaczęli ro zm aw iać  
o k o legach  b iu row ych .

—  To p an i p ra c u je  razem  z tą  p rz e p ię k ­
ną p a n ią  Niu.sią, żo n ą  naszego  b u c h a lte ra  
M alew skiego? -— zazdroszczą  m u je j  wszy- 
scy.

P a n n a  Zosia  w ydęła usta.
—- Rzeczyw iście, jes t czego.
—  Ja k to l p ięk n a , m iła, k o ch ająca .
— P iękna  ? zgoda, ch o ć  m a za sze ro k ie  

usta , ale  k o c h a jąc a ??
—  S tefan  m ówi o n ie j z zach w y tem .
—  .lak k ażd y  m ąż.
— P an n o  Zochno, co p an i chce p rzez  to 

pow iedzieć?
— E j nie, ty lk o  1...
—  Pew no jak ieś b ab sk ie  p lo teczk i, d o c in ­

ki, a  w g ru n c ie  rzeczy n ic  i n ik t, w' sum ie  
zero , ty lk o  n ie  to, k łó rem  te ra z  jedz iem y.

—  Ja k to  zero?  T ak ie  róże czy c h ry za n ­
tem y to  n ic?

—  Co tak iego?
— A tele fony , to  n ik t?  pew nie  zeg a ry n ­

ka...
—  Co też  pani... m ów i?
—  No w ięc n iech  p a n  słu ch a , dziś były 

róże i Swain, w czora j ch ry za n te m y  i E u ro p a , 
w pon ied z ia łek  bez k w ia tó w  um ów ili się 
w C afć Chibie...

P a n n ę  Zochnę aż  „ za tk a ło “, no, bo  ta  Niu- 
sia  to m a szczęście, a  p a n  K azim ierz  to w y­
b ie ra  tańsze  k ino , że n iby  tego film u  jeszcze 
n ie  w idzia ł, a podoibn© b a rd zo  dob ry .

P an  K azim ierz  k iw ał głow ą.
—■ No, no , aż tak , a  m yśm y W łaściw ie je j 

żałow ali.
—  Bo co?
—  No, bo on też różow e liścik i, te le fony .
— N ow oczesne m ałżeństw o .
—  Mówi to pan i, jak b y  z zazd ro śc ią .
—- No pew nie. M ałżeństw o i sw oboda, 

każd y b y  tak  chcia ł. Szczęśliw a N iusia.
— No i S tefan  też, bo.
P a n  K azim ierz  n ag le  się  ro ześm iał.
— P an n o  Zochno, a  m ożebyśm y się tak  

p rzek o n a li?
—  N iby o  czem ?
—  No k to , z k im ? , chodzi ty lk o  o  to, że­

by w iedzieć, gdzie? a le  to  p rzec ie  m ożna  
w yw nioskow ać z telefonów . Nie?

—  No tak . A kogo w p ie rw  z d em ask u je ­
m y?

—  O k im  się w p ie rw  dow iem y. Zgoda?
—  Dobrze.

*  *  *

W e czw artek  p an  K azim ierz  za te le fo n o ­
w a ł do  p a n n y  Zochny.

—  Dziś o 8 -ej w  Sw anie. Może p a n i?
—  Mogę.
—  A m oże przed tem  p ó jdziem y  do k in a?
—  Gdzie?
—  Do A drji, d a ją  lam  tak i c iekaw y  film , 

n ie  zdąży łem  go o b e jrzeć  n a  zero -ek ran ie .
—  No, dobrze.
P a n n a  Z ochna  p o łoży ła  słu ch aw k ę, w ró ­

c iła  na  sw o je  m ie jsce  i z ta jem n iczy m  tro ­
chę złośliw ym  uśm iechem  sp o jrz a ła  n a  b iu r ­
ko  p a n i N iusi, na  k tó re m  od w czo ra j p y ­
szn iły  się  zn o w u  róże.

*  *  *

Z aciszny  lokal n isk ie  sto liczk i — w y ­
godne fo tele, b a rw y  łagodne  p rzy ćm io n e  — 
Swan.

Niem a tu  g w aru  ha łaśliw y ch  rozm ów , 
ta rg a ją c e j n e rw am i o rk ie s try , an i ke lnerów
0 cy n icznych  uśm iech ach  i k oc ie j z ręc zn o ­
ści, tu s ię  ro zm aw ia  pó łszep tem , o k lask u je  
a rty s ty c zn e  pop isy  i p ije  h e rb a tę  p o d a n ą  
przez w y tw o rn ą  poko jów kę, p łacąc  za n ią  
p o tró jn ą  cenę. Nie p rzy ch o d zą  tu  em eryci 
na  p ism a, a n i  n ie za ła tw ia  się tu  in teresów . 
P rzy ch o d zą  p a ry  i m ałe  k ó łk a  znajom ych . 
Jeżeli p rz y  tak im  s to lik u  siedzi sam o tn ik  
lu b  sam o tn ica , czeka z p ew nośc ią  n a  d ru g ą  
sw o ją  połow ę.

P rz y  sto lik u  w k ącie , tro c h ę  odsu n ię ty m  
o d  in n y ch , m łody  pan  ju ż  n ie  czeka. P rz y ­
szła  p rzed  ch w ilą  i te ra z  p o ch y la ją  się. ku  
sob ie  m łodzi, u rodz iw i, zadow olen i z siebie, 
z k a w ia rn i, ze św iata.

—  W ięc n ie  d o m y śla ją  się  n iczego?
— Niczego.
—  T rzeb a  p rzy zn ać  Stef, źe tw ó j p o m y sł 

by ł doskonały .
— W idzisz, m am  pom ysły!
—  Och w iem , w iem , ty  m in is te r  ja  Ina gło 

wo.
—  Schy lona  n a raz ie  n ad  księg ą  b u ch atte- 

ry jn ą .
— N ik t n ie  by ł ocen iony  za  życia.
— W  tak im  raz ie  w olę n im  n ie  być  jak  

n a jd łu że j.
Z aśm iali się wesoło.'
  W ięc n a p ra w d ę  jes teś  zadow olona

z  m ego pom ysłu?
Oczy p an i N iusi sp o jrz a ły  uw ażn ie  n a  

m ęża.
— Och tak , d laczego py tasz?
—  M am  w rażen ie , że jes teś  ja k a ś  d z iw ­

n ie  p o w ażn a  i tro ch ę  ja k b y  p o d en erw o ­
w ana.

—  P o p ro s tu  tro ch ę  zm ęczona.
P a n  S tefan  p o d n o sił do  u s t f iliż an k ę  c za r­

n e j kaw y.
  W iesz , k ied y  m i ten  pom ysł p rzyszed ł

d o  głow y, k ied y  cię p ro w ad ziłem  d o  o łta rz a
1 w idziałem  te w szystk ie  sp o jrz e n ia  w le­
p io n e  w n as  i to cza jące  się w n ich  p y ta ­
n ie  —  „n o  zobaczym y, ja k  to d łu g o  będzie  . 
S łyszałem  ju ż  te  ich  w szystk ie  n ib y  życz li­
w e rad y , uw agi, sp ostrzeżen ia .

  O ta k  -— p o tw ie rd z iła  p an i N iusia
ro zu m iem  cię d o b rze , Stef, ro la  m ło d e j m ę­
żatk i w o toczen iu  k o leżan ek  i ko l eg o w nie 
je s t w cale  p o c iąg a jąca , n aw et jeśli sz tu k a  
n o si ty tu ł „Szczęśliw e m ałżeń stw o  .

—- J a k  nasze  —  w trą c ił  p an  S tefan.
K oleżank i u w a ża ją  za o b o w iązek  w spó ł­

czuć m łodej m ężatce  i p a trzeć  n a  n ią  z p o ­
litow an iem .

Z aśm ia ła  się.
Że to n ib y  zam k n ęły  się  już  za  n ią  d rzw i 

flir tu , sw obody, p o w o d zen ia  —  te  drzw i, 
k tó ry ch  one w żaden  sp o só b  z a trz a sn ą ć  za 
so b ą  n ie  m ogą, I to  p o lito w an ie  d ra ż n i

«V i.M

i pod n ieca , aby  im  n a  złość. Bo przec ież  Ja 
też nie ch c ia łab y m  o d g ry w ać  ro li k u ry  do­
m ow ej, uw iązan ej za  n o g ę  do  rodzinnego 
fapcza na.

- -  A tak . Źehyś w iedział, z jalkiem i m i­
n am i p o ż e ra ją  oczam i m o je  kw ia ty ! D late­
go szczerze  ci jes tem  w dzięczna  Stef, za twó j 
pom ysł, dal n am  ty le  p rzy jem n y ch  chwil.

P a n  S tefan  m ieszał ły żeczką  kaw ę, choć 
ju ż  daw no  ostygła.

T ak , ale  ja  m ia łem  w tedy  na m yśli je­
szcze coś innego.

Oczy p an i N iusi poc iem nia ły .
—  Go tak iego?
— W idzisz, ja  się  b a łem  n ie ty lk o  ko le­

gów, bałem  się tro ch ę  sam ego siebie.
— Nie rozum iem .
— Ja k b y  ci to  pow iedzieć , b a łem  się t ro ­

chę tego sw ego dom ku , sw ego o b iadu , jed- 
nem  słow em  jedno sta jn o śc i codziennego 
d n ia, uśw ięconego  sa k ram e n te m .

P a n i N iusia  m ilczała , sp uściw szy  głowę.
—  R ozum iesz m nie  N iusiu?
—  R ozum iem  — pow ied zia ła  zupełn ie  c i­

cho —  ty lk o  w idzisz Stef, ja  w łaśnie...
Ale p an  S tefan  n ie  słuchał.
T ym czasem  w ierz  m i, ile ra zy  telefonuję, 

do ciebie, m am  uczucie, jak b y m  się na  
p raw d ę  u m aw ia ł z k im ś in nym , a  ile razy  
siedziińy  w» c u k ie rn i tak , ja k  dziś, m am  o- 
ch o tę  o b e jrzy ć  s ię  na...

P an  S tefan  o b e jrz a ł się  n a p raw d ę  i u rw ał 
w pó ł słow a.

P an i N iusia p o d n io sła  do  ust c iastko :
—- Go się  sta ło ?
—  Nic, ty lk o  tam  n a  p raw o  ta  m a ła  b lon ­

d y n k a  p a trzy  n a  n as  z  tak iem  p rz e ra że ­
niem . S pó jrz , ona  się  ch yba  ud ław iła .

P an i N iusia  sp o jrz a ła  i c ia stk o  w ypadło 
jej z ręk i.

—  Stef! uc iek a jm y , to m o ja  k o leżanka , 
w raca jm y  do dom u. Ale z k im  o n a  siedzi?

— Ż d ru g im  b u c h a lte re m  n a sz e j f irm y  — 
o d p o w ied zia ł p o n u ry m  g łosem  p a n  Stefan, 
pod n o sząc  rękę, ab y  p rzy w o łać  k e ln e ra .

W ró cili do dom u n a tło czo n y m  tram w a ­
jem , n ie  m ów iąc  do sieb ie  an i słow a. Do­
p iero , k iedy  zam k n ęły  się  za n im i d rzw i ich 
now oczesnego  m ieszk an ia , p an  K azim ierz, 
w iesza jąc  ok ry c ie  żony, z a k lą ł  szczerze.

-— A n iech  to w szyscy d jab li!
P a n i N iusia  n ie  o dpow iedzia ła .
—  P ły n ą ł, p ły n ą ł, a  p rz y  b rzeg u  u to­

n ą ł — c iąg n ął d a le j p an  S tefan , w chodząc 
do p o k o ju .

P a n i N iusia, d z iw n ie  m ilcząca, s ta ła  przed  
a p a ra te m  rad jo w y m , p rz e rz u c a ją c  k a rtk i 
„A n ten y “ .

—  No cóż ty  n ic  n ie m ów isz. G łupstwo 
je d n a k  z ro b iliśm y  — p ra w d a ?

—- W idzisz  S tef — p o d n io sła  n a  niego 
oczy.

— Skończone, w iem , a le  n a w e t te ra z  nie 
żału ję .

—  N asłu ch am y  się uw ag, żarc ików , do­
cinków , za cały  ten  czas, o d b ije  się  n a  mas 
z p ro cen tem .

— T ak , a le  to te raz , k iedyśm y p rzeb rnę li 
p ierw sze  n a jd ra ż liw sz e  m iesiące, zżyli się 
z sobą, p o lub ili, no  wiesz sam , z resz tą  ten 
ż a r t  i tak  n ie  m óg łby  trw a ć  d ługo.

— - D laczego?
—  W idzisz  Stef, ja  p rzez  cały  w ieczór 

ch c ia łam  ci to pow iedzieć , a le  czekałam , aż 
w rócim y  do dom u, bo ja , bo m y, zaw ahała  
się  — ciem ny ru m ie n iec  p o k ry ł je j tw arz 
aż po ja sn e  pu szy ste  w łosy. —• Nie wiem, 
m oże będziesz  n iezad o w o lo n y , ale...

—  Co N iusiu?
—  Ale, m y ju ż  n ied ługo  będziem y w tem 

m ieszk an iu  w e tro je  i...
— N iusiu! n a p raw d ę ?
—  T ak , Stef.
I p a n i N iusia za rzu c iła  ra m io n a  n a  szyję 

m ęża, tu ląc  się do n iego  se rdeczn ie .
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/ 7 \  ick.awą jest ewioilmcja Baleitu Par- 
f C /  uella. P ierw sze jego w ystępy w 

k ra ju , ,po pektem . su kcesów  tnur- 
iHte zag ran icą , udow odn iły , że tw órca  
,i toici owurik ma jlepszegO' inaiszegio zespo­
łu tanecznego o bra ł zdecydow anie d ro ­
gę proipagoiwiania n a ro d o w y ch  form  
tańca, przy rów.noczcsneni naidsuniu im 
Oirygiiiiiitaych, nowioCzesmyich ram . Im 
iprezia FeHksa P arn e lla  m u sia ła  więc 
diailego p rzy b rać  rozu ria ry , iinipomują- 
®e ipnzedewsizysitikiem liczebnością ze­
społu  i oo za t a n  Sdteie rozmaichem  tła 
dekoracy jnego  o raz  bogactw em  kostju- 
mów. W ystępy ta k  ,pom yślanego ba ­
letu w yw arły  na  w idzach  n iezapom nia  
ne w rażenie. K ażdy zdaw ał sobje w ó w ­
czas spraw ę, że do  w ym ienionych  już 
walorów, .które naw et laikow i rzu ca­
ły się w oczy, trzeba było zaraz  dodać 
cały  szereg in n y ch , w ypływ ających 
z wysokiego k u n sz tu  tanecznego Par-

I

Zizi H alam a I F elik s P arnell w obrazie  
„R ece m ów ią" (H abanera).

P o w y łe j:  Z ygm un t W leh ler.

zdrow ym  przejaw em  p ry w atn ej in ic ja ­
tyw y artystycznej. W  s to su n k u  do b a ­
letu  P a rn e lla  zap o m n ian o  — n ies te ­
ty —  o tych obow iązkach  i zm uszono 
w ten  sposób  św ietnego tan cerza  do 
zan iech an ia  da lsze j p racy  n a  tak  sze­
roko  p o m y ślan e j płaszczyźnie.

Parne ll by n a jm n ie j nie rezygnuje 
z w ykorzystan ia  (każdej niażfiwiości, by 
udow odnić, że stać go izawsze n a  zwr- 
gamiziuwainie im prezy , m oże sk ro m n ie j­
szej, jeśli o ro zm iary  idzie, n iem n ie j je ­
d nak  zawsze w ykazującej wysoki po ­
ziom d cyzelerstw o w o p raco w an iu  ar- 
tystycznem . W yrusza  na  now e to u rn ee  
razem  z żoną, św ietną  Zizi H alam ą, hea 
k tó re j tru d n o  sobie w yobrazić p ra w ­
dziw ą żyw otność baletu, D anutą  Dy- 
inisźkiewicz., młoidą, w szechstroinny ta­
lent taneczny  ob jaw ia jącą  a r ty s tk ą

P o w y żej: D anuta D ym isz-
k ie w iu  i /II. W oliń sk i w 

„R um bie".

P on iżaj: K a p ita ln a  scena

nella i jego /zespołu, 
rzadko n ies te ty  u nas 
spotykanej k u ltu ry  ar- 
tystycanej fi wym ikają- 
cego z miej u m ia ru  w 
st osowaniiii środków  
ekspresji C horeografi- b a letow a: „T ań cow ały  dwa  
ęanej. „M ichaly"

.Sam .rzetelny talen t 
i .dodana imu p rzed się ­
biorczość zdzia łać  m o ­
gą cuda- T ak  rzecz się 
miała i z  bale tem  P a r ­
nella. Jed n ak  tego ro­
dzaju kosztow na im ­
preza, b ędąca  n ie ty lko  
w ielką pozycją  w buL 
lansiie naszej n a ro d o ­
wej ku ltu ry  a rty s ty c z ­
nej, a le  5 olbrzyimiim 
atutem  (propagando­
wym, obliczon ym na 
Zagramibę, n o  S Ina... 
naszą p row incję , nile 
m ogła m ieć d ługiego 
żywiolta' beiz w y d a tn ej 
pomocy ze strom y m ia - 
rodajnych czynników , 
pow ołanych do  oipie- 
Łowunia się każdym .

¥

f

P ow yżej: P arnell i H alam a  
tań czą  w alca  a n g ie lsk ieg o .

N a lew o w środ ku: H a la ­
m a, P arnell i W oliń sk i w  

„Ż ołnierzykach".

i tró jk ą , .poddających 
się w skazów kom  siwe­
go m istrza, jak  żywe 
sreb ro  tancerzy , z k tó ­
ry ch  T. W olińsk i zapo­
w iada się  na rew elację  
po lsk iej choreo g ra fji. 
In te resu jący  program  
now ych w ystępów  b a ­
letu Parne lla  zas ta ł o- 
p raco w an y  p rz y  w spół­
udziale  znanego kom - 
pozytona Zygm unta 
W iehlera, k tó ry  n ad a ł 
jego  poszczególnym  

obrazom  do sk o n a łą , ja k  
zw ykle upraw ę m u zy ­
czną.

O becne to u rn ee  P a r ­
nella o b ejm uje  n a  r a ­
z i«  w iększe m rąsta 
Po lsk i, k tó re  będą 
m ia ły  okazję  p rzek o ­
n an ia  śHę o zawsze 
now ych  koncepcjach  
tw órcy  najlepszego  
naszego baletu . P o ­
tem p rzy jdz ie  ko lej 
na zag ran icę  i now e 
tam  lau ry . J. Leo.
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N a lew o: N urek  po pow rocie  z dna m orza rela­
cjon u je  o p o ło ien iu  za top ion ej fr e g a ty  „La 

L utlne" .

po ch ło n ę ła  i na  w ieki p rz y k ry ła  resztk i 
sta tk u . Jednego  ro z b itk a  zd o łan o  jedyn ie  
przez czas k ró tk i u trzy m ać  p rzy  życiu. T en 
w łaśn ie  m ia ł p rzed  śm ierc ią  w y jaw ić  tajem - 
nicę o k rę tu . Oto „L a Lutiine“ p o sz ła  na  dno 
z cennym  ład u n k iem . Z n a jd o w a ł się  tam  
n ie ty lk o  żołd d la  załogi a n g ie lsk ie j w Texel, 
ale  og rom ny  sk a rb , w arto śc i se tek  m iljonów  
w sz tab ach  z ło tych  i s reb rn y ch . K to wie, czy 
w łaśn ie  ten  ciężki ład u n ek  n ie  by ł jed n ą  
z p rzyczyn  k a ta s tro fy , u tru d n ia ją c  m an ew ­
ro w an ie  p rzec iążo n y m  ok rę tem .

Od ow ej chw ili, k ied y  w iadom em  się s ta ­
ło, że b a rd zo  b lisko  h o len d e rsk ich  w ybrze.

k ilk a  m il od  H arlin g en , z n a jd u je  się 
sk a rb  pod  w odą, d a tu ją  się  go rączk o w e po 
sZ iukiw ania z ło ta , u k ry teg o  w  m orzu . P o  
szu k iw an ia  te t rw a ją  ju ż  p rzesz ło  1 0 0  la t. 
Co w ięcej, by ły  one uw ień czo n e  pow odze­
niem . W  p ierw szy ch  60 la ta c h  zdo łano  wy- 
d o b y ć  z ło ta  i s re b ra  w arto śc i m iljonow ej. 
P ra c e  nad  w ydobyw an iem  tego sk a rb u  s ta ­
ły się  co raz  tru d n ie jsze , gdyż ciężki okręt 
z an u rza ł się co raz  b a rd z ie j w p iasku .

M inęło la t k ilk ad z ie s ią t, bez w ażn ie jszych  
zd arzeń . W  r. 1886 p o w sta ło  k o n so rc ju m , 
k tó reg o  celem  b y ło  w ydobycie  zatop ionego  
sk a rb u  z „L a L u tin e “. Ale n ie  zd o łan o  z re a ­
lizow ać tego p rzedsięw zięcia . Go w ięcej, 
w sk u tek  zag in ięc ia  p ap ie ró w , pochodzących  
z d aw nych  p o szu k iw ań , z ap o m n ian o  wogó- 
le, gdzie o k rę t ten  się zn a jd u je . P o szu k iw a ­

li,to! — dziw ny m etal. Jed y n y , k tó ry  
w stornie s ta ły m  p o siad a  b a rw ę  żółtą. 
Uczeni ntiówią, że jest to  n a jp ra w d o ­

po d o b n iej n a js ta rsz y  m etal, uży w an y  p rzez  
ludzi. W sp an ia łe  zab arw ien ie , b lask  i nie- 
zn iszczalność  jego, to cechy, k tó re  zw róci 
ły na n iego  uw agę p ierw otnego , p rz e d h is to ­
rycznego człow ieka. Ja k iś  ta jem n iczy  stosu  
nek  zadzierżg rtą ł się  już  w ów czas m iędzy  
człow iekiem  a z ło tem . Od n a jd a w n ie jsz y c h  
czasów  po dzień  dzisie jszy , tę sk n o ta  i p o żą ­
d an ie  ludzi sk u p ia  się  z po śró d  w szystk ich  
rzeczy m aiterjałnych, p rzed ew szy stk iem  n a  
złocie. Znaleźć je  inożna  w n a jd a w n ie jsz y c h  
w y k o p a lisk ach  p rzed h isto ry czn y ch  i d z is ia j 
jeszcze p a n u je  n ad  g o sp o d a rk ą  św ia tow ą, 
będąc p rzed m io tem  p o żąd ań  m iljo n ó w  lu ­
dzi. S trzegą też z ło ta w ym yślne zam knięc ia , 
po tężne sk a rb ce  i now oczesne  k o m ó rk i fo- 
to elek try czn e .

Z azdrośn ie  sp o g ląd ają  w szyscy n a  p o s ia ­
daczy  tego m etalu . P ań stw o  g rom adzi je, 
strzeże  i  o bw arow uje  różnym i p rzep isam i 
i o g ran iczen iam i, widząc, w mieni jak g d y b y  
g w aran c ję  u rzeczyw istn ien ia  sw ych zam ia ­
rów  w czasie  p o k o ju  i w ojny. D arem nie  s ta ­
ra lib y śm y  się zrozum ieć  przyczynę  n iezw y k ­
łego znaczen ia  tego żółtego m etalu . Ż adne 
ra c jo n a ln e  w zględy nie m ogą w ytłum aczyć  
zagadkow ego sp len d o ru  i znaczen ia , ja k ie  
ono posiada. Były i są liczne p ró b y  o d e r­
w ania  się  od złota. Ale w szystko w ydaje  się 
m arn y m  w ysiłk iem  i Syzyfową p racą . Złoto 
ja k  było , tak  i dziś je s t n a jw ażn ie jszy m  
m ie rn ik iem  w arto śc i i n ie  m a w idoków , aby 
p o d  tym  w zględem  zaszły jak ieś  zm iany.

P o ż ą d an ie  z ło ta znalaz ło  już  w m ito log ji 
g re ck ie j sw ó j w yraz  w  p o d an iu  o  M idasie, 
k ró lu  F ry g ji, k tó ry  od B ak ch u sa  o trzy m ał 
w d a rz e  zdo lność  do  zam ian y  w zło to  
w szystk iego , czegoby się  d o tk n ą ł. MU, o p o ­
w iad a jący , ja k  to śm ierć  g łodow a zag raża ła  
M idasow i, gdy w szystko , co ch cia ł zjeść

N a praw o: C ylin d er pom ysłu  inż. B eck era , 
z pom ocą k tórego  zam ierza ł on dotrzeć  do  

za to p io n y ch  sk arb ów .

i w ypić, z am ien iało  się w n a jcen n ie jszy  na 
św ięcie m eta l, zaw ie ra  g łęboką m yśl i jed n ą  
z n a jd aw n ie jszy ch  k ry ty k  potęgi z ło ta  na 
ziem i.

N a jro zm aitsze  fo rm y  p rz y b ie ra ła  go rączka  
z ło ta  w ciągu w ieków . Iluż to by ło  p o szu ­
k iw aczy  sk a rb ó w  n a  lądz ie  i m orzu , ile w y­
siłków  pośw ięcono  w y p raw o m  po  „zło te  r u ­
n o “ ! N aw et dz is ia j, w czasach  po zo rn ie  nie- 
ro m an ty czn y ch , w iadom ość  o jak im ś  u k ry ­
tym  sk a rb ie  ro zb u d za  n a ty c h m ia st n a m ię t­
ności zapaleńców . O becnie, b lisko  w y b rze ­
ży H o lan d ji w re  in ten sy w n a  p ra c a  n a d  w y ­
dobyciem  sk a rb ó w  zło tych  z w ra k u  o k rę tu , 
za top ionego  p rzed  U 0  la ty . W arto  b liżej 
zapoznać się z h is to r ją  tego zd arzen ia .

Pew nego  d n ia  paźd z ie rn ik o w g o  w  r. 179!) 
ang ielsk i s ta tek  „La L u tin e “, k tó ry  p o p rz e ­
dn io  n a leża ł do F ra n c ji, zn a jd o w a ł się 
w d ro d ze  z Y arm o u th  do  H am b u rg a . S ta tek  
ten  m ia ł z a trzy m ać  się n a  w yspie Texel, d o ­
kąd w oził żołd d la an g ie lsk ie j załogi tam  
stac jo n o w an ej. P odczas pod ró ży  w ieczorem  
ro zp ęta ła  się b u rza . F re g a ta  żag low ała  w ła ­
śnie w zdłuż h o len d e rsk ich  w ybrzeży. W  po ­
bliżu  n iebezp iecznych  okolić  T erschelilingu  
p ilo t zab łąk a ł się i freg a ta  ju ż  n igdy nie 
m iała  do  p o rtu  zaw inąć. N a jp raw d o p o d o b ­
nie j w ia tr  zapędził sta tek  na  ław ice  p iasku , 
z n a jd u jąc e  się  w tych  o k o licach  b a rd zo  
p ły tk o  pod w odą.

S tra szn a  trag e d ja  ro zeg ra ła  się ow ej n ie ­
szczęsnej no ry . Na d rug i dzień  ry b a cy  z n a ­
leźli w p o b liżu  p ły w a jące  szczą tk i o k rę tu . 
Z dążyli jeszcze zauw ażyć  w ra k , mad k tó ­
ry m  p a s tw iły  się b a łw an y  m orsk ie . Ale n ie 
m ogli zb liży ć  się do niego, w y ław ia jąc  z fal 
ro zm aite  p rzed m io ty , sk rzy n ie , k u fry , k tó ­
re dooko ła  unosiła  w oda. N agle w ielka  fa la

no w ięc na  ślepo, ,ale bez pow odzen ia . Od 
tego czasu  u w ażan o  skairb z „L a  Luitine“ za 
straco n y . Ale p am ięć  o n im  b y n a jm n ie j nie 
zag in ęła . O koliczni m ieszk ań cy  ciągle o nim  
m ów ili i m arzy li. B rak ło  im  jed n a k  śro d ­
ków  i en e rg ji do  n ow ej p ró b y . W reszcie 
k ilk a  la t tem u  p rz y je c h a ł nad  m orze  dla 
sp ęd zen ia  w a k ac y j n iem ieck i in ż y n ie r  d r 
B ecker. O czyw iście zaraz  po  przyjeźdzlie do­
w iedzia ł się b liższych  szczegółów  o zato p io ­
n ym  okręcie. Myśl o „L a  Luitime“ zaczęła 
go p rześ lad o w ać  i n ie  d aw ała  m u  sp oko ju . 
S k o n k re ty zo w ała  się  o n a  w  p ew n y m  pom y­
śle. A m ianow ic ie  p o stan o w ił on zanurzyć  
sze ro k i c y lin d e r w m o rzu  w tern  m iejscu, 
gdzie p rzy p u szcza ln ie  z n a jd o w ać  się  m iała  
„L a  L u tin e “. O dpow iedn ie  p o m p y  ss ą c e  m ia­
ły z tego cy lin d ra  w yssać przedew szyslk iem  
w odę i p iasek , p rz y k ry w a ją cy  szczą tk i w ra ­
ku. W  m ia rę  u su w an ia  p iask u  cy lin d e r m iał
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z an u rz ać  s ię  co raz  g łęb ie j i do trzeć  w końeu 
do o k rę tu . W ted y  d o p iero  zaczę łaby  się p r a ­
ca n u rk ó w , k tó rzy  p rzy stąp ilib y  do w ydo­
b y w an ia  za top ionego  sk a rb u . B eckerow i u- 
dało  się za in te re so w ać  k ilk u  k ap ita lis tó w  
dla sw o je j m yśli. Z budow ano odpoiwiednią 
m ach inę  i z a rzu co n o  ko tw icę . N iestety  je d ­
nak  m orze s trzeg ło  zazd ro śn ie  sw ej tajem - 
rticy. C iężka ru ra  w  p o s ta c i w ieży została  
u n iesiona  p rzez  b u rz liw e  fa le  ja k  lekk i k o ­
rek . N iezm ordow an i poszuk iw acze  złota 
m on tow ali m aszyny  raz  i d rug i. P o ch łan ia ło  
to o g rom ne sum y pien iędzy , aż  w końcu 
spólmicy B eckera, z rażen i o lb rzym iem i w y­
da tk am i, zrezygnow ali z dalszych  p o szu k i­
wań.

Znow u m in ą ł ja k iś  czas. Sp raw a  „L a  L u ­
tin e“ nag le  odży ła . O dn a laz ły  się bow iem  
daw ne p ap ie ry  ok rę tow e, zaw ie ra jące  szcze­
góły o ład u n k u  freg a ty  i o sposobie  jego 
rozm ieszczen ia  n a  ok ręcie. S p raw ą  z a ją ł się 
m iejscow y p rz ed sięb io rca  tran sp o rto w y , 
D oeksen z H arlin g en , człow iek  dośw iadczo­
ny. zn a jąc y  przedew sizystkjem  d o skonale  te­
ren i dość zam ożny . W yp o saży ł on  dwa 
sta tk i „V o lh ard in g “ i „T exel“ d la  d o k o n an ia  
tego przedsięw zięcia . O drazu  osiągn ięto  
znaczny sukces. M ianow icie u d a ło  się  w’ i. 
1935 i 1936 w ydobyć  ro zm a ite  szczą tk i za­
to p io n e j freg a ty ; łań cu ch y , k u lę  a rm a tn ie , 
kaw ałk i m o stk u  i m asztu , a le  w sk u tek  p r a ­
wne n ieu s ta n n e j n iepogody  n ie  zdo łano  m i­
mo w szystko  d o stać  się  do sam ego sk arb u . 
O kazało  się, że o k rę t z a n u rz y ł się  ju ż  w p ia ­
sku n a  g łębokość 10 m etrów . M usiano w p ia ­
sku  w yżłobić d z iu rę  o średn icy  1 0  m i p rzez  
ten o tw ó r n u rk o w ie  d o b ie ra ją  się  n ie u s ta n ­
nie do o k rę tu .

M ożna sobie w yo b raz ić  g o rączkow ą pra-

Na praw o: W ie ia  d źw igu  na  „ K a r im a c ie“'.

Na lew o: D oeksen  porozu m iew a s ię  te le fon om  
z nu rk iem .

Ł yżki b ag ro w n icy  „ K arim a ta “ w y rzu ca ją  
od szeregu  m iesięcy m llja rd y  litró w  w ody " 
“i p iasku . W szystko  p ad a  n a  sita , n a  k tó ry ch  
za trzy m u je  się to, co je s t w iększe od o rz e ­
cha w łoskiego. W id ać  tu ryby, o ciekaw ych  
k sz ta łtach , w sze lak ie  m uszle, gw oździe, m o ­
nety, b ro ń , buty , ä  n a w e t m aszynk i do k a ­
wy. P raca  w re bez p rzerw y , ja k  d ługo sp rz y ­
ja pogoda. Co pew ien czas n u rk o w ie  w sk a ­
fa n d ra c h  z an u rz a ją  się  w m orzu , ab y  zb a ­
dać  w ynik  p ra cy  d o k o n an e j p rzez  bagrow - 
nicę. Dzięki po łączen iu  te le fon icznem u m oż­
n a  się z  n im i k o m u n ik o w ać , gdy p rzeb y w a­
ją  na  dnie. N ieraz  zaż ąd a ją  jak ich ś  nairzę. 
dzi, obcęgów  łu b  łańcuchów , k tó re  im  się 
n,a dół po d a je , poczem  w y p ły w ają , w yciąga­
jąc  na  w ierzch  sw o ją  zdobycz. U k łada  się 
ją  w jednem  m iejscu . D oeksen m a  tam  już  
se tk i ku l a rm a tn ic h , b lo k i sta li, k tó re  m ia ­
ły  zapew nić  sta teczność  o k rę tu . D oeksen 
przypuszcza, że część ty ch  b lo k ó w  w „La 
L u tin e“ była z a s tą p io n a  sz tab am i z la ta , 
z k tó ry ch  zaledw ie jed n ą  zd o łano  w ydobyć. 
D oeksen jed n a k  n ie  trac i n adzie i. T w ierdzi 
on, że sk o ro  „L a Lutime“ o d d a je  sw oje  że­
lazo i sw o je  drzew o, to  odda  także  całe  sw o­
je  złoto. T rzeba  ty lko  być c ierp liw ym .

T ak  w ięc czas m ija , a  w ysiłek  ludzk i jest 
n iew yczerpany . Z im ne fa le  m o rza  n ie  p o tra ­
fią  ugasić  gorączk i z ło ta . Czy D oeksen zw y­
cięży, czy  w k o ń cu  zrezygnu je , tak  ja k  jego 
p o p rzed n icy ?  P y tan ie  n ap raw d ę  p a s jo n u ją ­
ce. D oeksena cech u je  jed n a k  w ie lka  w y­
trw ałość . Jego go rączka  jest „z im na". Może 
więc on jed n a k  okaże się zwycięzcą.

In ż . J . A.

Ii_______

Od I ć w e j : Części  m e t a lo we  f r e g a t y ,  w y c i ą g n i ę t e  na  pok ł ad  b a g r o w m k a .
osob iście  akcją  z pokładu „K arim aty" .

Doeksen  k i e r u j e

cę tych ludzi. O k rę t m ają  już  p rzed  sobą, 
do ty k a ją  jego śc ian , m ogą je  ro zb ijać  na 
części, są  p ew ni, że  w ew n ątrz  z n a jd u ją  się 
jeszcze n ien a ru sz o n e  sz łab y  z ło ta  i s reb ra , 
bo w oda m o rsk a  n aw et w c iągu  1 0 Q0  la t 
nie ro zpuści np . p ie rśc ien ia  ze zło ta, tego 
m etalu , k tó ry  je s t n a jb a rd z ie j o d p o rn y  na 
ro zpuszczające  śro d k i chem iczne, a  dostać  
się do sk a rb u  jak o ś  n ie  sposób. Mimo n ie ­
u stan n ej p ra cy  p o stęp y  je j  są  d o ść  nikłe. 
Lo ty lko  zd o łan o  u p rz ą tn ą ć  n ieco  p iasku , 
to m orze n a ty c h m ia s t nan o si św ieży p iasek  
i znow u p rz y k ry w a  to , co zd o łan o  odsłonić. 
Ileż to  c ie rp liw ości, nam ię tn o śc i, p a s ji po- 
p rostu  trzeb a , aby  n ie  opuszczać w tak ich  
w ypadkach  rąk  i n ieu s ta n n ie  d a le j p ra c o ­
wać.

Pań D oeksen jest w łaśn ie  typem  takiego 
człow ieka. Z im ny, su chy  b lo n d y n , rosły 
1 n ieustępliw y. Z am iast po m p  p o stan o w ił on 
osta tn io  zastosow ać  h ag ro w n icę  i sp ro w ad z ił 
sły n n ą  ju ż  dziś „K arim atę“ . P ra c u je  ona 
o w iele p ręd ze j i w y d a jn ie j. Pom yśleć, że 
cały  o k rę t z n a jd u je  się  zaledw ie 18 m pod 
poziom em  m orza, z czego 8  m p rzy p ad a  na  
wodę, a 10 m na  p iasek . C ała  rzecz polega 
na  tern, aby zw yciężyć w tym  w yścigu i p rę ­
dzej usuw ać p iasek , n iż  p rą d y  m arsk ie  na 
św ieżo go n an io są . D oeksen w y k o rzystu je  
każd ą  pogodną chw ilę, by w tym  czasie  wy- 
bagrow ać p iask u  ja k  n a jw ięce j, tak , aby 
w czasie złe j pogody, gdy m usi się  p ra cę  
przerw ać , w oda n ie zd o ła ła  z po w ro tem  z a ­
sypać drogi, w y k o p an ej d la  nu rków .

W  k ole: W  oczek iw an iu  na pow rńt nurka. 
Z d jęc ia : A ra l Pres* S erv ice  —  P a r y i.
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d y  j a d ą c  z  L o c a r n o  d o  M o n tr e u x  
m in ą łe m  tu n e l  S im p lo ń s k i ,  p i e r w ­
s z y  o d d e c h  r o z ło ż y s t e j  d o l in y  K o ­
d a m i  p r z y w ió d ł  m i n a  p a m ię ć  
o b r a z y ,  j a k i e  je s z c z e  n a  ła w ie  

s z k o ln e j  w y c z a r o w y w a ła  w  m e j  w y o b r a ź n i  
h i s to r j a  b o h a t e r s k i c h  w a lk  lu d u  s z w a jc a r ­
s k ie g o . Z a w ią z a łe m  n a  te n  łe m a f  i n t e r e s u j ą ­
c ą  ro z m o w ę  z to w a r z y s z e m  p o d r ó ż y ,  ro d o -  
w i ty m  B e r n e ń c z y k ie m ,  k tó r y  s p o s t r z e g łs z y ,  
że  p r z y b y w a m  w  te  s t r o n y  p o  r a z  p ie rw s z y  
w  ż y c iu ,  d o r a d z i ł  m i z u p r z e jm o ś c i ą  w ła ś c i ­
w ą  S z w a jc a r o m ,  c o  p o w in ie n e m  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  z w ie d z ić  i z o b a c z y ć .

Z apadał w ieczór, gdy \d o jeżd ża liśm y  do 
brzegów  L em anu . Z dała  w idoczna jego tafla, 
w k tó re j p rzeg lądało  się zachodzące słońce — 
pow oli c iem niała. W net b rzegi zapłonęły 
setkam i św iateł, k tó re  w górze spow iły łuną 
zam glone stok i okolicznych gór, a w dole ze­
szły w głąb  jez io ra  ja rzącem i się sm ugam i. 
Na tle tych  św ietlnych ścieżek, w yrósł n a ­
gle przed  m em i oczam i, n iby  fan tom  w śród 
nocy, jak iś  rozłożysty a szczerbaty  górą 
ksz ta łt biały, k tó ry  p rzyw arł tuż nad  wodą, 
jak b y  na w yspie opodal brzegu...

— T o Chillon, s ta ra  w arow nia  sabaudzka  
— o b jaśn ia ł B erneńczyk. Z okien  pociągu 
w idać było zam ek coraz lepie j. T eraz  od ­
różn iałem  ju ż  poszcjzególne o jego  baszty  
i w yniosłą wieżę, sto jącą  pośrodku . Za chw i­
lę p lan t kolejow y zbliżył nas jeszcze b ardzie j 
i wów czas m iędzy ko n aram i drzew  d o strze ­
głem  drew niany  m ost zw odzony, p rzerzuco­
ny nad  g łęboką fosą, a  n ad  nim  księżyc, 
k tó ry  w schodząc spotęgow ał sw ym  blask iem  
jeszcze bard z ie j biel m urów  zam czyska. W i­
dok był to n ap raw d ę  n iezapom niany . Posta- 
now iłem  też zaraz  n aza ju trz  w ybrać się z 
M ontreux, aby  zam ek do k ład n ie  zwiedzić.

W  św ietle dn ia  Chillon n ic nie strac ił ze 
sw ych uroków . Jego  w sp an ia ła  a rch itek tu ra , 
k o n tra s tu ją ca  z otoczeniem ,' n iepospolite  po ­
łożenie i doskonale  zachow ane m ury  pow o­
d u ją , iż k toś, k to  nie znałby  h is to rji tej zie­
mi, m ógłby sn adn ie  p rzypuszczać, że jest to 
budow la w zniesiona d o p iero  n iedaw no, na 
w zór zam ków  średniow iecznych gw'oli a trak - 

Dokończenie  na sir. IS-tei-

N a lew o: Zam ek C hillon  (C zy llon ) od stron y  
w jazdu.

P on iżej: W yku le w  ska le  podziem ia zam ku,
w których  w ięzion o  F ranciszka  B onivarda.

Fot. Z ygm un t B orzęcki — M ontreux.
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cyj d la  tu rystów . T ym czasejn  z m urów  Chil- 
lo n ‘u  p a trzy  n a  zw iedzających  w iele w ieków , 
p e łnych  chw ały  p a n u jący ch  tu  ro d ó w  k ró ­
lew skich  i książęcych, a  po tem  w ładz w olne j 
ziem i szw ajca rsk ie j. K ażda basz ta , frag m en t 
lochu , za łam an ie  m u ró w  o b ro n n y ch  —  bat 
n aw et każd y  ich  k am ień  m a  sw o ją  h is to rję , 
jak że  b o g a tą  w p rzeżycia  słynnych  ludzi, ich 
w zloty  i u p adk i.

P o  m oście zw odzonym  d o sta jem y  się  na 
w ysepkę, n a  k tó re j s to i zam ek , o b lany  
z trzech  s tro n  w odam i jez io ra . Od s tro n y  b o ­
w iem  b rzeg u  fosa  je s t sucha , a  s ta ło  się  to 
w sk u tek  o bn iżen ia  się  poziom u w ód L em a­
m i. J a k  legenda  głosi, w zam ierzch ły ch  cza ­
sach  ru n ą ł z pob lisk iego  szczytu  w  n u rty  
je z io ra  o lb rzy m i b lo k  ska lny . Na n im  to 
w łaśn ie  m ian o  zbudow ać zam ek  C hillon. 
O po czą tk ach  te j w arow ni n ie w ie się  n ic 
pew nego. W  k ro n ik ac h  R ad b ert‘a z IX w ie­
ku is tn ie ją  ju ż  opisy C hiIlon‘u  w zw iązku  
z uw ięzien iem  w jego lochach  h rab iego  W a­
la p rzez  ciesarza L u d w ik a  I. W  ty m  czasie 
n a  w yspie  s ta ła  już  w yniosła  w ieża, k tó rą  
w znieść m ieli jeszcze R zym ianie, p rzec iąg a ­
jąc y  ty m  sz lak iem  n a  pó łnoc, n ad  b rzeg i Se­
kw any  i T am izy. P o d  w ieżą  z n a jd o w a ły  się 
ja sk in ie , w y p łu k an e  w sk a le  p rzez  w ody je ­
z io ra . Z am ien iono  je  n a  lochy , k tó re  z b ie ­
giem  la t, gdy w okół w ieży b u d o w an o  zam ek, 
znaczn ie  pow iększono  p rzez w ykucie  w sk a ­
le  całych  podziem i, c iągnących  się n a  p rz e ­
strzen i 100 m etrów . T o by ły  czasy  p a n o w a ­
n ia  n a  ty ch  z iem iach  K aro lingów . P o  nich  
zam ek przeszed ł n a  w łasność  k ró ló w  bur- 
gundzkich , p o tem  cesarzy  Rzeszy, w reszcie 
n a  ró d  de  M aurienne, k tó rem u  p rzy p ad ło  
w udzia le  h rab stw o  S ab aud ji. Z o k resu  r z ą ­
dów  de M au rien n e‘ów  is tn ie je  też w łaściw ie 
p ierw sza  u rzędow a, a  p rzez  to  au ten ty czn a  
w zm ianka  o C hillon‘ie w  d o kum encie  dona- 
cy jn y m  H u m b e rta  Ii-go , h rab ieg o  S abaud ji 
(zm arł w ro k u  1103) n a  rzecz sąsiedn iego  
op actw a  H au t C rćt, k tó re  w ów czas o trzy ­
m ało  n a  w łasność są siad u jące  z zam kiem  
w łości.

Ale d o p iero  w ro k u  1248 C hillon nab ie ra  
dzisie jszego w yglądu, rozb u d o w an y  przez 
P io tra  Ii-go  Sabaudzkiego, zw anego M ałym  
Karolfem W ielk im  (le pe tit C harlem agne). 
Jego  więc) m o żn a  uw ażać za budow niczego 
dzisie jszego zam ku, k tó ry  s ta je  się w ów czas 
w ażn ą  ze w zględów  stra teg icznych  w aro w ­
nią. D aw na w ieża, n a  k tó re j um ieszczono 
dzw on a la rm o w y , po zo sta je  p u n k tem  cen ­
tra ln y m  c a łe j budow li. P o  ro g ach  po w sta ją  
w yn iosłe  b asz ty , a  w n ich  z n a jd u ją  pom ie­
szczenie p o n u re  sale  to r tu r .  Między basz tam i 
w znosi się gm ach  m ieszkalny  o dw óch  p ię ­
trac h , z k tó ry ch  w yższe byw ało  zam ieszkałe
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J ed n a  z kom n at na zam ku C h illon .
Z d jęc ia  Z y g m u n t B orzęck i —  M o n treu x .

p rzez  h rab ió w  a  p o tem  k s ią żą t S ab au d zk ich  
i ich  d w o rzan . P o  dziś dz ień  zachow ały  się 
w sp an ia łe  sy p ia ln ie  k sięc ia  i księżnej, ozd o ­
b io n e  liljam i i k rzy żam i sab au d zk im i. 
P ie rw sze  p ię tro  za jm o w ał b u rg ra b ia  zam ku. 
N a p a r te rze  zn a laz ły  pom ieszczen ie  k o le jn o : 
sa la  ry ce rsk a , ja d a ln ia , k tó re j s tro p  w sp arty  
je s t n a  k o lu m n a c h  z rzeźb ionego  dębu , sa la  
sąd u  z zejśc iem  do  lochów , sa le  a rse n a łu  
i p ięk n a  k a p lica  zam kow a, ozd o b io n a  f re ­
sk am i i p o łączo n a  sch o d am i b ezp o śred n io  
z częścią  m ieszk aln ą  zam k u . Lochy, ja k  
w sp o m n ia łem  w yżej, pow iększono  w ów czas, 
w y k u w ając  w  ska le  znaczne  p rzestrzen ie , 
k tó re  w zm ocniono  g o tyck iem  sk lep ien iem , 
w sp a rtem  n a  f ila rach . Na n ich  to  w id n ie ją  
w yry te  n azw isk a  w ięźniów  C hillon 'u  (po 
p o lsk u  C zy łlo n u ).

W  czasie  w a lk  P io tra  Ii-g o  z h ra b ią  G ene­
wy, C hillon  s ta je  się  g łów ną sied z ib ą  k s ię ­
c ia  S ab au d ji, n a b ie ra ją c  n ie ty lk o  b lask u  
i sp len d o ru , a le  i u m ac n ia jąd  sw e u rz ąd z e ­
n ia  ob ro n n e . N a jazd  w o jsk  R ud o lfa  z H a b s­
b u rg a , k tó re  w sile 1500 lud zi pod  d o w ó d z­
tw em  księc ia  Z offinguen  o b lęg a ją  zam ek,

Z am ek od s tr o n y  jez io r a  G en ew sk iego  
m asyw  D en ts du M idi.

w g łęb i

ko ń czy  się  p rz eg ra n ą  R udo lfa. Z w ycięski dla 
P io tra  w y n ik  te j w o jn y  n ie  p o zo sta je  bez 
w pływ u n a  dalsze  d z ie je  C hillon 'u , gdzie od 
tego czasu  k o n c en tru je  się  ad m in istrac ja  
z iem  k się stw a  Sabaudzkiego .

N astępcy  P io tra  p o p a d a ją  w dług i w skutek  
ustaw iczn y ch  w a lk  i w ie lk ie j rozrzu tności. 
Szereg d ó b r  idzie  p o d  zastaw , a  m iędzy  n ie­
m i i zam ek  C hillon (począ tek  XVI w ieku). 
W ie lk iem i k ro k a m i zbliża się te ra z  okres 
w a lk  re lig ijn y ch . W  n ied a lek ie j Genewie 
k la sz to r  św. W ik to ra  d o sta je  się drogą 
sp ad k u  w  p o siad an ie  F ran c iszk a  B on ivard 'a , 
p ochodzącego  ze z n ak o m ite j, sz lacheck iej 
rod z in y  fran cu sk ie j. On to  n a  stanow isku 
p rz e o ra  k la sz to ru  ro zw ija  in ten sy w n ą  dzia­
łalność , zazn acza jącą  się  w p ierw szych  la ­
tach  za łożen iem  sły n n e j, po  dziś dz ień  istn ie ­
jące j b ib ljo tek i m ie jsk ie j w  Genewie. Mie­
szczaństw o  genew skie  i jeg o  s ta ra n ia  o w y­
zw olen ie  się z pod  w zra s ta jąc y ch  w pływów 
k siążą t S ab au d zk ich  z n a jd u ją  w  B onivardzie  
gorliw ego  obrońcę.

Z n ad e jśc iem  re fo rm a c ji  i p rz e s ią k a n ie ^  
je j  p rą d ó w  n a  te re n ie  Genew y —  k o nflik t 
m iędzy  m ło d y m  p rzeo rem , zw olenn ik iem  re ­
fo rm ac ji, a  k sięciem  K aro lem  II I  S abaudz­
k im  i b isk u p em  Genew y n a b ie ra  coraz 
o strze jszy ch  fo rm , k tó re  d o p ro w a d za ją  do 
uw ięzien ia  B o n iv ard 'a  w  ro k u  1530. W ów ­
czas to  n a  ro zk az  k sięcia  p rz eo r został 
sch w y tan y  p rzez  g u b e rn a to ra  C h illon 'u , An­
to n ieg o  de B e au fo rt i o sadzony  w lochach  
zam k u , w  k tó ry ch , p rz y k u ty  łań cu ch em  do 
jed n eg o  z fila ró w , p rzeb y w ał zg ó rą  6  la t. 
Dziś jeszcze p rzew o d n ik , o p ro w ad za jący  tu ­
ry s tó w  po  zam ku , p o k a zu je  im  p ierśc ień  że­
lazny , do  k tó reg o  u m o co w an e  by ły  ła ń c u ­
chy, w iężące B o n iv ard 'a , o raz  ś lad y  n a  sk a l­
n e j p o d ło d ze  lochu , w y d ep tan e  w ciągu 
sześciu la t  p rzez  trag iczn eg o  „W ięźn ia  Czy- 
lo n u " . D op ie ro  w ro k u  1536 m ieszk ań cy  Ge­
new y, k tó ry m  p rzy b y li n a  pom od B erneńczy- 
cy, zdecydow ali się  n a  jaw n ą  w alkę  z księ­
ciem  i ob ieg li C hillon. W  no cy  z 28 n a  29 
m a rc a  g u b e rn a to r  opuśc ił ch y łk iem  zam ek 
n a  łodzi, o d d a ją c  go bez s trz a łu  w ręce 
ob lęga jących .

B erneńczycy , z a jm u ją c  C hillon , uw oln ili 
z jego  lochów  B o n iv ard 'a , k tó ry , zrzekłszy  
się  godnośc i p rz eo ra , p o z o s ta ł do  k o ń ca  ży-. 
c ia  w ie rn y m  sp rzy m ierzeń cem  m ieszczań­
stw a  genew skiego. W a lk a  z księciem , z a k o ń ­
czona pom yśln ie , n ie  p rz y n io s ła  je d n a k  Ge­
new ie u p rag n io n y ch  sw obód . B ern o  bow iem  
k aza ło  sob ie  d ro g o  zap łac ić  za  sw ą pom oc, 
z ag a rn ia jąc  ziem ie w ad y jsk ie , a  z niem i 
i C hillon.

D o ko ń czen ie  no str. W-tej .
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NA S I O D L E
PRZEZ PUSZTĘ

ożne si( sposo ­
by s p ę d ź  aniti 
w a k a c y j, a le  

n iew ątp liw ie  do  dosyć 
rzad k ich  należy p rz e ­
życie ich n a  siodle. 
A ta k i w łaśn ie  sposób 
w y b ra łam  sobie, zw a­
b io n a  p o n ę tn ą  p okusą  
ra jd u  konnego  przez 
w ęg ierską  pusz tę.

C zaru jące  te  w a k a ­
cje, gdy z grzb ie tu  k o ń ­

skiego obserw ow ałam  n iez ró w n an e  w sw em  
p ięknie w idoki i w b ezp o śred n iem  ze tk n ię ­
ciu się z m nóstw em  w rażeń  m ogłam  poczynić 
różne c iekaw e obserw acje , m inę ły  n ieste ty
b a rd zo  szybko — p raw ie  ta k  szybko, jak
okres od  pow zięcia  decyzji do  p ierw szego g a ­
lopu przez n iezm ierzone  stepy.

Co p rzed ew szy stk iem  jes t u d e rza jące  p o d ­
czas tak ie j pod ró ży  —  to n ieo p isan y  ko lo ry t 
w ęgierskiego k ra jo b ra zu . Ale zaczn ijm y  ten 
film  od począ tku ...

Zaczęło się od  K iskunhallas, m ałego m ia ­
steczka, tonącego  w k o ro n k ach . T ak , d o ­
słow nie w k o ro n k ach . P ro s te , n iedyplóm o- 
w ane w żad n em  liceum  k o ro n k a rsk iem  
dziew częta w ie jsk ie  w y czaro w u ją  tam  żmuik- 
n ą  p racą  p rzep ięk n e  w zory, w kom pozycji 
często lepsze n aw et od słynnych  ko ro n ek  
w eneckich , czy b ru k se lsk ich .

A p o tem  przyszły  akac je ... S zeroką kanw ę 
w ęgierskiego stepu  p rze ty k a  co pew ien czas 
łagodna  zieleń ak ac jo w y ch  lasków , o ka ła ją- 
cycłi śn ieżno-b ia łe  zag rody  ch łopsk ie , k ry jące  
skarby  sz tuk i lu dow ej. P rzy  c h a tac h  sch lu d ­
ne po d w ó rk a , pod n iebem  b łęk itn em , prze- 
k reślonem  zygzakiem  studziennego  żóraw ła.

S po ty k an a  po d ro d ze  lu d n o ść  w ie jska  
odznacza się n iezw yk łą  u p rze jm o ścią  w o­
bec podró żu jąceg o  o b co k ra jo w ca . J e j  p ięk ­
ne zw yczaje, je j  p ieśn i i sz tu k a  o tw ie ra ją  
sw oje u ro k i b ezp o śred n io  p rzed  oczym a 
przybysza, k tó ry  n ie  z ok ien  pędzącego p o ­
ciągu, n ie  z za  szyb lijnuzyny , lecz b ezpo­
śred n io  p o d jeżd ża  do  |n!ich n a  grzbiecie 
w iernego k o n ia . T o też m n ó stw o  m ia łam  m i­
łych, a zab aw n y ch  p rzygód , ja k  np. p rz y ­
goda z kam ize lk ą .

A by ło  to  tak : odpoczyw aliśm y w pew ne] 
gospodzie... W yszłam , ażeby  dopilrtow ać n a ­
p o jen ia  i o p o rząd zen ia  kon i i n ie zauw aży 
łam  kręcącego  się w  pobliżu  esikosa  (p a ­
stucha). Zam fciłam  ja k ą ś  zasłyszaną  w dro- 
dze^w ęg ierską  p io sen k ę  i nagle ja k b y  z pod 
ziem i w y ró sł sk rzy p ek , k tó ry  sp ry tn ie , jak  
to ty lk o  cyganie  p o tra f ią , zaczął grać, pod- 
chw yfu jąc  u ry w ek  śp iew an ej przezem nie  
m elodji. A w tedy  i cbikos podszed ł b liże j 
i zaw tó ro w a ł sk rzy p co m  m ięk im  b ary tonem ...

Po te j p ie rw sze j m e lo d ji poszły  inne, a 
d o ko ła  zeb ra li się  w ieśniacy, w esoło p rz y ­
k lask u ją c  i p o k rzy k u jąc . D eb ju t m ój w ta 
k iem  o ry g in ah tem  tr io  w y p ad ł chyba w sp a­
niale, sk ó ro  p a s tu ch  w iedziony  n iez ro zu ­
m iałym  d la  m nie  poryw em  zd ją ł kam izelkę 
i w ręczył m i ją  z tak im  w yrazem  w dzięcz­
ności w oczach, że odm ow a z m o je j stro n y  
by łaby  ok ru c ień stw em  i ob razą .

P rzyw iozłam  z so b ą  tę k am izelkę  w ęg ier­
skiego p a s tu ch a , z k tó re j dow iedziałam  się 
n ie ty lko  tego, że  ta  bzęść g a rd e ro b y  m oże 
być sym bolem  w dzięczności, a le  także  i te ­
go, że w p ro stem  sercu  p astu ch a  k o n i m oże 
m ieszkać ty le szczerych i d e lik a tn y ch  uczuć.

W nętrza węgierskich chat bogato są przy-

■ .

Czardasz przed w arsztatam i koronk arskim i 
w K isk u n h a lla s .
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Sp otkan ie  z esik osem puszcie.

W ieśn iaczk i w ęg ier sk ie  w sw ych  m alow n iczych  
stro jach .

Z4jqcia: P oro ta  K om rausów na, —  K atow ice .

P ow yżej: D orota K om rausA w na, znana k atow ick a  
sportsm en ka z esik osem  i gra jk iem  cygań sk im .

ozdobionć, głów nym  zaś m otyw em  fo lk lo­
ru  są kw iaty . Ściany izb b a rw ią  się p rzebo­
gatą  m o za jk ą  kw ie tną , tw o rzoną  odręcznie 
z fan taz ji przez w ieśniaczki. Pozafetn  kw iaty  
sp o ty k a  się  n a  clzepkach, na  b luzkach , na 
spódnicach , a te n ad o b n e  dziew częta, k tó re  
ta k  chętn ie  d la  p rzybysza  śp iew ają  i tańczą 
czardasza , m a ją  chyba k w ia ty  w sercu.

Ale m ów iąc o k w ia tach , n a  pierw szem  
m iejscu  w ym ienić trzeb a  w łaśn ie  pelargonje . 
T ych kw ia tów  je s t najw ięce j. W  każdem  
oknie, w każd e j chacie. Są one jak b y  se r­
decznym  zewem , zap ra sza jący m  przybysza 
do w nętrza . Tylu pe ła rgon ij, ile w idziałam  
podczas m ojego jeździeck iego  ra jd u  przez 
pusztę w ęgierską, n ie w idziałam  dotychczas 
nigdy i nigdzie.

T ak  więc a k ac je  co pew ien czas rzucały  
na m nie  sw ój d e lik a tn y  cień, ręczne k o ro n ­
ki nęciły  m oje  ko b ie ­
ce oczy, a  p e la rg o n je  
w itały  w szędzie po  
drodze.

Z ieleń ak acy j, biel 
k o ro n ek , czerw ień  pe­
łargon ij... Te trzy  b a r ­
wy p ro w ad ziły  m nie  
przez p rzep ięk n y  k ra j, 
w ęgierskie  b a rw y  na 
rodow e.

D. Komrausówna.
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szyslko  już  było p rzygo tow ane  do roz­
wodu. Spraw y z tem  zw iązane, jak ie  
m iały teraz  n astąp ić , to już  ty tko  fo r ­

m alności, k tó ry ch  pom yślny  sk u tek  był za ­
pew niony.

A ndrzej M arten  w róciw szy do dom u, wziął 
się do p rzeg ląd an ia  i p ak o w an ia  sw oich  rz e ­
czy. Żony nie było. M inęła godzina, jed n a  
i d ruga, W an d a  n ie  z jaw ia ła  się. D otychczas 
w tak ich  godzinach  zaw sze p rzebyw ała
w dom u. D om yślił się, że to jego p rzy g o to ­
w yw anie się do opuszczen ia  dom u p o w strzy ­
m ało ją  od pow ro tu . Nic dziw nego, byłoby 
to m oże dla n ie j zbyt p rzykre .

Jak k o lw iek  p ostanow ili się  rozejść , —
M arten  zdaw ał sobie z tego sp raw ę, że je ­
go postanow ien ie  p rzechy liło  szalę — czy n ­
ności zw iązane z opuszczeniem  w spólnego 
d o tychczas m ieszkania , n astręcza ły  w ięcej 
p rzy k ro śc i, n iżby się to m ogło  zdaw ać. P rz e ­
żyli w spólnie osiem  la t —  m iłości, n iep o ro ­
zum ień, rozczarow ań , p rzy zw y czajan ia , a o- 
becnie zaczynał coraz siln ie j d z ia łać  żal
w zajem ny  do sieb ie  i do losu, że tego nie 
m ożna było u trzym ać. P rzez  ten  czas rze ­
czy, n aw et d rob iazg i, w szystko co zaw iera 
w szakże cząstkę  osobow ości w łaściciela,
a stanow iły  a k ceso rja  w spólnego „d o m u “ , 
czegoś co n ab ie ra ło  cechy n ierozdzie lności.

M arten  zajęty  był w łaśn ie  rozdzielan iem  
całości.

— B ardzo dobrze  W an d a  z ro b iła , że po ­
p o łu d n ie  dzisiejsze spędza poza dom em  — 
pom yślał.

Znow u nasu n ę ło  m u się p y tan ie : —  Ile  też 
było szczęśliw ych, m iłych dn i w tych  ośm iu 
la tach ?  Polow a?... M niej?... czy w ięcej?...

P rzez  o tw arte  okno d o szed ł zgrzyt sk rę ­
cającego na zak ręcie  tram w aju , a w tej 
chw ili M arten  rozeznał w iele in n y ch  odgło­
sów ulicznego ruchu . Sam ochody, gw ar 
p rzechodniów , n aw oływ an ia  sprzedaw ców , 
tu rk o t wozów. D zień  pow szedni.

—r No, dosyć tych rozm yślań . T rzeb a  się 
śpieszyć. N ajlep ie jby  było, żebym  dzisia j 
mógł z tem  skończyć.

Podszed ł do b iu rk a  i o tw orzyw szy  szu ­
fladę, pow yjm ow ał d o k um en ty , listy , n o ta t­
ki. P rze rzu ca jąc  i u k ład a jąc  p ap ie ry , n a tr a ­
fił na fo to g ra fję  żony. Zdziw ił się: tak  w y­
raziśc ie  sp o jrza ła  na  niego tw arz  z fo to ­
g ra f ji.

— Czy oddać ją  W andzie , czy zatrzy m ać  
u siebie. — T rzy m ał fo to g ra fję  w ręce. P a ­
trzy ły  w niego oczy, ja k b y  sk ąd ś z da leka  
i z głębi, n iew ypow iedziany  uśm iech  zazn a ­
czał się na  m łodych w argach .

— M iała w tedy dw adzieśc ia  lat.
P rzy p o m n ia ł sobie n a raz  w szystko.
Na ulicy znalaz ł sk ó rzan y  no tesik . P rz e ­

g ląd a jąc  go, aby  dow iedzieć się, czy  n ie za­
w iera ad resu  w łaściciela, n a tra f ił  n a  fo to ­
g rafję  m łodej kobiety . S tw ierdził, że tw arz  
jest in te resu jąca . W  notesie  był rów nież  
bilet w izytow y z adresem .

W ieczorem , sięgnąw szy ręk ą  do kieszeni,

Dokończenie  Ze sir. 18-iej.
W  m u rach  zam ku  k sią żą t Sabaudz- 

kicli osiada teraz  u stanow iony  przez Ber- 
neńczyków  k ap itan , k tó rego  bezw zględne 
rządy  d a ją  się we znak i okolicznej lu d ­
ności. B odzące się  w tych  w aru n k ach , n ie ­
p rzy jazn e  d la  B erna n a s tro je  s ta ra  się w y­
korzy stać  książę E m anuel F ilib e rt, k tó rego  
dziełem  je s t w r. 1557 pow stały  spisek, zm ie­
rza jący  do o p an o w an ia  podstępem  w arow ni 
czy llońsk iej. Z d rad a  jednego  z oficerów  z a ­
łogi zam k u  u d a rem n ia  zam iary  spiskow ców , 
a p lan y  rew in d y k acy jn e  ks. E m anuela  k o ń ­
czą się tra k ta te m  w N yon w r, 156-1 zupeł- 
nem  i trw a łem  zrzeczen iem  się zam ku Chil­
ton  przez d y n a s tję  Sabaudzką .

W  dru g ie j połow ie XVII w., gdy pury-

zn a laz ł tam  notes, o k tó ry m  zdołał w ciągu 
dn ia  zapom nieć.

—  P ó jd ę  ju tro  —: pom yślał. W y ją ł fo to ­
gra fję , z k tó re j u p arc ie  w p a try w ały  się 
w niego oczy n iezn an e j kobiety .

—  Ł adna...
D rzw i o tw orzy ła  m u tasam a  m łoda osoba, 

k tó rą  ju ż  zn ał z fo to g ra f ji. P rze ję ło  go n ie­
w ypow iedzian ie  m iłe w rażen ie . O braz, jak i 
u tw o rzy ł sobie w m yślach , ożyw ił się.

Pow iedzia ł, co go sp ro w ad za  i po d a ł je j  
notes.

— Jestem  p an u  b a rd zo  w dzięczna, tak , to 
m ój n o tesik , m am  tam  w iele w ażnych  no ­
ta tek . — Była b a rd zo  zadow olona  z odzy­
sk an ia  zguby, pop ro siła  go do m ieszkan ia . 
W  rozm ow ie pogłębiło  się zain tereso w an ie , 
jak ie  m ia ł dla n ie j dzięki zn a lez ionej foto- 
g ra fji. B yła to  dziew czyna p ierw szej m łodo­
ści, sam odzielna , o śm iałych  p rzek o n an iach .

Gdy się żegnali, obo je  m ieli ocho tę  u trzy ­
m ać p rz y p ad k o w ą  znajom ość.

—  Jeżeli p an i rzeczyw iście jes t tak a  z ad o ­
w olona, że ten  n o te s ik  do p an i p ow rócił — 
pow iedział M arten  z uśm iechem  — w ta ­
kim  raz ie  uw ażam , że znalazca  pow in ien  o- 
trzy m ać  nagrodę.

—  K tó rą  byłaby...
-TT ...w łaśnie ta  fo to g ra fja , ja k ą  razem  

z no tesem  oddałem .
M arten  o trzy m ał fo to g ra fję  i od tego dnia 

w idyw ał się często z W andą.
Jed n o  spo tkan ie ... Był to dzień, w k tó ry m  

drzew a osypane  d e lik a tn ą  z ie lonością  św ie­
ciły się w słońcu d ro b n o lis tn em i pękam i.

P rzech o d z ili u licą  K ró lew ską, sk ręcili 
O b o k  Zachęty , b lask  słońca ro z tacza ł się na 
jezdni.

—  Przed  m iesiącem  p rzech o d ząc  tędy, 
sk ierow ałem  się na  ul. C zackiego. T am  sch y ­
liłem  się  po d ro b n y  p rzed m io t i jed en  szczę­
śliw y ru c h  ręk i p rzy n ió s ł mi p ięk n ą  zm ianę 
w życiu.

—  Szczęśliw y ru ch  ręk i?
O kreślen ie  w ydało  je j się cza ru jące .
„Co m i się w łaściw ie w n ie j ta k  p o d o b a?“ . 

M arten  pom yślał n a raz  serjo .
Pociąga ła  go je j  m łodość, je j u ro k , s to ­

tańsk ie , p o re fo rm ack ie  rząd y  B erneńczyków  
p rzy b ra ły  n iezw ykle ostre  form y, g iną  w T nu- 
rajoh zam k u ’ czy llońsk iego  dw ie k o b iety  
i jed en  m ężczyzna, o sk arżen i o czary  i sp a ­
len i n a  stosie. Genew a bu rzy  się  co raz  b a r ­
dziej. Gniew je j  m ieszkańców  sk ie ro w u je  się 
p rzedew szystk iem  na  C hillon, n a jb liższą  sie ­
dzibę ty ran ó w . P rą d y  rew o lucy jne, idące 
z n a d  brzegów  Sekw any, p o w odu ją , że w r. 
1798 dochodzi do p o w stan ia  m ieszkańców  
Vevey i M ontreux przeciw  B erneńczykom  
i do zdobycia zam ku C hiłlon. W k ró tce  p o ­
tem  ziem ie w ad y jsk ie  p rzy stęp u ją  ja k o  XIX 
k an to n  do szw ajcarsk iego  p ań stw a  zw iązko­
wego, a  zam ek ćzy llońsk i zo sta je  zam ien io ­
ny na a rsen a ł i w ięzienie. D opiero  pod k o ­

su n ek  do życia i do niego. C ała  je j  osoho- 
wość sk ła n ia ła  się  ku  n iem u, ja k  ciepło dnia 
w iosennego sk ła n ia ło  się  ku  m iastu . P rze ­
p e łn ia ło  go to poczuciem  zadow olen ia  i łą­
czyło z nią.

—  Czy chc ia łab y  p an i złączyć sw oje  życie 
z n jo jem ?

S tanęli u w ylo tu  M azow ieckiej. S am ocho­
dy, jed en  za d rug im , p rzec in a ły  im  drogę. 
W m iesza li się w ożyw iony  tłum . P o  chwili 
do p iero  m ogła m u odpow iedzieć.

—  Jeżeli p an  n ie zad a łb y  mi tego py tan ia , 
jab y m  się o to p a n a  zap y tała .

Z b a rd z o  w ysoka w iosna s ta cz a ła  s ię  po 
ja sn e j śc ian ie  w ie lop ię trow ego  gm achu.

— Nie w iem  dlaczego zaw sze p lac  N apo­
leona w y w ierał na m n ie  jak ie ś  ra d o sn e  w ra ­
żenie.

Na sk ra ju  ch o d n ik a  s tra g an  k w ieciark i 
lśn ił się  ba rw am i k w ia tó w . Z daw ało  się, jak- 
gdyby kw ia ty  w esoło śm iały  się  do przc- 
chodńiów .

M arten  d rgnął. U słyszał, że żona  jego 
o tw iera  d rzw i m ieszkan ia . Za chw ilę w ejdzie 
do p o k o ju . T rzy m ał je j  fo to g ra fję , chciał 
schow ać, zapóźno , ju ż  w eszła.

W  pó łzm ierzch u  w yczuł racze j, niż d o j­
rza ł zdziw ienie  i z ak ło p o tan ie  na  je j tw a­
rzy. Z nał ją  p rzec ież  ta k  dobrze.

— D obry  w ieczór. M yślałam ...
— Nie sp ostrzeg łem  naw et, że ju ż  tak  pó­

źno. T ak  m i jak o ś  p ręd k o  czas zeszedł.
—  M oże zaśw iecić  św ia tło . Ju ż  ciem no 

ci... — u rw ała , n ie  chciała  pow iedzieć  „przy 
p ak o w an iu  rzeczy “.

—  Nie, nie zaśw iecaj. Jeszcze dosyć jest 
ja sn o  na to, ażeby...

D ostrzeg ła  sw o ją  fo to g ra fję  w jego  ręce. 
Gzy o tem  m yślał?  W an d a  sta ła  na  środku  
p o k o ju , p raw d ziw ie  n iezdecydow ana.

—  C hodź tu ta j ,  W ando . C hciałem  się cie­
b ie o coś zapytać .

P rzed  chw ilą  n ie w iedziała , d o k ąd  się  sk ie ­
row ać, co ze sobą  zrobić. Z tru d n e j sy tuacji 
w y prow adziło  ją  to zap roszen ie . Pew nie 
sk ie ro w ała  się  k u  n iem u .

—  O co  ch c ia łb y ś zap y tać?
— Czy m usim y się roze jść?
O p a n o w a ło  ją  zu pełne  zdum ien ie .
—  C zy nasz  ro zw ó d  jes t k o n ieczny?  — 

zap y ta ł ponow nie  ciepłym , tk liw y m  głosem, 
k tó ry  ją  ty le  ra z y  ju ż  ro z b ra ja ł.

— Nie rozum iem ...
Przecież n ie o n a  ch c ia ła  rozw odu , n ie  ona 

do tego dąży ła. Z godziła  się, gdy je j p rz e d ­
staw ił, że to jes t ju ż  konieczne.

O b ją ł ją  i p rzy c iąg n ą ł ku  sobie . M łodość 
zafa lo w ała  w n iej.

— L ep ie j będzie, jeżeli p o zo stan iem y  n a ­
dal razem  — p o w iedzia ł sp o k o jn ie , s ta ra jąc  
się n ie rozczulać.

—  Ja  także  ta k  m yślałam  —  odpow ie­
działa.

Z anim  ją  pocałow ał, w y ję ła  m u fo to g ra fję  
z ręk i, bo jąc  się. aby  je j nie z łam ał.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M B '

niec  XIX w. w ładze k an to n u  W aad t u rz ą ­
d z a ją  w jego m u rach  m uzeum , k tó re  egzy­
s tu je  do  d n ia  dzisiejszego.

*  *  *

C hillon  p rzeszed ł do  lite ra tu ry  św iatow ej 
dzięki B yron‘owi, k tó ry  p rzeb y w ając  w r 
1816 n ad  brzegam i L em anu  n a p isa ł tu „W ięź­
n ia  C zyllonu“, przełożonego  po tem  n a  język 
po lsk i p rzez  Ju lju sz a  K o rsak a  i F ran c iszk a  
M oraw skiego. B o h a te r p o em atu  B y ro n a  m a­
ło m a  w spólnego z h is to ry czn ą  postacią  
p rzeo ra  B oiiivarda. P rzy czy n ą  s ła ł  się  p rze ­
m ożny w pływ  na  w y o b raźn ię  poety  legend, 
k tó re  n a  zaw sze p rzy w arły  do b iałych  m u­
rów  trag icznego  zam ku.

Zygmunt Borzęcki (M ontreux).
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S Z K I C

h a n  n a  K Ł O S I Ń S K A

Czasy „Z ło tej w o lnośc i“ — to o k re s  po l­
skiego ren esan su . P rzy sz ły  nieco późn ie j do 
nas, niż do W łoch  i F ra n c ji  i s tw orzy ły  on 
m ienny typ w ielk iego pana. R enesansow i 
książę ta  w łoscy, o k ru tn ic y  i z ab ijacy  sław ni, 
byli rów nocześn ie  m ecenasam i sz tu k i, n ie ­
rzadko a r ty s ta m i w ielk ie j m ia ry . Nasze 
„k ró lew ię ta“ z ap isa ły  się na  k a r ta c h  histo- 
rji z iście ren esan so w y m  rozm achem  i b r a ­
w urą, a le  n ie w łasnoręczn ie , bo za księcia  
pana, k tó ry  c iężką  m ia ł rękę, po d p isy w ał 
pan p isa rz , czy k ap e lan . K ró lew ięta  w y zn a­
wały tę zasad ę , co i ów  sz lach c ic  z L ubel­
szczyzny, k tó ry  od p o w ied ział jezu icie: „M ój 
syn jes t bogaty . Jeśli będzie po trzeb o w ał ro ­
zumu, k u p i go so b ie“ .

Dum a, py ch a, am b ic ja  p ch a ła  księc ia  p a ­
na z jednego  sza leń stw a  w drug ie. W  dw óch 
se tkach  a n te n a tó w  m ia ł w praw d z ie  i po  m ie ­
czu i po kąd zie li, w ie lk ich  h e tm anów , z n a ­
kom itych sy n ó w  O jczyzny, uczonych  h u m a ­
nistów , b o h a te ró w  i k s ią żą t kościo ła , ale  on 
sam — kró lew ię  — o dziedziczy ł po nich  fa n ­
tazję, odw agę, zuchw ałość , w ielk ie  im ię i je ­
szcze w iększy m a ją tek . A pon iew aż  Bóg p o ­
skąpi! m u za le t u m y słu  i se rca , n ie  w iedział, 
co z lem  dziedzic tw em  robić, zw łaszcza, że 
szaław iłom  sp rz y ja ły  ro z p asa n e  czasy  sa ­
skie, a po tem  fry w o ln a  i sw aw o ln a  epoka 
Stanisław a A ugusta.

D aw niej po lsk a  b ra w u ra  m ia ła  gest wiel- 
kopańskii, w y tw o rn y  i pełen  g a la n te rji. E u ­
ropa p a trzy ła  o cza ro w an a , jak  Je rzy  O sso­
liński, jad ąc  do  R zym u, p o d k o w y  z ło te  i b ry ­
lantam i w ysadzane , g ub ił na Via A ppia, albo  
przed oknam i p ap ieża  u rz ą d z a ł po lską  sa n ­
nę po gościńcu w y sy p an y m  solą.

Za Sasów k ie lich  by ł sp rzętem  re p re z en ­
tacyjnym  polsk iego  sz lachcica , a szabla 
w tylu pe łnych  chw ały  w sław io n a  b itw ach , 
używana była do z a ła tw ia n ia  p o rach u n k ó w  
osobistych.

W  b arw nym  k orow odzie , ja k  w pochodzie 
karnaw ałow ym , n iech że  p rz e jd ą  p rzed  nam i, 
sm utnej pam ięci, a  w eso łych  obyczajów , k r ó ­
lewięta i m ości panow ie. M iejsca d la  Jaśn ie  
O świeconych! Z jeżdżali gw arn o  i tłum no, 
w setce po jazdów , lan d a r, koczów , poszóst 
nych- k a re t, w o toczen iu  fo ry sió w  w fere- 
zjach, h a jd u k ó w , w k u r ta c h  sre b rn y m  g a lo ­
nem obszytych, w śród  poko jow ców , u b ra ­
nych n a  sposób  ta ta rsk i. W ied li za sobą  ta ­
bor służby, komi i całe  p s ia rn ie , dw ó r s t ro j ­
ny i bogaty, k o b ie ty  p ięk n e  i m łode.

Skąd in ąd  n a jz ac n ie jsz y  p a tr jo ta  i jeden 
z najlepszych  o b y w ateli k ra ju  K siąże Adam  
C zartoryski, k o ch a ł się w  egzo tycznym  p rz e ­
pychu i w k a żd ą  p o d ró ż  w iód ł ze sobą  w ie l­
błądy juczne, obw ieszone  trzę sid lam i, a  p ro ­
w adzone przez T u rk ó w  i A rabów . M ożna so ­
bie w yobrazić, jak ie  te k a ra w a n y  ro b iły  o l­
śniew ające w rażen ie  w po d o lsk ich  m iastecz­
kach, k tó ry ch  m ieszk ań cy  n igdy w życiu nie 
widzieli p o d o b n y ch  zw ierząt.

W  k a rn aw a ło w y m  po ch o d zie  p rzechodzi 
przed nam i cały  hu laszczy  i k a p ią cy  złotem  
i k lejno tam i ren esan s po lski. Idą  d a m y  w y­
tworne, w d ro g o cen n y ch  b ro k a ta c h  i sw a­
wolne fircynelle , sz lach c ice  w k a rm a z y n o ­
wych kon tn szach , w b ia ły ch  a tła so w y ch  żu- 
panach, w  b u ta c h  sa fian o w y ch , z podgolo- 
nemi głow am i, pod su m iasty m  w ąsem , b rz ę ­
cząc b u tn ie  k a rab e la m i. A obok  fircyk i,

z fran cu sk ie j m ąk i, kaw alerow ie  z w erżetem  
na głowie w ystrzyżonym , grubo  upudrow a- 
nym  „z lokam i, zw iniętem i ko ło  uszu, z w ło­
sam i schowamemi w czarny  jed w ab n y  w o­
rek. plecy pod tym  w orkiem  u p u d row ane, 
f rak  a tłasow y k an ark o w y  z fioletow ym i w y­
łogam i, guziki szklane, a pod szkłem  w nich  
cały  zb ió r robaków , jak b y  z gab ine tu  hiisto- 
rji n a tu ra ln e j: gąsienice, ch rabąszcze, m o ty ­
le, n iedźw iadki, żabki i ja szc zu rk i“ . A do te ­
go spodn ie  atłasow e, ko ro n k o w e żaboty , 
sprzączk i „z b ry lan to w ej s ta li“ , szpady 
w kształcie, rożenka , w ysadzane  k le jno tam i. 
Idą k ro k iem  zalo tnym , tanecznym , pełnym  
gracji, w yuczonym  jeszcze na dw orze  L u d ­
w ika X V , skąd  przyw ieźli do Polski z n a jo ­
m ość życia, w dzięk obycia, w y k w in tn ą  k o n ­
w ersację  i now ą odm ianę  m iłości k ru ch e j 
i fryw olnej, k tó re j p rzed tem  p o lsk ie  serca 
nie znały.

Id ą  wszyscy, a p ierw szy  he tm an  W ielki 
K oronny, K saw ery B ram ck i, co to n iezado- 
woilony z try b u n alsk ich  w yroków , zabaw ił 
się w polskiego D iogenesa i w b iały  dzień 
k aza ł zaśw iecić 24 pochodnie , m ów iąc 
„pó jd źm y  szukać  uczciw ego czło w iek a“. 
Z p ija n ą  k o m p an  ją  ry n ek  lubelsk i trzy  razy  
obszed ł w p rocesji, przy  b iciu w b ębny  i u- 
d a ł się na ra tu sz , ż ąd a ją c  zm iany w yroku.

A za nim  Jan  Z am ojski, co d la zabaw y 
na dziedzińcu zam kow ym , na w ilka szczuł 
sfo ry  chartów .

1 S tan isław  P ien iążek , co ko ch an k i n ie ­

w ierne kazał zak opyw ać w ło żyska  m rów ek.
I M arcin L u bom irsk i, k tó rego  ta k  czule k o ­
chała  w ojew o d zian k a  H o n o ra ta  S tę p o w sk a ,, 
a k tó ry  był ro zb ó jn ik iem , za m o rd ers tw o  na 
śm ierć skazanym .

W ielm oże i Panow ie Szlach ta! T om asz 
Strzem bosz, co to u b ija ł służbę gołą ręk ą , 
a potem  ro d z in ie  zab itego  zło tem  i drzew em  
p łac ił za sieroctw o. D w óch sy n ó w  Ja śn ie  P a n  
w łasną  ręką  uśm iercił, a c ó rk ę  sz a rp n ą ł tak  
siln ie  za w arkocz, że dziew czyna zm arła  
w a ta k u  p rzerażen ia . Rej w odzi m iędzy n i­
mi pan s ta ro s ta  kan iow sk i, b u rd a  i sz a ła w i­
ła. O braził się P an  S tarosta , że m u J. W. 
W ojew oda Żaba ośm ielił się przygarniać, że 
żyda ubił buzdyganem . W ięc pan  sta ro sta  
ub ił żydów  trzy  fu ry  i p a n u  Żabie do  dom u 
n a za ju trz  o desła ł ten m ak ab ry czn y  prezen t.

Jeśli na  tak ie  w ybryk i pozw alali sobie mo- 
śc ipanow ie, cóż do p iero  m ów ić o „k ró lew ię ­
tach". R adziw iłłow ie  przedew szystk iem  sły ­
nęli z dum y i fą n ab e rji. F a n a b e rje  ich  były 
rów nie  rom an tyczne , ja k  o k ru tn e .

P o lsk im  m ark izem  de Sade był ks. H ie ro ­
nim, ch o rąży  litew ski, ży jący  w X V jn  s tu ­
leciu. L ochy jego zam k u  p rzepełn ione  były 
zaw sze w ięźniam i, z k tó ry m i obchodził się 
o k ru tn ie  i bez sądów  na śm ierć  skazyw ał. 
Jeden  z żo łn ierzy  (a trzy m ał ca łą  a rm ję t 
k ręcił się często p rzed  o k n a m i pa łacu .

— Co tu  robisz? —  zag ad n ął go książę, 
książę.

N a j b a r d z i e j  w z o r o w o  p r o w a d z o n a  u c z e l n i a  z a w o d o w a

SZKOŁA KOSMETYCZNA MARY MAYER
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— Chcę być zaw sze na u sługach  ja śn ie  
ośw ieconego księcia.

— No to teraz  będziesz m i zaw sze na w i­
doku , bo każę cię pow iesić.

1 z am ia r sw ój w ykonał.
N a jro m an ty czn ie jszą  z jego fa n ta z ji była 

jed n ak  chęć zo stan ia  „sam o d z ie ln y m “ m o ­
n arch ą . K ró lew ię  m ogło sob ie  na  ta k ą  f a n ­
taz ję  pozw olić. Sam  by ł bogatszy  od k ró la . 
Żeby jed iiak  być „p raw d z iw y m “ m o n arch ą , 
trzeba  m ieć sąsiadów , trzeba  m ieć „pod  bo ­
k iem “ p ań stw a  ościenne. K rólew ię, jeśli ze­
chce, m oże sobie i pań stw o  ośc ien n e  s tw o ­
rzyć. Cóż łatw ie jszego . P o p ro ś  tu  w  jed n e j 
z sw oich wssi S łów acinku  zb udow ał k s ią żę  
zam ek o b ro n n y  i jednego  ze  sw oich  dw orzan  
m ianow ał „ k ró lem “ . A k redy tow ał p rzy  jego 
dw orze sw ojego  a m b a sa d o ra , w szed ł z nim  
w „dyploimatyczine s to su n k i“ . P o tem  jed n ak  
przyszed ł pow ażny  k o n flik t p o lity czn y  i ks. 
H ieron im  w ydal w ojnę k ró low i n a  Słowacjin- 
ku. W o jn a  skończyła  się re g u la rn ą  b itw ą  
i zw ycięstw em  R adziw iłła , k tó ry  z resz tą  t rz y ­
m ał n a  sw oim  żołdzie k ilk u ty s ięczn ą  i w sp a­
n iale  u m u n d u ro w a n ą  anm ję. W sp an ia ło m y śl­
ny jed n a k  „ m o n a rc h a “ p rzy w ró c ił sw em u 
jeńcow i w olność, a  n aw et k ró les tw o .

D om inik  R adziw iłł dla 300 rum aków ' u rz ą ­
dził w sw ym  m a ją tk u  s ta jn ie , w y k ład an e  
sreb rem  i m arm u rem , ozdob ione  jedw ahne- 
mi zasłonam i i lu stram i.

Zaś M arcin  R adziw iłł z a jm o w ał s ię  w y ­
szukan iem  n a jlep sze j re lig ji i z n a laz ł ją  
w ju daizm ie. D w ór jego sk ła d a ł się  w yłącz­
nie z żydów . Sam  Ja śn ie  O św iecony p o słu ­
g iw ał się ty lko  język iem  h e b ra jsk im . W  p ią ­
tek u rz ąd z a ł szabas i w g ron ie  w spółw yz­
naw ców  spożyw ał lokszyn  i szczupak i. S za ­
basow e m od litw y  o d p ra w ia ł w żydow sk im  
obrzędow ym  s tro ju  i z o rderem ... ś\v. H u ­
b e r ta  n a  szyi.

K siążę s ,P an ie  K o ch an k u "  jes t do dziś p o ­
s tacią  z w odew ilu, dzięki sław ie  sw ych  sza ­
leństw , jaśn ie  p ańsk ich  fa n ab e ry j i k a p ry ­

sów'. Może n iezupełn ie  słusznie. Nie je s t to 
postać  z kom edji. R u b ach a  i sza ław iła , jak  
inni, a le  zacn ie jszy  od innych , pod płochym i 

po zo ram i i a tła so w y m  kontuiszem , k ry ją c y  
gorące, p a tr jo ty cz n e  se rce  p o lsk ie .W s z a k  za ­
sługą i sum ptem  k sięcia  P a n ie  K och an k u  
stanęła... k o n fe d e ra c ja  b a rsk a . Był jed n y m  
z p ierw szych , gdy szło o służbę  O jczyźnie , 
tak , ja k  by ł jed n y m  z p ierw szy ch  p rzy  k ie ­
lichu.

Jego fa n ta z je  w ypływ ały  z p y c h y  w ie lm o ­
ży, ale  zarazem  z d u ch a  ro m a n ty k a . Bo ten  
n ieo k rzesan y  niedźw iedź litew sk i by ł je d ­
nak  ro m an ty k iem . I to  w cale o czy tan y m , bo 
że czytał J a n a  Ja k u b a  R ussa , że czy tał 
u tw ó r B e rn a id a  de .Saint R ierre  p. t. „P aw eł 
i W irg in ia “ — św iadczy to , że w śró d  swego 
o toczen ia  gorąco  ag ito w ał za  p o w ro tem  na 
łono  n a tu ry . B e rn ard  in d e  S a in t P ie rre  k o ­
chał się ni m n ie j n i w ięcej ty lk o  w  ro zw ie ­
d z io n e j żon ie  księcia  P a n ie  K och an k u , neć 
p rin cesse  L u b o m lrsk a  i  ona  to  p o d o b n o  by- . 
ła  p ro to ty p em  ow ej Wiirgimji, pęd zące j na  
o d lu d n ej w ysp ie  s ie lsk ie  życie z u k o c h a ­
nym  człow iekiem . I n ie  w iadom o, co k ie ro ­
w ało K sięciem  P a n ie  K ochanku , ozy sen ty ­
m ent d la  n iew ie rn e j żony, czy k a p ry s  fan ta- 
sly , dość, że założy ł sob ie  Albę, ja k  k iedyś 
M ar ja  A nton ina  H am eau , i tam  n a  „ łonie 
n a tu ry “ w ypoczyw ał p o  tro sk a ch  b ez tro sk ie ­
go żyw ota. A lba by ła  to  kolom ja le tn ia , 
gdzie książę  R adziw iłł z rod z in ą , p rz y ja c ió ł­
mi i o ko liczną  sz lach tą  sp ę d z a ł okrets letni. 
W ieś sk ła d a ła  się z 180 dom ów  w ieśn ia ­
czych. „K olon iści“, k tó rzy  z jeżd ża li s ię  tu  
ju ż  W k w ie tn iu , m usieli u p raw iać  ogród  
i ziem ię. W ó jtem  wsi by ł sam  książę . — 
„W ło śc ian ie“ nosili p rz ep isa n y  stró j. A cze ­
go ta m  n ie  by ło ?  M łyny, pasiek i, b ażan o ia r- 
n ie, a r a n ż e r  je, zw ierzy n iec  z dan ie lam i, je le ­
n iam i, re n ife ram i i żu b ram i, a naw et tea tr. 
S ie lan k a  trw a ła  ta k  d ługo , aż sp raw y  R ze­

czy p o sp o lite j n ie zm u sza ły  księcia m ieczn i­
k a  do w y jazd u  do W arszaw y . D um ny, a m ­
b itn y  m agnat, nie ch ciał n ig d y  u znać  k ró la  
„w  sz tach etce“ . T em b ard z ie j, że ten  k ró l, n ie  
w s tro ju  po lsk im , ale  h iszp ań sk im  się k o ­
ronow ał, z a k tu  państw ow ego  czy n iąc  m as­
k a rad ę . N igdy R adziw iłł n ie  p rzeb aczy ł P o ­
n iato w sk iem u , że p rzed  k o ro n a c ją , w asy ­
ście p ięk n y ch  a p łochych  kobiet, w sy p ia l­
ni sw o je j p rzed  lu s trem  p rzy m ierza ł s tró j 
k o ro n a cy jn y , czyniąc  p rzy tem  dygi i g ry ­
m asy. I w y b ra ł s tró j, k tó ry  n ie  m aje sta to w i 
jego o d pow iadał, a le  dam om  n a jw ięce j się 
spodobał. W ięc na zn ak  p ro te s tu  w y b ra ł się 
K siążę P an ie  K och an k u  n a  a u d je n c ję  do 
k ró la  S tasia  w k u b ra k u , z łożonym  z sam y ch  
łat. A k iedy  w yw oła ł tak im  s tro jem  zg o r­
szenie Jego K ró lew sk iej Mości, w y tłu m a ­
czył:

—  W ybacz N a jja śn ie jszy  P a n ie  to p rz y ­
b ran ie , ale  ten  k o n tu sz  m ocno  sfatygow 'any, 
bo ju ż  n a  X V I-tym  w ojew 'odzie litew skim . 
S ta re  łach m an y , ale  n ie k ażd em u  się w nie 
stro ić.

K ról jed n a k  p rzez  ca le  sw o je  p an o w an ie  
u k ład a ł m in y  i dygi p rzed  lu strem , w a sy ­
ście n a jp ię k n ie jszy c h  k o b iet, n a  co ze z g o r­
szeniem  p a trz y ł k ra j  cały. P łochość, sw a­
w ola, k o k ie te rja  z ak ry ły  zasługi S tan is ław a  
Augusta.

P an o w ie  sz lach ta  h u la li dale j! T ań czy ła  
R zeczypospolita!

A n a  o d m ian ę  w ió d ł tego po loneza  s e k re ­
ta rz  w ie lk i k o ro n n y , k ró la  k u zy n  i u lu b ie ­
niec, M ichał G ranow ski. Pó ł nagi, ja k  sa ­
ty r, o toczony  g ro m ad ą  ró w nie  egzotycznie 
ro z eb ra n y ch  szaleńców , c iąg n ął p rzez  u lice  
m iast, na b ry k a ch  z  b ek am i w ina. 1 jak  
B achus, cze rp iąc  w ino s re b rn ą  ch o ch lą , n a ­
p e łn ia ł n ią k ielichy . A k ie lichy  te były o g ro ­
m n ej ob jętośc i, w iększy m ieścił w sobie pięć 
g a rn cy  w ina  i n azy w an o  go „ O rłem “, m n ie j­
szy, d la tego  „k aczk ą"  zw any , m ieścił ty lko  
trzy  garnce. T ym i oto k ie licham i, kom pa- 
n ja  p ija n a  sp e łn ia ła  to as ty  na pohybel 
R zeczypospolitej i te j  z ło te j w olności sz la ­
check ie j, k tó rą  p rzec ież  m o ścipanow ie  i k ró ­
lew ięta n a jw ięce j m iłow ali.

R zew uski, m arsza łek  w ielki k o ro n n y , pó ł 
dn ia  tra c ił  na u k ład a n ie  fry zu ry , pó ł m u 
ty lko  na  sp raw y  p ań stw a  zostaw ało!

Zaś d la o d m ian y  E lig jusz  P rażm o w sk i, 
f ig u ra  a rcy k o m iczn a , żyw cem  przen ies io n a  
z dw orów  fran c u sk ic h  do P o lsk i, z a fu n d o ­
w ał sob ie  z F ran cu zem  Ponsetem ... w ylę­
g a rn ię  k u rczą t. Z budow ali o g ro m n y  gm ach, 
zak u p ili m iljo n y  ja j , ro zp a lili do cze rw o ­
ności piece. J a ja  się  w cieple  zatęch ły , —-- 
2 0 0 .0 0 0  z ło tych  d jab li w zięli, a fe to r  roz- 
szedł się po k ra ju !  T enże sam  P rażm o w sk i 
p ro w ad zi! osob liw ą gosp o d ark ę . Zboże k a ­
zał m łócić  bydłem , p rz ep ę d za jąc  je  po sn o p ­
kach. Na jego  usp raw ied liw ien ie  trzeba  p o ­
w iedzieć, że ślicznie lew ą ręką  gryw a! na 
sk rzy p cach  i z w dziękiem  tańczy ł m enueta , 
razem  z żoną. k tó rą  p o d d aw ał istnym  to r­
tu rom . K azał się je j  szn u ro w ać  w g o rse ty  
ä la P o m p ad o u r, tak  siln ie , aby w p asie  
była tak  c ienka, iżby  ją  m ożna  rę k ą  o b jąć . 
W  peruce, w m in ja tu ro w y ch  trzew ik ach , od 
k tó ry ch  bo lały  ją  u c iśn ię te  nogi, w ro g ó w ­
ce i gorsecie  ii la P o m p ad o u r, ub ielona  
b lejw eisem  i u p strzo n a  m u szkam i, tań czy ła

Fabryka w W arszaw ie.

pan i P rażm o w sk a  m en u e ta  z p an em  m ę­
żem . O sta tn i to ju ż  był m enuet, jak i m łode 
po lsk ie  p o k o len ie  og lądało , bo  czasy  szły 
inne, jeszcze b a rd z ie j  szalone, a le  takie, 
w k tó ry ch , ja k  w ogniu  h a rto w ały  się  cha­
ra k te ry  i serca.

Je d n a k  i ty m  czasom  n ie  z b rak ło  fan ta- 
stów  i szaleńców ', k ie ru ją c y c h  się  w życiu 
ty lk o  w łasnym  kap ry sem .

Oto oni, już  o s ta tn i z o s ta tn ic h  p rzed ­
staw iciele  ty p u  po lsk iego  z aw a d jak i i aw an ­
tu rn ik a , ty lko, że z biegiem  la t zm ien ili się 
n ieco  na  lepsze, p rzy b y ło  im  rysów  ry c er­
sk ich  i sz lachetnych . M ówić o E m irze  Rze­
w uskim , z ło to -b ro d y m  a ta m an ie  R ew ucha, 
k tó rem u  30 p lem io n  bed u in ó w  w ierność  ś lu ­
bow ało , uw ażam  p raw ie  za zbyteczne. P o ­
stać  to n a jb a rd z ie j z n an a , p rzez  w iele po ­
ko leń  se rd eczn ie  k o ch an a , a b o d a j n a jb a r ­
dziej ro m an ty czn a . P o lsk i Don K ich o t i po l­
ski F a ry s  w jed n e j osobie, p rzeb ieg ł ś la ­
dem  sw ych m arzeń  cały  W schód  i Zachód 
św iata. Z ostało  po  n im  se tk i legend, b a l­
lad, opow ieści. P o s tać  a ta m a n a  R ewuchy 
do dziś e m an u je  osobliw y cza r poezji 
i Sentym entu , b o h a te rs tw a  i lek k o m y śln o ś­
ci, jak im  za życia em ir z ło tow łosy  cza ro ­
w ał sw 'oich w spółczesnych . W ie lu  m ia ł p o e ­
tów , w ielu jeszcze m ieć będzie.

Innym  jes t lir. S tan is ław  H abdank-S kar- 
bek, fu n d a to r  lw ow skiego  tea tru . P rzeg ra! 
i p rz ek o c h a ł m iljo n o w ą  fo rtu n ę , a potem  
p o g an ia ł woły n a  sp rzed aż  do  W iednia  
i czynił to z po śp iech em , aby  się nie spó ­
źn ić  na  w ieczór d o  M ette rn icha . Nie był 
a w an tu rn ik ie m . Był ty lk o  o ry g in a łem  w wy­
sok im  sty lu . P o d ró żo w a ł w iele i chętnie, 
znały  go w szystk ie  tra k ty  E u ro p y , ale  w ię­
kszość drogi p rzesy p ia ł. P o w ó z, k tó ry m  jeź­
dził k aza ł p rze ro b ić  n a  łóżko , tak , że do 
ho te lu  w chodził w sz la fro k u  i p an to flach . 
Na e k sp lo a tac ji ru d y  żelazn e j zaro b ił m i­
ljo n y . P ien iąd ze  p rzy ch o d z iły  do niego sa ­
me, m ia ł p rzec ież  w h e rb ie  dew izę H abdan- 
ków  „Idź z ło to  do z ło ta “ . Żona p rzy szła  ró ­
w nież. Była n ią  je d n a  z n a jp iękn ie jszych  
k o b ie t sw ego czasu  Z ofja  Jab łonow ska . 
R ozw iodła  się  z nim  i p o ślu b iła  A leksandra  
F re d rę . Nie ro zpacza ł. Na poejieszenie jed ­
n a k  p o staw ił we L w ow ie m iljonow ym  sump- 
lem  tea tr. Na p lacu  C astru m  z as ia d a ł w po- 
ręczow em  krześle  i s tąd  dy ry g o w ał tłu ­
m em  fu r  i ro b o tn ik ó w . A k iedy  w 1843 ro­
k u  te a tr  by ł gotów , h r. S k a rb ek  w y b ra ł na 
p re m je rę  „Ś luby  p a n ie ń sk ie “ d rug iego  mę­
ża sw ej żony. Czy to by ł gest w ielkopań- 
sk i, czy ty lk o  s łu szn a  ocena ta le n tu ?

Po S k a rb k u  ju ż  ty lk o  ch yba  —  Ju ljusz  
D zieduszyck i, pan  na  Ja rczo w cach , rew o­
lu c jo n ista  i żo łn ie rz  g w a rd ji naro d o w ej, po ­
lityk , fa n ta s ta ,n ied o k o ń c zo n y  poeta , p ra w ­
dziw y i gorący  ip atrjo ta , w iecznie zak o ch a­
ny w k o b ie tach , jeszcze w ięcej w koniach, 
k tó ry ch  trzy m ał k ilk a  setek  w pałacow ych 
sta jn ia ch . W  1851 ro k u  „N ajjaśn ie jszy  
P a n “ zaszczycił sw o ją  obecnością  Jarclzow- 
ce. W idocznie  je d n a k  ro m an ly czn y  sza ła ­
w iła n ie  b a rd zo  sob ie  cen ił zaszczy t „ n a j­
ja śn ie jsz y “, bo  k iedy  w 1854 r. m ia ł p rzy­
jech ać  do Ja rczo w iec  a rcy k siąże  K aro l L u­
dw ik , dz iedzic  w ydał fu rm an o w i n ieznają- 
cem u n iem ieck iego  języ k a , ta k ą  dyspozycję.

— Jedź  p rę d k o . Gdy ci p o w iedzą : „L ang­
s a m“ — to  jeszcze p ręd ze j, gdy: „S chnell“, 
to pow oli.

W obec tego a rcy k siąże  p rz y je ch a ł do J a r ­
czow ie w tem pie  O iszałam iającem . P rz e ra ­
żony n a p ró żn o  k rz y cz ą !: lan g sam , lang­
sam , w oźnica  p o m n y  ma ro zk az , zac in a ł b a ­
tem  czw órkę  p e łn o k rw is ty c h  koni.
— O sta tn i to by ł ż a rt n a p ra w d ę  w.ielkopań- 
ski, o s ta tn i w yskok  p a ń sk ie j fa n ab e rji.

N utę  n a jczy s tsze j p oezji w niosła  w życic 
szalonego  dz iedzica, p an i Ju lju szo w a , zło­
tow łosa , sm u k ła  S ó p h in e tte , Z ofja  Bobró- 
w na, có rk a  ślicznej Jo a n n y , ta  sa m a , k tó ­
re j  p an  S łow acki p o m ad k i p rzy n o sił, ta  sa ­
m a, do k tó re j m ów ił: „N iech aj m n ie  Zośka 
o w iersze  n ie  p ro si, bo  k iedy  Z ośka do Oj 
czyzny w róci, to k ażdy  k w ia tek  pow ie 

Dokończen ie  na  str. 31-ej-
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Myślicie, że to bajka 
lub że się komuś śniło? 
Dowodem fotografja, 
że tak naprawdę było!

Urocza ta dziewczyna 
co oczom się przymila, 
muzyką delikatną 
czaruje krokodyla.

Krokodyl zaś olśniony 
swe życie odda dla niej 
trzewiczki i torebka 
dla tej słonecznej pani..,



Żakiecik 
N A 

D R U T A C H

W łóczk ow y ża k iec ik , k tó reg o  o p is  w yk on an ia  
pod ajem y obok.

rzwl p rzy stąp ien iem  do w ykona  
nia, rep ro d u k o w an eg o  tu  żak iec i­
ku n a  d ru tac h , na leży  w yćw i­
czyć n a  p ró b ce  n a s tęp u jąc y  

~  ścieg:
Prawa strona roboty: i  oczko g ładkie ,

l oczko  naw y w ró t.
Lewa strona roboty: w szystk ie  oczka

gładkie.
Ż akiecik  m a ' k ró j  ragiianiowy, k tó ry  trz e ­

b a  n a  ż ąd a n ą  m ia rę  w yrysow ać i w y k ro ić  
w edle podanego  ry su n k u . P rz o d y  n ie  są  je d ­
n ak o w ej w ielkości. S tro n a  p ra w a  zachodzi 
znaczn ie  n a  lew ą, gdyż zap ięc ie  żak iec ika  
z n a jd u je  się  n a  boku.

P rz y  w ełn ie  ś red n ie j g ru b o śc i ' i ś red n ich  
w y m iarach  f ig u ry  p o trze b a  zw ykle  105 o- 
czek n a  p rz o d y  (z dodan iem  od p o w ied n ie j 
ilości n a  p o sze rzo n ą  p ra w ą  s tro n ę ), 150 o- 
czek  n a  plecy  i po  60 oczek n a  rękaw y . Na 
k o łn ie rz  p o trz e b a  105 oczek. Je s t to  w ie l­
k o ść  o b w o d u  w ycięcia  żak ietu . P rzy  ro b o ­
cie k o łn ie rzy k a , p rz y  k ońcu  każdego  rząd-

Próbk a śc ie g u , k tórym  w y k o n u jem y  żak iec ik .

k a , d o d a je  się  p o  jed n em  oczku  ta k  długo, 
aż osiąg n ie  się  10 cm  sze ro k o śc i. P rzed  
p rzy szy c iem  k o łn ie rz a  do żak iec ik a , szydeł­
k u je  się  n a o k o ło  3 rzęd y  p ó łsłupków .

P rz y  w y k o n y w an iu  p raw eg o  p rz o d u  trze ­
b a  z ro b ić  d z iu rk i do z ap in an ia  guzików .

Z eszy w ając  poszczególne części żak ie tu  
k ry ty m  ściegiem  z lew ej s tro n y , d o b rze  jest 
zw ilżyć je  i p o tem  zap rą so w ać , a b y  zu p eł­
n ie  się  po łączy ły .

Przód

1, iD
!

j

ł

Ł— . ao

18
R ę k a w

O d

t o

S ch em a t k ro ju  ża k iec ik a  —  p lecy , przód i ręk aw .
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e ie
T O W A R Z Y S K I E  I A R T Y S T Y C Z N E

P O K A Z  „ P A N I  I J E J  P I E S “ W W A R S Z A W S K I M  S I M I E

D oroczne  k o n k u rs y  po d  n a z w ą  „ P a n i  
j  je j  p ie s " ,  u rz ą d z a n e  w  c ią g u  w rz e śn ia  
p rzez  p o p u la rn ą  k a w ia r n ią  w a rsz a w sk ą  
S IM , s ta ły  s ią  u lu b io n ą  im p re z ą  ż y c ia  
to w a rz y sk ie g o  s to lic y  i  s ta n o w ią  n ie ja k o  
w stąp  do w ie lk ie g o  sezo n u  je s ie n n e g o . — 
T eg o ro czn y  k o n k u rs  o d b y ł s ią  p rz y  lic z ­
nym  u d z ia le  s to łeczn e g o  M g h -life 'u  i  u d o ­
w o d n ił w z ro s t z a in te re s o w a n ia  te g o  r o ­
d z a ju  im p re z a m i. S z e re g  p a ń  i  ie h  czw o­
ro n o ż n y c h  p u p iló w  o trz y m a ło  c en n e  n a ­
g ro d y . —. Z am ie szcz am y  z d ją e ia  t rz e c h  
la u re a te k ,  k tó re m i s ą  (od le w e j ) : p . M a r ja  
K n ia z io łu c k a  z c z a rn o -b ia ły m  d og iem , 
p. M iła  K o łp ik ó w n a  z s e te re m  i p . C h a l ie r  
z t r ó j k ą  b e d lin g to n ó w . —  F o t. „ A s “ .

Z TEATRU W GRODNIE JU BILEU SZ M. K O C H A N O W S K I E G O  | W  St OŃCU RIWIERY

T e a tr  M ie jsk i w . G ro d n ie  rozp o cz ;^  
sezon k o m e d ją  F r e d r y  „ D a m y  i H u- 
z a r y \  w  k tó r e j  w y ró ż n ił  sit? w  ro li  
m a jo ra  p . S t. B r y l iń s k i .  '

W y b itn y  m u z y k  w ile ń sk i d y r .  M ie c z y s ław  K o c h a n o w s k i o b ch o ­
d z ił ju b ile u s z  30-lec ia  p ra c y  m u z y c z n e j i 1 5 -lec ia  k ie ro w n ic tw a  o r ­
k ie s t ry  z d ro jo w e j w  K ry n ic y . — N a  z d ję c iu :  J u b i l a t  w  o to czen iu  
w y k o n aw có w  k o n c e r tu / ju b i le u s z o w e g o  i g ości. A r ty s tk a  scen  w a rsz a w sk ic h  p. K a ­

z im ie ra  S k a ls k a  p rz e s y ła  z s łon eczn eg o  
J u a n  le s  F in a  n a  R iw ie rz e  p o z d ro w ie ­
n ia  d la  C zy te ln ik ó w  „ A s a “ .
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JESIEŃ
N a p raw o; S zerok i k o łn ierz  
i k ró tk ie  ręk aw y z czarn ych  
lisó w  tw orzą  p ięk n ą  ozdobę  
te g o  p o p o łu d n iow ego  „en ­
s e m b le i" .  —  D a le ]: N a b ie­
żący sezon  je s ien n y  m oda  
p rzew id u je  p e lery n k i fu ­
trzane, n oszon e do w e łn ia ­
n y ch  k ostju m ów  i su k ien  

sp a cero w y ch .
Z d jęc ia : d'O ra —  P aryż .

P o n iżej: W ysok a  g łó w k a  i 
p o d g ięte  rondo, o d sła n ia ją ce  
z ty łu  ca łą  n iem al fryzu rę, 
to  ty p o w e  cech y  k ap elu sza , 
n oszon ego  do je s ien n y ch  

fu ter .

sezonie jes ien n y m  n a jw iększe  
za in te reso w an ie  św ia ta  kobiecjego 
w dziedzin ie  m o d y  sk u p ia  się  k o ­
ło  p okazów  fu trza rsk ich , co m a 
m ie jsce  szczególnie w  k ra ja c h  p ó ł­

nocnych , k tó ry ch  o stre  z im y z m u sza ją  do  
z ao p a try w an ia  się  w ciepłe  ok ry c ia . A cóż 
m o żn a  sobie w yo b raz ić  p rzy tu ln ie jszeg o  
i lże jszego  od  p ięk n eg o  p łaszcza  czy żak ie tu  
z puśzystydh  fu te r?  A pon iew aż  w y b ó r fu tra , 
będącego  in w esty c ją  ko sz to w n ą , w ym aga 
d łuższego n am y słu  i rozw agi,' dziś ju ż  — 
choć słońce w rześn iow e łu d zi n a s  jeszcze 
p o zo ram i ła ta  —  ro ze jrzeć  się  trzeb a  w  n o ­
w ościach , ja k ie  n a m  m o d a  p a ry sk a  p rz y ­
n o si w  te j  dziedzin ie.

Z an im  po m y ślim y  o  c iep łych , d ług ich  
ok ry c iach , p rzezn aczo n y ch  n a  zim ę, m u si­
m y z ao p a trzeć  się  w lżejsze  fu tra  p rz e jśc io ­
we, sp ec ja ln ie  odpow iedn ie  n a  sezon  je s ie n ­
ny . Je s t  w  n ich  w y b ó r o g rom ny , gdyż w ie l­
k ie  f irm y  fu trz a rsk ie  w  P a ry ż u , w  ustaw icz- 
n em  p o szu k iw an iu  now ości, z n a jd u ją  co raz  
to  now e sposoby  zas to so w an ia  n a jro z m a it­
szych sk ó rek , ta k  ja k o  p rz y b ra ń  p łaszczy 
i k o stju m ó w , ja k  też i ca łkow icie  fu trzan y ch  
ok ry ć  k ró tk ich , lu b  trzyćw ierc iow ych .

Ja k o  p rz y b ra n ia , p rócz  lisów  —  zaw sze 
eleganck ich , lecz n ieco  ju ż  o p a trz o n y ch  — 
sto su je  się  w ty m  ro k u  rysie , k tó ry ch  p ię k ­
ny, puszy sty  i d ług i w łos sp ec ja ln ie  e fek ­
to w nie  w y g ląda  p rzy  c iem nie jsze j, g ład k ie j 
wrełn ie . P o w róciły  do  ła sk  rów n ież  lisy  b ia ­
łe, n ie ty lk o  w fo rm ie  w ieczorow ych  c ap e ‘ów, 
a le  ta k ż e  ja k o  k o łn ie rze  i m an k ie ty  p rzy  
cza rn y ch , p o p o łu d n io w y ch  k o stju m ach . N ie­
m n ie j „en  vogue“ je s t obecn ie  fu tro  z m ałp , 
u ży w an e  ja k o  p rz y b ra n ie  k o stju m ó w  i k a ­
peluszy  jesien n y ch .

P rze jśc io w e  żak ie ty  fu trza n e  w y k azu ją  
ro zm aito ść  m a te rja łu  i now e, n iezw yk le  s ta ­
ra n n e  o p raco w an ie . Z estaw ia  się  sk ó rk i 
w p asy  pionow e, p odczas gdy  ręk aw y , często

N a lew o: O bcisłe  ż a k ie ty  z k ró tk o  s trzy żo n y ch  
fu te r  u trzy m u ją  s ię  n ad a l obok szero k ich  ok ryć  

tr z y ćw ie r c io w y c h .

b a rd zo  o b fite  i bm 
fiaste , t ra k to w a m  
są  w k ie ru n k u  h o ­
ry zo n ta ln y m . Dla 
w iększej lekkości, 
n aszyw a się sk ó rk i 
często  n a  żorżecie 
lu b  m ięk im  a k sa ­
m icie jedw abnynt 
„p an n ę “ . Do tak ie  
go o p racow an ia  
używ ane  są  szcze­
gólnie n u rk i, p o p ie  
lice, k re ty , selsk iny 
cza rn e  i złocisto- 
b rązo w e  („m ordo- 
re ), a  ta k ie  —  co 
je s t o s ta tn ią  n o w o ­
śc ią  —  zorinosy , 
m ięk ie  b rązo w e  z 
ja śn ie jsz y m  p asem  
p rzez  grzb ie t, p o ­
d obne  n ieco  do w y ­
dry .

W śró d  trzy ć w ie r­
c iow ych  żak ie tó w  
z n a jm o d n ie jszy ch  
fu te r  d ługow łosych , 
wy r  ó ż n  i a  j  ą  się 
s re b rn e  lisy  białe,
0 d ług im , p u szy ­
sty m  b ia ły m  w łosie 
niem .

Nieco c iężk ie  i m asyw ne sk ü n k sy  u k ła ­
d a  się  n a  rę k aw a c h  w  lin je  sp ira ln e , co  w y­
g ląda  o ry g in a ln ie  i n ieco  lżej.

W śró d  tań szy ch  sk ó re k  co raz  b a rd z ie j n o ­
szone są  kozy m ongo lsk ie  i zw ykłe, dość 
k ró tk o  s trzy żo n e  b a ra n k i b ia łe  i pop iela te , 
p rzy  o d p ow iedn iem  o p raco w an iu  i w  zes ta ­
w ien iu  z su k n em  lu b  zam szem , d a ją ce  b a r­
dzo ła d n e  i now e efek ty . W ogólę  m o żn a  z a ­
ry zykow ać tw ierdzeriie, że  o e leg an c ji o k ry ­
c ia  fu trzan eg o  n ie  d ecy d u je  dziś to , z czego 
je s t  z rob ione , lecz j a k  je s t  z ro b io n e . R obota  
k u śn ie rsk a  s ta n ę ła  dziś p o d  w zględem  p re ­
cyzji i m is te rn o śc i n a ró w n i z  ro b o tą  k raw ca
1 a rty s ty -m o za jik a rza . N a jd roższe , najszla-

M odne s ą  bardzo kape­
lusz«, p rzyb ran e fu trem  

lub  p ióram i.

z c za rń em  zakończę-

ZNAKIEM FETRA
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chetn ie jsze  sk ó ry  k ra je  się  dziś i tn ie  ną 
d robne  k o stk i lu b  w ąsk ie  pask i, aby ty lko  
uzyskać  now e su b te ln e  efek ty , aby un iknąć  
w szelk iej m asyw nośc i i ciężkiego w yglądu 
całości.

O krycie fu trza n e  —  to  jeszcze n ie  w szyst­
ko. M oda 1938/9 o fia ro w u je  e leganckiej p a ­
ni rów nież  i szereg  akcjesorjów  fu trzanych ,

1

z fa n ta z ją  „na  jed n o  oko“ , z ty łu  o d s ła n ia ­
jący  w ysoko fryzurę .

A te ra z  p a rę  „sz lag ierów “, zauw ażonych  
na  o sta tn ich  p o k azach  fu trza rsk ich : w ieczo­
row y żak ie t z b ia ły ch  g ronosta jów , p rz y b ra ­
ny k o łn ierzem  i b a sk in ą  z p u szystych  b ia ­
ły ch  lisów  p o larnych .

W y k o n an y  przez  W o rth a  d ługi płaszcz 
z rysiów , c ię tych w pasy , u łożone pionow o.

O ryg ina lny  pom ysł, p rzed staw io n y  obok 
C zytelniczkom  „A sa“ ' —  m odel fu tra , d a ją ­
cy m ożliw ość trzech  od m ian : p ierw sza  — 
to  całkow ity  płaszcz, w cięty w pasie, siln ie 
kloszow y u  d o łu ; d ru g a  -— k ró tk i obcisły 
żakiecik , pow sta ły  z poprzedn iego  przez o d ­
jęcie  do lnej połow y okryc ia , p rzy m ocow a­
nej zap o m o cą  zam ku  b łyskaw icznego; t rz e ­
c ia  o dm iana  •— to e legancka p e le ry n a  z ło ­
tra , nie b ęd ąca  niczem  innem , jak  w łaśnie 
tym  odp iętym  „dołem “ .

J ta d y  J Z ik c

Rysunki w y k o n a ł a

J C D N O  FUTRO  W  
TRZECH O D M IA N A C H . 
K loszow y p łaszcz fu trza ­
ny  (n a law o w  frodk u) 
p ow sta je  przez p o łącze­
n ie  w pasie  b ły sk a w icz ­
nym  zam kiem  żak ietu  
(p ow yżej) z  spódniczką, 
którą n osi s ię  jak o  pe­
leryn ą  (p on iżej na  lew o).

a przedew szystk iem  zaręk aw ek , k tó reg o  tak  
długo b y ła  po zb aw io n a . Bo w  p o rów nan iu  
z dzisiejszem i te  n ie liczne  m ałe , o k rąg łe  z a ­
rękaw ki, noszone tu  i ów dzie w  o sta tn ich  la ­
tach , n ie z as łu g u ją  w ogóle n a  tę  nazw ę. 
W  tym  ro k u  będziem y  nosić  „m u fk i“ p ra w ­
dziwe: duże, czasem  w p ro s t o lbrzym ie, c h ę t­
nie w fo rm ie  o k rą g łe j, u ło żo n e  ze sp ira ln ie  
zestaw ionego p a sa  fu trzan eg o , tw orzącego 
jakby  ślim acznicę. Do całości w ym agany  jest 
też zg rab n y  toczek  fu trzan y , często  w  fo r ­
m ie w ysokiej k o zack ie j „ p ap ach y “ , lu b  też 
kapelusz p rz y b ra n y  fu trem , m ały , noszony

N a p raw o: Śzorok is oh- 
k ład y  z  n ieb iesk ich  l i ­
sów  n a  ręk aw ach  ż a k ie ­
tu  p od k refta ją  sm u- 

k ło ić  b ioder i nóg.

P o n iżej; P rzeciw n icz ­
kom  w y so k ich  k ap elu ­
szy  p rzyn osi m oda sze­
reg od m ian  beretów  I 
b iretów  z  f i lc u  lub ak­

sam itu .
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PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI
W  GOSPODARSTWIE DOMOWEM

P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  

obliczone na 3 —4 osoby.
Z U P A  R A K O W A . (P .raep is  n a  aytfaenme ozyitel. pow .ta- 

ra a n x y ). 12— 15 żywyc-k ra k ó w  (lUWiag.al b a  <nj«äywß m a g ą  
b y ć  t r u j ą c a )  w y m y w a  s ic  saózotesc&ką ;i p łu c z e  k i lk a  r a z y  
w l e tn ie j  w indzie, ua isto p n ie- wirzuica- slię j e  .na w rz ą cy  oso- 
Lomy ro s ó ł niago.tow .any z k o śc i i  ja r z y n ,  m ie d z y  k tó re m i 
p o w in n a  s ię  z n a jd o w a ć  w ią z k a  k o p ru  i ły ż e c z k a  k m in k u . 
Pio iló m in u i ta d i  c ią g łe g o  g o to w a in ia  w y jm u je  s ie  r a k i ,  a 
ro s ó ł p rz e c e d z a  i  a a o k o w u je  do p ó ź n ie jsz e g o  u ż y tk u .  B a ­
k i rozb iesra  s ie  wi te n  sp o só b : n o ż y k ie m  o b c in a  s ie  brzeg i; 
s z y je k  i  szczy p có w  i  o s tro ż n ie  w y jm u je  z  niiciłi m ięso . 
W  m ie c ie  z  s z y jk i  z n a j d u je  s ie  c z a rn e  je liitk o , k tó r e  sie  
odirznca. Ś.rodkiOwe s k o ru p k i  o c zy sz cz a  s ie  z  w n ę t r z n o ś c i  
i  p rz e c h o w u je  ido m adtoiew ania . T łu szc z  z n a jd u ją c y  s ie  
w ś ro d k o w e j icześci, a  k tó ry  j e s t  b a rd z o  jsm aczny , tłu c z e  
s ie  w ra z  z w sz y s tk ie m i idirobnem i' s k o r u p k a m i  n a  m ia z g ę  
w  m o ź d z ie rz u , d o d a je  ły ż k ę  d e se ro w e g o  m a s ła  i  sm aż y  

p rz e z  p ó ł  god iz iny  n a  w o ln y m  o g n iu , p o czem  z a le w a  śie  
ro so łe m  p o p rz e d n io  o d s ta w io n y m . P o  z a g o to w a n iu  p rz e ­
c e d z a  s ie  p rz e z  g e s te  s i tk o  lu b  p łó tn o , p rz e s tu d z a ,  z b ie ra  
z w ie rz c h u  o s a d z a ją c y  s ie  t łu s z c z  te . m a s ło  r a k o w e  do 
f i l iż a n k i  z z im n ą  w o d ą  i o d s ta w ia ,  a b y  z a s ty g ło . Z u p ę  

p o d p ra w ia  isie IM  l i t r e m  ś m ie ta n y ,  r o z b i te j  ły ż e c z k ą  m ą ­
k i,  zia.g o to  w u j e w ra z  z  maidiziew-anemi s k o ru p k a m i i  w y le ­
w a  dio w a z y , do k tó r e j  w łożono  m ię so  w y je te  z  szczypców  
i  sz y je k . N ad zian k a  do skorupek: Ł y ż k ę  m a s ł a  ra k o w e g o  
u e ie m  s ie  z c a lem  ja je m , d o d a je  tro s z k ę  s ie k a n e g o  k o p ru  
i isoti, m ie s z a  z  k i lk u  ły ż k a m i u g o to w a n e g o  na  sy p k o  
ry ż u  lu b  k a sz k i, k ra k o w s k ie j ,  n a p e łn ia  t ą  m a d z ian k ą  s k o ­
r u p k i  i  w k ła d a  j e  d o  g o tu ją c e j  s ie  z u p y  n a  d w ie  m in u ty .  
R esz te  m a s ł a  ra k o w e g o  d o d a je  s ie  do  g-órąoej z u p y  i le k ­
ko  z  n i ą  m ie s z a . W  miiej&ce ś m ie ta n y  m o ż n a  zu p ę  p o d - 
p ra w ić  ru m ia n ą  z a s m a ż k ą  z  m asła , ra k o w e g o , o ra z  b a rd z o  
s i ln y m  ro s o łe m  lu b  b u l  jo n e m . D o ta k ie j  z u p y  n ie  s to ­
s u ją  s ie  ju ż  n a d z ie w a n e  ry ż e m  s k o r u p k i ,  le cz  g ro sz ek  
p ty s io w y  lu b  u s m a ż o n y  z p a r u  j a j  g rz y b e k .

P R Z Y ST A W K A  Z R E SZ TE K  PIE C Z E N I C IE L Ę C E J.
Ł y żk ę  m a s ła  i  ty le ż  mąkai z a s m a ż a  s ie  u a  jia sno -z ło ty  ko­
lo r ,  z a le w a  p a r u  ły ż k a m i ś m ie ta n k i  lu b  p e łn e g o  m le k a  
i  m ie s z ą  n a  o g n iu  n a  g ę s tą  p a p k ę -  K a w a łe k  p ie c z e n i c ie ­
lę c e j p rz e m ie le  isie d w a  r a z y  i  m ie s z a  z  ły ż e c z k ą  t a r t e j  
c e b u lk i u s m a ż o n e j n a  m a ś le , o ra z  7, p o d a n y m  p o w y ż e j 
b e sz a m e lem , d o d a je  1 c a łe  j a jo  A 1 ż ó łtk o , s z c z y p tę  śn i i i 
p ie p rz u , m ie s z a  n.a je d n o l i tą  m a sę , d o d a ją c  w  r a z ie  gdy b y  
m a s a  b y ła  z a  w o ln a , p a r e  łyżek  c ien k o  u s ia n e j t a r t e j  
b u łk i .  Z m a sy  te j  f o r m u je  isie m a ło  k iro k ie tk i  i o s m a ż a  je 
n a  ru m ia n o  w ro izpa lonem  m a ś le . N a  k a ż d y  k ro k io c ik  
k ła d z ie  Sie k r ą ż e k  m a s ła  s a r  deltow ego lu b  z io ło w eg o . 
M asło  z io ło w e  sp o rz ą d z a  s ie  ® s ie k a n y  ich z ió ł k u c h e n n y c h  
j a k  p ie tru s z k i ,  k o p ru , s z c z y p io rk u , s e le r a  i  t .  p . ,  n a s tę ­
p n ie  m ie s z a  z  ły ż k ą  m a s ła  d e se ro w e g o . Po  p r z e ta r c iu  
m a s ła  p rz e z  sito-, z a m r a ż a  s ie  jo  i; f o r m u je  w  k rą ż k i .  P o ­
w y żej o p asa n ą  m a s ą  m ię s n ą , m o ż n a b y  ró w n ie ż  n a p e łn ia ć  
naleśndiki, z w ija ć  je  w  r u lo n y  (dw u p rz e c iw le g łe  b rz e g i 
nałeśnilkia n a le ż y  n a p rz ó d  z a w in ą ć  dio śro id k a , o p a n ie ro -  
w ać  w j a j k u  i bu łeczce , p o te m  ob sm ażać ,, p r z e ta c z a ją c  je  
Ina p a te lc e  po  w rz ą c  e in  m a ś le ;  kiażdy r u lo n ik  o z d a b ia  s ie  
g a łą z k ą  z ie lo n e j [p ie tru iszki, p r z e c i ą g n ię te j  w p d e iw  p rzez  
ro z p a lo n e  m a sło .

PIECZEŃ B A R A N IA  N A  DZIK O . D y sz e k  b a r a n i  o k ra -  
wta s ie  z e  z b y tn ie g o  t łu s z c z u ,  p a r z y  w rz ą c ą  w o d ą , u k ła d a  
w k a m ien in em  n ią czy n iu  lii z a le w a  h a jc e m  n ag o to w .a n y m  
ze s ła b e g o  o c tu , korzenii., p a r u  ta lia rk ó w  c e b u l i  i  g a r s tk i  
ja ło w c u . B a je  n a le ż y  z u p e łn ie  o s tu d z ić  it pottem  d o p ie ro  
z a la ć  m ięso  ta k ,  a b y  b y ło  n im  n a k ry te '.  M ięso  p rz y ło ż o n e  
ta le rz e m  i  o b c ią żo n e , s ta w ia  s ie  w  c h ło d z ie  n a  4— 8 d n i, 
w k tó ry m  t o  c z a s ie  n a le ż y  j e  c o d z ie n n ie  o d w ra c a ć , a b y  
ró w n o m ie rn ie  k ru s z a ło .  P r z e d  u ż y c ie m  w y jm u je  s ie  m ięso  
z b a je u ,  o b m y w a  je  w  .le tn ie j w o d z ie  o b s u s z a  ś c ie re c z k ą , 
s z p ik u je  g ę s to  s ło n in ą , sold i  o d s taw iła  n a  g o d z in ę , p o ­
c z e t  o p ie k a  s ie  je  nta ro z p a lo n e m  m a ś le  z  w sz y s tk ic h  
s t ro n ,  u k ła d a  n a  biryitw ance i  p ie c z e  p rz e z  Vh— 2 g o d z in , 
z a le ż n ie  ołd w delkoścd d y s zk a , p rz y e z e m  n a le ż y  p ie c ze ń  
p i ln ie  p o le w a ć  m a s łe m  i s o k ie m  w y p ły w a ją c y m , w y s t r z e ­
g a ją c  s ie  d o ty k a n ia  je j  w id e lcem , a b y  p o z o s ta ła  so czy ­
s ta .  N a  d o p ie c z e n iu  p o le w a  s ie  p ie c z e ń  .sz k la n k ą  k w a ś n e j 
ś m ie ta n y ,  le cz  ły ż k ą  w śró d  p ie c z e n ia ,  n ie  w y le w a ją c  
ś m ie ta n y  c a łe j  od r a z u ; w k o ń cu  p o p ,ru sz a  s ie  m ię s o  m ą k ą  
i  z a p ie k a  n a  itie j sk ó rk ę . P ie c z e ń  w y ję tą  z so su , p r z e s tu ­
d z a  s ie  t ro c h e  p rz e d  p o k r a ja n ie m  j e j  w  p la s t r y .  S o s  p rze - 
iu B o w an y  p rz e z  dn rsz llag  p o d a je  s ie  o so b n o  w  so s je rc e . 
J u k o  ja r z y n ę  p o d a je  s ie  c z e rw o n ą  k a p u s tę  lu b  b u ra c z k i ;  
ta k ż e  b ru s z n ic e  i  m ak a fm n  p o d a ć  m o ż n a  j a k o  d o d a te k .

GRUSZK I Z K R E M E M . O łu p a n e , p rz e k ro jo n e  n a  p o ­
łó w k i i  w y d rą ż o n e  g ru s z k i  g o tu je  s ie  w  s ła b o  o c u k rz o - 
n e j w o d z ie  z  o d ro b in ą  so d y  o czy szczo n e j. O są c z o n e  z w o­
d y  g r u s z k i  u k ł a d a  s ie  n a  s z k la n e j  m isc e  a  p o  z u p  e in em  
o s tu d z e n iu  n a p e łn ia  s ie  je  m a rm o la d ą  m orrelow ą i  p o le w a  
k re m e m . N a  -krem  u b i j a  s ie  4 ż ó ł t k a a - s z k l a n k ą  m le k a , 
d o d a je  ły ż k ę  lu b  d w ie  c u k r u  i  k a w a łe k  wuniilj.i, p o te m  
w s ta w ia  s ie  w  w iekstze n a c z y n ie  z  g o rą c ą  w o d ą  i  u b i ja  
n a  o g n iu , aż  z g ę s tn ie ję .  D o g o rą c e g o  k re m u  d o d a je  s ie  
t e g ą  p ia n e  « 4 b ia łe k ,  m ie sza , w y le w a  n a  g ru s z k i  i  z a - 

' s tu d z ą  n a  Jodzie .
Sc. Ko.

- . _V: ’ -1 i'dl
" v V Ufcrzymanie k ry sz ta łó w  

w n a łeży ły n i s ła n ie  je s t p o ­
w ażną  tro sk ą  p a ń  dom u, 
k tó re  szczególn ie  d b a ją  
o w yg ląd  zew n ę trzn y  tych 
d e k o racy jn y ch  przedm io tów . 
Aby zachow ać po łysk  k ry ­
ształów , m usj się je  co p e ­
w ien czas zm yw ać i to przy 
p om ocy  c y try n y , k tó re j sok 
p o w o d u je , iż k ry sz ta ł n a ­
b iera  now ego życia, m igocąc 
b lask iem  isk ie r w k ażdym  
załom ie w zoru.
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SPOKT W KOŁYSC12.

—- M am usiu, n ic pozwól, aby nas ten 
,g ru c h o r  w yprzedził...

(„Rite ieł R ac“ ).

Rozwiązania z  Nru 38-go.
G R Z Ą D K A  K W IA TÓ W .

Jedną czw artą odległości AB oznaczamy AU. 
Następnie należy wyznaczyć DE i AF — każdy 
odcinek równy ‘/i BC. Teraz jeśli wyznaczymy G 
w tej samej odległości od E, w jak ie j D jest 
od F, wtedy AG wyznacza żądaną szerokość 
ścieżki ogrodowej.

DRÓB W  O K N IE .
Indyk ważył 6:1/8 kg, gęś 55/lB, kaczka l 1/*, 

kura 3"/ib:
P O L O W A N IE  N A  Z A JĄ C A .

Załóżmy, że pies zlapat zająca w punkcie D, 
x metrów od B. N ajkrótsza droga do D — to 
prosta CD — nazwijm y ją  y. Zatem y =
=  X s  + 252 skąd x = 60. A więc pies złapie za­
jąca tylko wtedy, gdy pobiegnie naprzełaj z C 
do A. Jasne jest, że pies tego nie zrobi, a prze­
biegnie krzywą CBA.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
PODATKI, PODATKI...

Ja  m uszę od d aw ać  17°/o m oich  dochodów  
urzędow i sk a rb o w e m u  — p o w ied zia ł H en. 
ryk. — T o sto su n k o w o  n iew ie le  —  zauw a-

KŁÓTNIA GOŚCI HOTELOWYCH.

P o rtje r  do d y re k to ra  h o te lu : — Nie chcą 
ustąpić, pan ie  dyrek to rze! Od ra n a  goście 
w chodzą przez kuchnię...

(„Bile e t  R ac“).

żył Z ygm unt — m nie  z ab ie ra ją  aż 24% , bo 
za rab iam  dw a razy  w ięcej. Dziw ię się tobie  
b a rdzo  —  dodał W ład y sław  —•' ja  m am  
przecież o 100 zł. m iesięczn ie  w ięcej, a  po 
re k u rs ie  p łacę ty lko  1/5 poborów .

Ja k ie  dochody  m ieli p rzy jacie le , jeśli 
H en ry k  i W ładysław  p łacili nazem 259.40 zł. 
p o d a tk u , a H en ry k  i Z ygm unt 273 zł.?

PRÓBA PAMIĘCI.
P ro p o n u jem y  C zyteln ikom  przeczy tać  po­

niższe opow iadanie:
„T rzech  panów  z żonam i i jed en  w dow iec 

w y jecha li sam ochodem  n a  wycieczkę. Po 
godzinie jazdy  sp o tka li zepsute  au to  z dwo-

PKAKTYCZN1 TURYŚCI.

— M arysiu! Czy nasza  b ie lizna  już  w y­
schła? D ojeżdżam y do m iasta...

(„R io et: Rale“).

m a m ężczyznam i i dzieckiem . „N ie m ieli 
szczęścia“ , rz ek i jeden  z jad ący ch . O koło 
p o łu d n ia  p rzyby li do celu, gdzie zas ta li k u ­
law ego dozorcę z synem . Poniew aż  głód 
d aw ał im się we znaki, w ięc n a ty ch m iast 
z ab ra li się do jed zen ia“ .

A teraz, n ie sp o g ląd ając  na tekst, p ropo- . 
iłu jem y odpow iedzieć, ile osób w ym ien iono  
w tej h is to ry jce?

U DOKTORA.
„D oktorze , sk a rży ła  się pew na pan i, m ój 

sy n ek  ab so lu tn ie  n ic  n ie chce je ść“.
„ Ja k to  —  ab so lu tn ie  n ic? “ —  zdziw ił się 

dok to r. — „A ile la t m a pan i sy n e k ? “
- „T eraz  jes t on d o k ład n ie  cztery  razy  
m łodszy od swego sta rszego  b ra ta  T adzia.
A jeśli za 10 la t doda  p an  d ó k to r do siebie 
la ta  obu chłopców , to  o trzy m a pan  liczbę 
d w u k ro tn ie  w iększą od sum y la t obu ch ło ­
pców  w tej chw ili“ .

P o n iew aż  d o k to r m iał w ielu  innych  p a ­
c jen tów  w poczekaln i (bo było to za daw ­
nych , dob ry ch  czasów), w ięc z d en e rw o w a­
ny odesłał m atem aty czn ą  m am usię  do do ­
mu. P ro p o n u jem y  C zyteln ikom  obliczyć, ile 
la t m a m łodszy syn.

Dokończenie  ze str. (i-tej. 
ro na  budow ę. M ilja rdow e sum y, jak ie  tu 
trzeba będzie inw estow ać, n ie d a ją  się n a ­
wet obliclzyć. Z bliżoną  do rzeczyw istości 
m iarę zrozum iem y, gdy u św iadom im y sobie, 
iż W arszaw a w łoży ła  w c iągu  osta tn ich  
dw udziestu lal w  sw oje  b u dow le  i inw esty ­
cje zgórą dw a m ilja rd y  zło tych. W  roku  1937 
sam  ty lko  k a p ita ł  p ry w a tn y  w ybudow ał n o ­
wych kam ien ic  za 150 m iljo n ó w  złotych. 
W bieżącym  ro k u  sum a ta osiągn ie  200 m i­
ljonów . Z arząd  m ie jsk i in w estu je  obecnie 
W nowe ulice i in s ta lac je  30 m iljonów  z ło ­
tych rocznie. Są to su m y  im p o n u jące , a m i­
mo to... w efekcie  zew n ę trzn y m  n iebardzo  
naw et w idoczne. Ja k ież  zatem  sum y poch ło ­
nie now e m iasto , k tó re  d o p iero  zaczyna 
się... p lanow ać?

P race  na  n a jb liż szą  p rzyszłość  w ow ej no­
wej, p o łudn iow ej W arszaw ie  ześ ro d k u ją  się 
przy trzech  o d ręb n y ch  zagadn ien iach . P ie rw ­
sze — to  te re n y  w ystaw ow e za Saską Kępą, 
które m uszą być  gotow e n a  dw udziestop ię- 
ciolecjie pań stw a , d rug ie  —  now a dzieln ica 
■m. M arszałka  P iłsudsk iego , k tó ra  p o w sta ­
nie na  d aw nych  te re n ac h  po la  w yścigowego 
i lo tn iska  M okotow skiego, i w reszcie trzeci 
piękny p lan  — w ie lka  dz ie ln ica  sp o rto w a  
wraz ze s tad jo n em  n a ro d o w y m  i to rem  re g a ­
towym, odpow iednim i do u rz ąd z an ia  w szel­

k ich  im prez spo rtow ych  do o lim pjad  w łącz­
nie. Ma onń pow stać  n a  t. zw. S iekierkach.

D zielnica im. M arszałka  P iłsudskiego, 
k tó ra  op ierać  się będzie o dw ie w ielkie 
a r te r je  — ale ję  M arszałka i al. N iepodle­
głości, stanow ić będzie n a jp ięk n ie jszą  część 
m iasta. Z budow ana z w ie lkom iejsk im  ro z ­
m achem , zaw czasu w y p lanow ana, stan ie  
się du m ą m iasta  i całej Po lsk i. A leja M ar­
szałka m ierzyć będzie 3 k ilo m etry  długości 
i 250 do 350 m etrów  szerokości. W  cyfrze, 
o k reśla jące j szerokość .m ieszczą się: jezd n ia
0 18 m tr., trasa  defilady  27 m etrów , pozo­
sta łe  zaś pasy  po obu s tro n ach  p rzeznaczo­
ne są  na p a rk i i skw ery.

W  dzielnicy te j zarezerw ow ano  d a le j: 110 
h ek ta ró w  na  p a rk  i now y O gród B otaniczny 
w raz z now em  w ielkiem  ob se rw ato rju n i 
astronom iclznem , 7 ha n a  now y gm ach un i­
w ersytetu i 30 h a  na now e b u d y n k i po lite ­
chn ik i. Tu stan ie  też b ib ljo tek a  narodow a, 
now y gm ach sejm u (n. b. o ile se jm  do 
tego czasu nie będzie... in s ty tu c ją  p rz e s ta ­
rzałą!) i w span ia ła  św ią ty n ia  O patrzności. 
P rzed  n ią  rozciągać się będzie w ielkie fo­
rum , p rzeznaczone na  m asow e uroczystości
1 Msze polowe. Poza  tym i o lb rzym im i ob ­
szaram i, drugie ty le  p rzenaczono  pod  z ab u ­
dow ę gm achów  pryw atnych , pałaców , a m b a ­

sad  i gm achów  rządow ych , jak  m in is te r­
s tw a itp .

Oto w w ielk im  sk róc ie  p lan  W arszaw y 
p rzyszłości —  m iasta , z k tó reg o  k iedyś d u m ­
ni będą  nasi... w nukow ie. Może już  sy n o ­
wie — m y w każdym  razie  nie.

mgr. Roman Burzyński.

D okończen ie  ze str. 24-tej. 
w iersze Z osi“ . W ró c iła  do O jczyzny jak o  
pan i D zieduszycka. Mąż da le j h u la ł, pił 
i palił, u jeżd ża ł ko n ie  (a p a łac  by ł ze s ta j ­
n ią  o d razu  po łączony), m ąż da le j k o ch a ł in ­
ne  i w ierszy  je j n ie  m ów ił. Ja k  c h c ia ł pan 
Słow acki, ty lk o  k w ia ty  szep ta ły  w iersze 
w różow e uszka  S oph in e tte .

Z dolny do n a jw ięk szy ch  pośw ięceń z m i­
łości, ja k  w szyscy aw an tu rn icy , był „ sza ­
lony  dz iedzic“ n iezdo lny  do m iłości n a  co- 
dzień. 1 tym  rysem  p rz y p o m in a ł w szystk ich  
sw oich p ro to p la s tó w  od K sięcia Pan ie  Ko­
ch an k u  zacząw szy, a n a  E m irze  R zew uskim  
skończyw szy. Miłość, ja k  życie, była dla 
n ich  n ie u s ta n n ą  aw an tu rą . P o rzu ca li ko b ie ­
ty ty lko  d latego , że ich za bardzo  kochały . 
Szukali śm ierci w tysiącu  p rzygód . Nie p i­
sali p o em atów , ale  p rzeżyw ali je całem  c ia ­
łem  i duszą. Sm utek topili w w inie. Na p o ­
lach  b itew  w y rasta li n a  bo h a te ró w . Umieli 
um ierać . I ta  u m ie ję tn o ść  śm ierci, a p o g a r­
da życia o ca liła  im honor.

l S - 3 i



0  Utk!-  w a n ta
zobaczyć... przeczytać... usłyszeć...

SCENIE
ESTRADZIE

W A fiS Z  A W A. P ro g ra m  in a u g u ­
r a c y jn y  „ C y r u l ik a  

w a rs z a w s k ie g o “  p. t .  „N aok o ło  
C yru lik a“ ś w iad c z y , że d y re k c ja  
s ta r a  s ie  zn a leź ć  z ło ty  ś ro d e k  m ie ­
dzy  re w  j ą  a  k a b a re te m . W śró d  
w y k o n aw có w  n a le ży  w ym iem ić s t a ­
ry c h  z n a jo m y c h , ja k  L en e  Ż eli­
ch o w sk ą , S e m p o liń s k ie g o , La w iń  
sk ieg o , Z o fjq  T e rr ić , S k o n ie i znego . 
a  z p o ś ró d  n o w sz y ch  s i ł :  J a d w ig ę  
A n d rz e je w s k ą , K ita je w ic z ó w n e . Le- 
b edow iqzow ne. O zdobą  p ro g r a m u  
j e s t  zesp ó ł b a le to w y  T a c ja n e k . 
K A L ISZ. N ow y sezon  te a t r a ln y  

w  K a lis z u  ro zp o czę ła  
k o m e d ja  A d a m a  A s n y k a  p . t . :  
„ B ra c ia  L erche“ , w y s ta w io n a  w 
z w iąz k u  z u ro c z y s to ś c ia m i k u  u c z ­
c ze n iu  s e tn e j  ro c z n ic y  u ro d z in  
ś w ie tn e g o  p o e ty . Główine ro le  p rz y ­
p a d ły  p p .: d y r .  M a r ja n o w i L e n ­
kow i, B ro n ic e  J ę d r z e jo w s k ie j ,  So­
k o ło w sk iem u , T. Ż u ro w sk ie j, S t. 
Ś ro d ce  i S t. G o lczew sk iem u .

PO ZNAN. N a  in a u g u r a c je  sezo ­
n u  w T e a trz e  P o ls k im  

w y b ra n o  k o m e d je  W o jc ie c h a  B o ­
g u s ła w s k ie g o  p t . :  „S p azm y m od­
ne“ w p o m y s ło w e j r e ż y s e r j i  p. J e ­
rz e g o  S z y n d le ra  i  o p ra w ie  d e k o ­
r a c y jn e j  p . Z y g m u n ta  S z p in g ie ra .

B a rd z o  d o b rz e  w y w ią z a ła  s ie  ze 
sw eg o  z a d a n ia  p . Z o f ja  B a rw iń -  
s k a ,  ja k o  h r a b in a  M o d n ick a . M i­
lą  D o ro tk ą  b y ła  p . B a ro n ó w n a . N a  
w y ró ż n ie n ie  z a s łu ż y ła  ró w n ie ż  p. 
S z y szk o -B o h u sz  (L u k re c ja ) .  W  ze ­
sp o le  m ę sk im  tr z e b a  w y m ie n ić  
p rz e d e w s z y s tk ie m  p . M ie rz e je w ­
s k ieg o , k tó r y  p ie k n ie  ś p ie w a ł,  p o ­
n a d to  p p . Cz. K a lin o w sk ie g o , J a -  
g la rz a ,  D z w o n k o w sk ieg o , Z in k ie - 
la , N e u b e l ta  i  Ś w id e rsk ie g o .
K RAK Ó W . Z b a rd z o  ży cz liw em  

p rz y ję c ie m  s p o tk a ła  
s ie  w T e a trz e  im . S ło w a c k ie g o  
w K ra k o w ie  k o m e d jo - ta r s a  K o m a­
n a  N iew iaro w ricza  p t . :  „G dzie d ja- 
beł n ie  m oże...“ , do- czego  p r z y ­
c z y n i ła  s ie  g r a  c a łeg o  z esp o łu  —  
(reż . p. J .  K a rb o w sk i) .

W  r o l i  le k a rz a  u jr z e l iś m y  p . Z y g ­
m u n ta  M o d ze lew sk ieg o , a  je g o  
p a r tn e r k ą  b y ła  p. A l ic ja  M a tu s ia -  
kó w n a . D o sk o n a łą  p o s ta ć  s tw o rz y ł 
p. K a z im ie rz  S z u b e r t ,  ja k o  K a r -  
p ik . R esz te  zesp o łu  s ta n o w il i  p p .: 
Z. Z a le w sk a , W . K o lw a s , J .  Ro- 
m ow icz , M . K ie rz k o w a  i  A . F u za - 
k o w sk i. D e k o ra c je  p ro je k to w a ł  p. 
K . G a jew sk i.

W Y S T Ę P Y  P o  w ięk szy ch  
RA M A  G O PA LA . m ia s ta c h  P o l­

s k i o d b y w a  o- 
b e cn ie  to u rn e e  a r ty s ty c z n e  ś^V1e- 
tn y  ta n c e rz  h in d u s k i .  Ram G opal. 
W y s tę p y  je g o  s p o ty k a ją  s ie  w sze-

dz ie  z b a rd z o  ży cz liw em  i p e łn em  
u z n a n ia  p rz y ję c ie m , a lb o w ie m  
is to tn ie  R a m  G o p a l re p re z e n tu je  
w y so k ą  k la sę  ta ń c a .  T a k ie  n p . n u ­
m e ry ,  j a k  „ T a n ie c  P a w ia “ , a lb o  
„ K o b r a “ , czy  „ I n w o k a c ja  ś w ią ­
ty n n a “  tc h n ą  e g zo ty zm e m  i o r y ­
g in a ln ą  fo r m ą  e k s p re s j i .

N O W E KSIĄŻKI
I PUBLIKACJE

„W ia ru s“ . N ie  w sz y s tk im
N um er z a p e w n e  w iad o -

p o św ięco n y  m o, że I n s t y t u t
arm ji N a u k . - O św ia to -

ju g o s ło w ia ń sk ie j . w y p rz y  M in i­
s te r s tw ie  S p ra w  

W o jsk o w y c h  w y d a je  p ism o  p . t. 
„W ia ru s“ , b ę d ąc e  o rg a n e m  k o rp u ­
su  p o d o fic e ró w  zaw o d o w y c h  W o j­
s k a  P o ls k ie g o . P is m o  to , in te r e s u ­
ją c e  s ie  z a g a d n ie n ia m i o b ro n y  
p a ń s tw a  i z w ią z a n e m i z n ią  s p ra -  
w a m i n a tu r y  w o js k o w e j,  n ie  po ­

m i ja  o k a z j i ,  by  sw y m  c z y te ln ik o m  
d o s ta rc z y ć  w a r to ś c io w e j le k tu r y  
z z a k r e s u  h i s to r j i  czy n ó w  o rę ż a  
p o lsk ie g o , j a k  i  ty c h , k tó r e  b y ły  
d z ie łem  a r m i j  z a p rz y ja ź n io n y c h  z 
n a m i k ra jó w . O s ta tn io , z o k a z j i  
u ro d z in  P io t r a  I I ,  k ró la  J u g o s ła -  
wjd, . .W ia ru s “  w y d a i s p e c ja ln y  
n u m e r , k tó re g o  c e lem  je s t  z a z n a ­
jo m ie n ie  p o ls k ic h  c z y te ln ik ó w  z 
ż y c iem  p a ń s tw a  ju g o s ło w ia ń s k ie ­
go , k i s to r j ą  je g o  w a le c z n e j a r m j i  
i s y lw e tk a m i ty c h  w ie lk ic h  lu d z i, 
k tó rz y  pó  w o jn ie  św ia to w e j p r o ­
w a d z il i  i p ro w a d z ą  J u g o s la w je  k u  
p e łn e j c h w a le  p rz y s z ło ś c i. U s tęp y , 
o d n o szą ce  s ię  do  Ju g o s ła .w ji ,  p rz e ­
d z ie lo n e  s ą  a n a lo g ic z n y m i a r ty k u ­
ła m i, k tó re  o m a w ia ją  s p ra w y  pafi- 
s tw a  p o ls k ie g o  w  ję z y k u  serb o - 
c h o rw a c k im , z p rz e z n a c z e n ie m  d la  
c z y te ln ik ó w  ju g o s ło w ia ń s k ic h . P la ­
s ty c z n y  i p rz e j r z y s ty  s ty l  te j  w a r ­
to śc io w e j m o n o g ra f i i ,  t r a f n y  w y ­
b ó r  tem atów ’ p o sz c z e g ó ln y ch  a r t y ­
k u łó w , ja k  n ie m n ie j  u k ła d  g r a f i ­
c zn y , o p a r ty  n a  b o g a ty m  a r t y s t y ­
c zn y m  m a te r ja le  i lu s t r a c y jn y m ,  
św ia d c z ą  c h lu b n ie  o k o m ite c ie  r e ­
d a k c y jn y m  „ W ia r u s a “ , p o z o s ta ją ­
cy m  pod  w y tra w n e m  k ie ro w n ic ­
tw e m  k p t. J e r z e g o ''C ie p ie lo w s k ie ­
go. M o n o g ra f ja  ju g o s ło w ia ń s k a  
„ W ia r u s a “ ^ s ł u g u j e  w p e łn i  n a  
to , b y  znąH iz ła  s ię  w  r ę k a c h  u ie- 
ty lk o  w o jsk o w y c h , a le  w sz y s tk ic h  
.k u l tu ra ln y c h  czy te ln ik ó w ’ pol- 
ik i e h / ' J- Leo.

:lo rea n a “ ‘. P o w ie ść  a u to -  
G ta rg es  S im en on a . r a  „ Z b ie g a “ 

(R ój). (p rze ło żo n eg o
n a  ję z y k  p o l­

ski)’ p t .  „ F lo re a n a “ je s t  p ró b ą  zo- 
b r a lo w a n ia  u c ie c z k i lu d z i c y w ili­
z o w an y c h  n a  wry sp ę  e g zo ty cz n ą , 
z d a ła  od  E u ro p y .  O p o w ieść  sw ą  
o s n u ł a u to r  n a  p ra w d z iw e m  z d a ­
rz e n iu .  A le  u ję c ie  te g o  in te r e s u ją ­
cego  p o m y s łu  r a c z e j  ro z c z a ro w u ­
je .  A u to r  p o t r a k to w a ł  rz ecz  z d a w ­
kow o. N ie  m n ie j  jed inak  p o w ie ść  
je g o  n a le ż y  do  rz ę d u  „ a t r a k c y jn e j “ 
le k tu r y .

SŁ U C H A M Y  
„G W IA Z D Y  P O L S K I“ .

J u ż  w  inadbłiższyich dtniiaeh z> D o­
lin y  C h o ch o ło w sk ie j w y ru s z y  do 
p o d n ie tan eg o  sltaintu p ie rw s z y  p o l­
s k i  baitan  stailto& ferycziny. J a k  
p rz y p u s z c z a  j ą  fa c h o w c y  lo t  o  p o d ­
b ó j straflos.!e ry  t rw a ć  b ęd zie  oiko- 
jo  1,2 godziiin. R a d jioslu c h ae z y  za- 
im tereisu je  zapetwme wiaidiomość, że 
„ G w ia z d a  P o to k i“  w  diiągiu teg o  
c z a s u  p o z o s ta w a ć  bętdizie w  s ta łe j  
łą c a n o ś c i raldjiowej ż  z ie m ią .

Z c h w ilą  iwzmiesiemiiia s ię  b a lo n u  
to ta te y  maisi roalwiiiną ptanioiw ą a n ­
te n ę  inialdiawezo-ioidlbliioriezą, um oco­
w a n ą  p od  sp o d em  g o n d o li. W  m ia ­
rę  w’zinioszeiniia s ię  b a lo n u  z a s ię g  
s t a c j i  p o k ła d o w e j b ęd z ie  s ta le  
w z ra s ta ł ,  a b y  osiągm ąć p rz y p u -  
szctziailiny z a s ię g  o k o ło  500 M m  
w  s tra ito s fe rz e .

Raidjiosłuiobaieze w ięc  w c a łe j 
P o lsc e  b ę d ą  moglli .p rzy ch w y c ić  
rozm ow ę,, ja lką  b ę d ą  p rz e p ro w a ­
d z a l i .  n a s i  dlzielui loitinjiiey i  b y ć  
b e z p o ś re d n im i świialdlkaimi maiszie. 
go  w ie lk ie g o  w y c z y n u  sp o rto w o - 
n au lkow ego .

W  ty m  c e lu  m ależy  z  c h w ilą  
s t a r t u  balotniu .p iln ie  n a d s łu c h i ­
w ać  ima f a l i  23„ wizgi. 46 m e tr . 
W  g o d z in a c h  p o rau m y ch  lioimitcy 
n a s i  pra.eoiw ać b ę d ą  prawidiąpo 
dobrnie (raczej nia fu l i  Ikirotszej — 
2? m t r ,  a b y  ,w g o d z in a c h  poipo-łud- 
n io w y c h  p rz e jś ć  n a  fa lę  46 m tr .

NAJLEPSZE AUDYCJE 
PO LSK IEG O  RADJA

N ied z ie la , 25 w rześn ia .
12.03 P o r a n e k  symfomiiieany w  w y ­

k o n a n iu  O rk . P . l i .
2.6.15 K o jn c d ja  Ailekspnidira F r e ­

d ry ,  iwliecz. X I I  —  „ B r y ta n  
B ry ś “ .

17.05 K o n c e r t  m u z y k i .o p e re tk o ­
w ej.

20.00 K on cert I. P a d erew sk ieg o  
z L ozan ny.

21.40 R e p o r ta ż  a  M ię d z y p a ń s tw o ­
w eg o  M eczu  P itkarsik iięgo  
P o to k a — Ł o tw a .

22.30 M u z y k a  ta n e ie m a  w  wyik.
zesp . P a w ia  Rymiaisa.

P o n ied z ia łek , 20 w rześn ia .
16.00 K o n c e r t  rc rz ry w k o w y  w  wy- 

konianilu O rk . Rm sgl. L w o w ­
sk ie j .

16.45 S am o c h o d e m  p rz e z  A f g a n i ­
s ta n  —  fe lie to n .

17.00 M u z y k a  tam eczna  w  wyik.
zesp- K a z i  m ierz ,a  E in g la rd a .

19.30 W  a m e ry k a ń s k ie m  te m p ie  — 
koncert; ro z ry w k o w y .

21.10 „S taax rpo tok ie  w e se le “  —  
auul. ze Lwipwia.

22.00 Reciiltal śpiierwaezy J e r z e g o
CzsiQililckiiego.

W torek , 27 w rześn ia .
16.45 „O d T a t r  ulio i s t r a to s fo ry “ — 

opowitadianiie K . Jodiko-Na-r- 
ktowiiicaa.

19.00 P ie ś n i  i  arjie  w  w y k . S ta n i-  
s ła .w a  Picc-zoiry.

19.30 „ P P d  g reck iiem  u i,ehern“  — 
kanioent roąryiw lkaw y.

21.10 Piieśmi lu d o w e  i w ojśkoiw e.
21.515 P o ls k a  m u z y k a  k a m e ra ln a .

Środa, 28 w rześn ia .
16.00 S e k s te t  Stefiainia R aichonća.
16j 25 A u d y c ja  K o n k u rs o w a  P o l­

s k ie g o  B tad ja .
19.00 P ie ś n i  p o lsk ie  w- w y k . W an  

d y  R oesslier-S tokpw tslk ię j.
21.10 K o n c e r t  choip inaw skli w  w y- 

!.o n u u in H e n ry k ą  S a to m p k i.
22.00 M uzylka b am era iin u  od H a y ­

d n a  do  R iavela  ( X I I  auid.).

C zw artek , 29 w rześn ia .
18.10 Piiieśuii kom ipozy lto rów  po.1- 

s k ie h  w  wyik. W . M yszkow - 
śb ie g o .

18.30 „ N a  sreb n n em  w e s e lu “  — 
słuchloiwiilsko. .

19.00 R e c i ta l  fo rtep iam ojw y  Z d z i­
s ła w a  Ładom apskliiego.

21.10 Z ró ż n y c h  s t r o n  —  a u d y c ja  
m uzyczina  ze L w o w a.

22.00 L o n d y ń s k a  orlkiestria, sy m f. 
pod  d y r .  A . C oaitesa i  W !o  
dz  i m ie rz  H o ro w itz  (fo r te -  
piam.) —  komicetnt B p ły t-

P ią tek , 30 w rześn ia .
16.00 K o n c e r t  ro w ry w k o w y  w  w y - 

kaniain iu  M a le j O rk ie s try .
19.30 „Groitetskii i  s t r a c h y “  —  kom- 

c « r t  ro'/,rywko-w y.
21.10 Katejidoskioip —  k o n c e r t  m z- 

ry w k o w y  z  Pomiianlia.
(22.00 Kiomcemt sym fom iicBny w  w y- 

kaniainilu O rk . P . R . pod  d y r . 
ka(pdlm jistrza R o z g ło śn i B u ­
d a p e s z te ń s k ie j  .
S ob ota , 1 p aźd ziern ik a .

16 00 K o n c e r t  O rk . R o z g ł. W Meń- 
sikiej.

17.00 K a p e la  lu d o w a  F . D z ie rżą -  
n o w sk  iiego.

18.10 K om eert k a m e r a tn y  z  ,Km - 
kow a .

21.10 K o n c e r t  Oiik. R o zg ł. L w ow - 
ś k ie j .

22.00 „Giodżiiima u ie sp o d z iia n e k “ .

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionycb materiałów Redakcja nie zwraca
Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, p isem nie  

do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a  nie wprost do AdministracjL
1  ' ■—■■■..........    ■ ■■■ '■ . ■■■■■ ■' V.: .  •, ■............ .: -----

S P Ó L .K  A  W Y D A W N IC Z A  K U R  J E R  S . A . -  P R IN T E D  IN R O L A N D .


